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r W NUMERZE 
między innymi: 

T. Orlewicz - Do mobili­
zacji sił pokoju. 

M. Żmigrodzka - Kultura 
dla jutra. 

L. Łakomy - Imiona woła­
jące o pokój. 

1 Maj (1892-1905) - 1 Maj 
(1918-1939). 

P. Korzec - Łódź przed 
1905 r. 

Cz. Zieliński - Moja droga. 

Wł. Kowalski „Wino" 
(frag. powieści). 

J. Kuczyński - Dwie nau­
ki - dwa światy. 

K. Kewes - Wojna w Indo­
chinach. 

J. Witowska, M. Kościńska, 
J. Pogan - wypowiedzi. 

St. Piętak - Pierwsza orka. 
M. Niewiarowski - Zacza­

. rowana tokarnia. 

TYGODNIK SPOŁECZNO LITERACKI 
B. Brecht, J. Cotter, J. Mil­

ler, T. Różewicz, W. Wir­
psza, Z. Stolarek - wier­
sze. 

W. Jermiłow - Radzieckie 
powieści-o wsi. 

Rok VI l6dź, 1 maja 1949 r. Nr , 18 (197) 
K. M. Nedelković, w. Je­

dlicki - recenzje. 

Karol Marks Fryderyk Engelr Włodzimierz Lenin Józef Stalin 

Olbrzymek 

" 
K A P I TA Ł E M" 

r' ziesiąty paw:llon t.vl <>t-:.· any lE' ł • ~e~me11.tv z Olbrzvmka „W„t~!11:if„"'i · . Niemniej w latach 90.:.tych XIX w. i w I oie ~~dę mógł coś. zrozumieć. Ni~mtliejszĄ 

D s..:ndarną taJemniczo:.cią w masa.cli r- • · , , X-.:;~ radosc sp.·awlło m cytowane pr~e~ Marksa robotniczych, na 'tych J'ednak, kto'- stąreg.o, robot1mka z lat 1893-1918'. pi'erwszych Jatach .a w. istniało par~ . 1 
„ • ~. ~ . 

d I k 
" . . , ., sprawozdarue komisi;, badałąceJ warunki 

rzy w nim siedzieli nie rQbił ape. po a Ismy W ni!' 8 (187) „Ws1". „arysto ratycznych W!ęz1en, gdzre prze- pracy w piekarniach londyńSklpą. lłftlfl r I~ 
~jalnego . wrażenia. Nie zrqblł f1!1 Ukazywały one etapy drogi proletaria- stępcy polityczni karzystali ze względne- z radością powtarzałem cytdwane prpJ 

• . 1 ~a. m!1xe, przecjwp!e po~oba~ mi tu do pełnej świadomości klasowej. go spokoju, dostatecznego pożywienia ~arksa łacińskie. p;zysł?w~e: „w tej .ba.Je~ 
s.ę Jako Wlęzxeme. Otrzymałem duzą, jasną W . . . . . . . 'l . . . . . Jest mowa o tobie, zmieniono ty.1.Jto imię". 
i czystą celę, w której znajdowało się łóżko spommerua Olbrzymka, podobnie Jak 1 ruez e zaof?atrzone1 .b1b!10~ekt. Furia sa- Napełniła mnie to radością, że śpiewałem, 
z czystą pościelą, stół, stołek, dzbanek z wo- pamiętniki Rudnickiego, stanowią „wiei- mokształcema była z1aw1sk1em typowym. coprawda tak, jak rosyjscy liberałowie mar· 
dą. Było te; umeblowanie najzupełniej wów- ki życiorys" klasy robotn.°czej Polski od . . . syliankę, tj. aby nikt nie słyszał. Cieszyłem 
czas wystarczające. Trzy ra.zy .dzieru:ie schyłku w. XIX. Le~tur~ Olbrzymka. w X Paw!lome to się jak dziecko, że w niedostępnej zdawało-
otrzymywałem bardzo przyzwoite Jedzenie, . . . „Kapztaf Marksa I klasycy literatury by się dla mnie książce znalazłem bardzo 
jakiego nie miałem całymi miesiącami na WYJątek zatytułowany przez Redakqę światowej. Trudności, jakie przy tej lek- wi.ele . rzeczy„ które znałem i . rozum!ałem. 
wolności w ciągu dwóch lat nielegalnej pra- „Nad Kapitałem" przedstawia częste w turze pokonywać musiał człowiek inteli- W1e_ciziałei;i, ze byla to za.ledwie kropla w 
,cy. Ci towarzysze, którzy miesiącami i lata- ówczesnych stosunkach zjawisko „studiów . . porownaruu z tym, co trzeba było Jeszcze . gentny, lecz zupełnre meprzygotowany zrozumieć i przetrawić. Chwilami odciuwa-
rr;i ~aco'."ali w . nielegalnych warunk/,lch 0 więzie<n'1'lycl1" aktywisty robotniczego. naukowo i !Pteracko, dają miarę upartego łem brak kogoś, z k:m mógłbym się podzie" 
g 0 e,, me mają~ .pojęc!a, gdzie. i ja~ ?ę~ą Wi~zienia we wspomnieniach działaczy wysilkµ wkładanego przez aktyw robot lić radością i myślami. Ale były tG tylke> 
n?cowac, zr~zurrueJ? napewno? ze więziez:ne rewolucyjnych występu1ą często w po- · '. d b · . . d - chwile. W ogóle nie żałowałem, że jestem 
me tylko .nne zrobiło na mrue przygnęb1·a- d b . f nk „. . . mczy w. z o ywa~au !'ozorme ,,me ostęp- i m1.1szę być sam _ nie trze.ba było bowiem 
jącego wrażenia lecz przeciwnie - byłem 0 reJ u CJl · mie1sca pozornego wy- nych twrerdz „wyzsze1 kultury • trac;ć czasu na bezpłodne i zbyteczne roz-

. z niego zadowol~ny, jako z odpoczynku, któ- poczynku po wytężonej harówce, głodzie mowy. Miałem możność w zupełnym spokoj1,1 
ry mi się słuszn:e należał i czułem się do- i poniewierce życia nielegalnego. Pokole- Zwraca uwagę stosunek Olbrzymka do myśleć i przetrawiać tę masę wiadomości, 
b~ze. Przede wszystkim miałem własny po- nie działaczy rewolucyjnych nie marno- klasyków. Przy żywym odczuciu wartości jaką czerpałem z ćzytanych książek. Czasa­
koj. Coprawda z~mykał się on trochę za wało ani jednej chwili życia. Mieli zbu- wielkiej literatury zaznacza on silnie dy_ ~i cho~ziłem I;JO celi_. jak l~matyk albo pi· 
mocn~, ale nie można przecież za wiele wy_ rzyć gmach despotyzmu i wyzysku i mieli stans wobec utworów, w których ideolo- Jany, n::ez~pełme zdaJąc so1)1e sprawę z te-
magac. d b., . k „ . . . kl . . ó . . . go, gdzie Jestem. . . o ro tc wie owe zapoznteme swe1 asy giczne ostrze interes w wrog1e1 klasy me W tym czasie dostałem . Szekspira i .poetów 

Z po-czątku duzo spałem i ZJadałem wszy- odtrąconej od wszystkich zdobyczy kul- stępiało dla aktualnej rzeczywistości. Na- łacińskich. Szczególnie mi się podobał Lu-
stko, co przynoszono. Spałem jednak po pie- t 1 d k' . pięcie walki klasowej każe rozprawić sie krecj~sz i n'!ekórych jego wierszy nauczr 
karsku. tj . bardzo czujnie; miałem się na ury u z Ie]. . . . . „ · łem się nawet na pamięć. Czytając Szekspi-
baczności, bo przypominałem sobie opowia- Więzienie, stanowiąc przymusową prze- z ":'rogiem na kazde1 z .rego pozyc]l, utru- ra, dziwiłem się, że taki mędrzec za.Jmuje 
danie, że żandarmi podsłuchują w nocy. czy rwę w walce, każe im wyzyskać czas na dma ocenę stosunku postępowych i wste- się tak bagatelnymi sprawam!, jak miłość 
więzień nie mówi przez sen, czasem wprost naukę. Oczywiście znośne warunki wię- cznych elementów w historycznej funkcji i samobójstwa szlachty włoskie.i lub też łaj-
ze snu b!orą_ na badanie. Czy podsłuchi- dzieła dactwa królów. W „Romeo i Julii" podobał zie-nne, jakie opisują Olbrzymek, Wlostow- · mi się tylko zakonnik, hodujący kw:aty, 
~ali - nie wiem, sądzę, że nie, a na bada- ski czy Rudnicki w II tomie swej książki, Ewangelią rewolucjonisty staje się jed- Hamlet zaś nie podobał mi się wcale. Nie 
me nie wołali mnie w nocy ani razu: Na byłem jeszcze wtedy w stanie zrozumieć. ·że 
drugi dz!eń zażądałem książek. Przynieśli stanowiły wyjątek. Istniały więzienia, nak „Kapitał". Podziwiać należy żelazną wszyscy ci Hamlec: i Kapul.eci oraz ich cier• 
mi Balzaka „Trzydziestoletnią kobietę". Pa- zwłaszcza w głębi Rosji w okresie reakcji wolę i wytrwałość robotnika, zabierają. pienia potrzebne były Szekspirowi jako na­
miętam doskonale, gdyż była to pierwsza po 1905 r„ gdzie władze prześcigały się w c-=go się do studiowania tej trudnej książ- rzędzie , przy pomocy którego wypowiadał 
ksią:iJka tego autora. jaką czytałem. Przeczy-1 szykanowaniu więźniów. Poza głodem, ki. Największą pomocą jest tu doświad- on swoje głębokie myśli. Pojąłem to dopiero 
talem z przyjemnością, choć nie wszystko ci'ęz.' !cą pracą w warsztatach wi'ęzi'ennych · · · k 1 lk' kl . trochę późn!ej. Czytałem wyjątki z „Pieśni . ł . . ~ • czeme zyciowe, sz 0 a wa 1 asowe1, nad pieśniami", z „Firduzi" itd. ; im więcej 
z~ozumia e~, przezyci:i i ci~rpienia bohater- biciem przy lada okazji - wyrafinowaną która pozwala proletariuszowi odnajdy- tych cudownie p!ęknych rzeczy czytałem, k1. Następrue przymes1ono m1 utwory H. Rze_ . . , . . 
wuskiego. Były to rzeczy cuchnące kadzidłem torturą było zamykame w1ęzma pol1tycz- wać w teoretycznym dziele prnktykę życia tym większa ogarniała mię wściekłość, że 
i gromnicą i najbardziej głupie ze wszyst- r.ego w jednej celi z kilkoma kryminalny- swej klasy: „W tej bajce jest mowa o to. są one· pr:awie niedostępne dla robotników. 
kiego co kiedyś zytał Isk· · rt . kt, 1 . d . t b' zmi'eni'ono t lk . . " Prawda. znałem robotników. którzy czytali , . .c em z po . ieJ i era-lm1, orzy znęca i szę na mm sys ema- ie, - Y o imię • i znal: bardzo dużo utworów, o .iakich ja 
tury, ale me maJąc wyboru, musrnłem czy- tycznie. Redakcja nie n;iiałem nawet pojęcia, lecz rezul~::iti:m 
tać co dawali, gdyż wybierać sob:e z kata- . · tego „czytania" była nie aktywność rewclu-
logu nie pozwalano„. · cyjna, a niest]:awność mózgowa, dziecinne 

Po pewnym czasie otrzymałem pierwszą 
,wałówkę" - trochę bielizny i dwie ksiaż­
ki: I tom „Kapitału" Marksa i „Zarys kt.il­
tury piewotnej" Zybera - obie w języku 
rosyjskim. Był to trochę za ciężki bagaż na 
moje słabe siły. Ale sam fak:t, że Ci towa­
·rzysze inteligenci uzna!! za możliwe przy­
słać mi „Kapitał" - sprawił mi ogromną 
przyjemność. Postanowiłem czytać te książ­
ki powal'! i uważnie. nie tak jak się czyta 
beletrystykę, nie wiecej jak dwie ranne go­
qziny. Reszte dnia zaczytywałem się naj­
·celniejszymi utworami l':teratury europej­
skiej (tak się. zdaje się nazywaly) - wydaw­
nictwami Bibliotek: Warszawskiej. Były to 
przekłady Szekspira, Szyllera, Woltera itp„. 

.„Po badaniu nie myślałem wcale o spra­
wie i możl'iwości kary i było mi obojętne, ja-

ki wyrok otrzymam. Wiedziałem bowiem, 
że w najgorszym razie zostanę zesłany na 
Syberię, gdzie spotkam twarzyszy i będę 
mógł s!ę uczyć. Przede wszystkim starałem 
się uczyć Brzmi to dość poważnie , lecz w 
rzeczywistości wyglądało to o wiele skrom­
niej - było to tylko uważne i sumienne nzy­
tanie. Zabrałem się do Marksa. Zyber nie 
wiele mi pomógł do zrozumienia ,,Kapitału". 
Nie czułem nawet tej obawy i nieśmiałośc: . 
o jakiej mi opowiadali tow. inteligenc!. któ­
rzy przecież przed „K&pitałem" czytali coś 
niecoś z ekonom~i politycznej. Byłem pod 
tym względem w stanie zupełnej .. dziewi­
czości" - nie miałem najmniejszego pojęcia 
o ekonomi'; politycznej, nie znałem nawet 
terminologii. Poza tym miałem pewne tru<f-

naści z językiem rosyjskim. Znaczenia wielu 
słów i określeń mus:ałem się tylko domyślać, 
gdyż nie było kogo o nie zapytać. Po bardzo 
powolnym i pracowitym przeczytaniu kilk•1 
pierwszych rozdziałów przyszedłem do prze­
konania. że n!c najzupełniej nie rozumiem. 
Czytałem jednak dalej. Zacząlem ·się trochę o­
rientować dopiero przy czytaniu dalszych 
rozdziałów, gdzie jest mowa o kupnie i 
sprzedaży siły roboczej, bo te sprawy trochę 
zinałem praktycznie. Przypomn:ałem sobie 
obliczenia zysków mojego majstra. jakie ro­
biłem przed pierwszym strajkiem piekar­
skim w r . 1897 i łatwo zrozum!alem. że zy­
skiem jego była nieopłacana wartość naszej 
pracy . Nie umiem opisać, jak bardzo ucie­
szyło mnie to proste odkrycie, że ;, ja naresz-

poszukiwania jak iegoś boga. prawdy itp. oraz 
pisanie kiepskich i nikomu niepotrzebnych 
wierszy. Było to oderwanie się od życia. Za­
miast walki z podłością - kompres 11a miej­
sca, po których biją. 

Ja również bałem się „przejedzenia" i „nie­
strawności". Bałem się, że nie zdążę przetra­
wić tego, co czytałem. Lecz w stosunku do 
tych, co chocowali, miałem tę przewagę, że, 
jak i większość ówczesnych robotników - to­
warzyszy, dochodziłem, choć powoli, z wiel­
kim trudem, lecz zato samodzielnie do zro­
zumienia przeczytanych książek. Oni zaś 
(np. Czarniecki szewe i Rychter piekarz) o­
trzymywali to zrozumienie od swoich nau­
czycieli. a więc z pewną przyprawą. Ja czu­
łem mocny grunt pod nogam; - wiedziałem, 
dokąd idę, potrzebne mi było tylko ogólne u-
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zasadnie.nie i starałem się je znaleźć w książ­
kach, jakie czytałem. 

Czas schndził mi bardzo prędko, choć po­
jęcia nie miałem, jak długo będę siedzieć. 
żandarmi jakby zapomnieli o mnie - pozo­
stawili mnie w spokoju, nie wywoływali mnie 
na badania, a?. do września 1904 r. Tymcza­
sem crułem się bardzo dobrze, czytałem i po­
chłaniałem książki. Główną masę przeczy:ta. 
nych wówczas kiążek stanowiła beletrystyka. 
Co one mi dały? Przede wszystkim pewną 
znajomość języka polskiego, następnie poję­
cie o ideologii polskiego mieszczaństwa, bur­
żuazj l, gnijącej szlachty oraz ogólne pojęcie. 

Tadeusz Orlewicz 

ł 
onad 600 milionów :udzi na świecie 
buduje ład socjalistyczny w swoich P suwerennych gospodarczo i politycz.. 
nie kraj11ch. Te miliony, czerpiąc na-
tchnienie z Wielkiej Socjalistycznej 

· Rewolucji Październikowej oraz z im­
ponujących doświadczeń państwa radzieckde­
go, rozbudowują skutecznie bazy produkcji 
socjalistycznej i gwarantują coraz lepsze by_ 
towanie dla siebie i swoich rodzin. 
Związek Radziecki mimo zniszczeń wojen­

nych był pierwszym państwem na świecie, 
który zniósł zaopa'fu-zenie kartkowe, a w cią­
gu ostatnich kilkunastu zaledwie · miesięcy 
dwukrotnie dokonano tam obniżek cen na 
podstawowe artykuły powszechnego użytku. 
Zarządzenie z grudnia 1947 roku spowodo­

wało dalszy wzrost siły nabywczej t'ubla oraz 
wzrost płac realnych, które w roku ubiegłym 
osiągnęły ponad 200°/o wskaźnika płac real­
nych z roku 1947. W konsekwencji ludzie 
t'adzieccy w ciągu ubiegłego roku zyskali ogó­
łem 86 miliardów rubli, czy.bi o tę imponującą 
sumę podniosły się ich możliwośei nabyw. 
cze. Ostatnio byliśmy świadkami nowej zniż­
ki cen, wahającej się od 10 do 300/o na po­
szczególnym artykule. DWl.ęki tej nowej ob­
niżce cen ludzie radzieccy· zyskają w ciągu 
roku dalsze 71 mi1iardów rubli, bowiem o ta_ 
ką kwotę zmniejszają się ich wYdatki na 
zakup artykułów powszechnego użytku. 

Dowodem, jak rośnie dobrobyt materialny 
w ZSRR są wyilliki wykonania planu pań­
stwowego. Wyniki te stwierdzają, że ilość 
sprzedanych ludności artykułów przemysło­
wych i spożywczych w roku ubiegłym zna_ 
cznie wzrosła w porównaniu z rokiem 1947. 
I tak np. spożycie cukru wzrosło dwukrotnie, 
ilość sprzedanych tkamn bawełnianych jest 
wyższa o 560/o, a obuwia o 45%. Popyt rośnie 
szybko i obejmuje swym rosnącym zasięgiem 
nie tylko żywność, odzież lub obuwie, ale 
takie przedmioty, jak rowery, . motocykle, 
aparaty radiowe, porcelanę, kryształy itp, 

'To wszystko dzieje się dlatego, żę w kraju 
narodu stu narodów nie ma kapitalistów i 
obszarników, a więc nie istnieje wYZysk czło­
wieka przez człow1ieka. DZlieje się to dlatego, 
że w socjalistycznej gospodarce planowej nie 
ma nędzy, be2'll'obocia i obawy ludzi pracy o 
dzień jutrzejszy. W ustroju socjalistycznym 
plllluje zasada: „od każdego według jego 
uzdolnień, każdemu według jego ·pracy". Za­
sada . ta zapewnia doskonałe zharmonizowa­
n:ie interesu .indywidualnego z dn\eresem spo_ 
łecZl!lym, stwarza zainteresowanie materialne 
każdego robotnika w wynikach. jego pracy, w 
wynikach produkcyjnych warsztatu, w któ­
[l'ym pracuje i w wYnikach całej gospodarki 
narodowej. Dzięki takim założeniom każdo­
ira2lowe osiągnięcia produkcyjne pomriażają 
elementy wzrostu dobrobytu rzesz pracują. 
cych. 

Podobnrie rzecz dzieje się w krajach demo­
kracji ludowej, wznoszących zręby ustroju 
socjalistycznego. I tu d:cięki gospodarce pla­
nowej i podstawowym reformom gospodar­
czo-społecznym lud pracujący pod przewod­
nictwem klasy robotniczej wzmaga produk­
cję poprzez współzawodnictwo i świadomy 
.entuzjazm walki o wielką sprawę, a wzma­
gając produkcję uwielokrotnia strumień to­
warowy, a z tym zwiększa możliwości na­
bywcze świata pracy. Walce o produkcję, do­
brobyt i socjalizm towarzyszy nieustanna 
walka o likwidację resz•tek kapitalizmu i w 
mieście i na wsL 

W Związku Radzieckim i w krajach demo­
kracji ludowej od Bałkanów po koło arl~tycz­
ne, od strefy radzieckiej Niemiec po Alaskę 
i Jang-Tse-Kiang, budują ludzie pracy dla 
i;iebie swoim wysiłkiem nowy dostatni gmach 
sz·częśli·wego jutra, służąc przykładem dla mi­
lionów ludzi, gnębionych przez wyzysk ka­
piltalistyczny. Te milionowe <rzesze ludzkie, 
robotnicze i chłopskie, stanowią zasadniczy 
obóz światowego pokoiu i postępu, walcząc z 
rodzimym kapitalizmem i imperializmem. 
Klasy robotnicze zrywają wciąż wę-dzidła nie­
mocy produkcyjnej państw kapitalistycznych. 
Wędz:idl'o katastrofalne dla gospodarki tych 
krajów i dla ludzi' pracy. Hegemon imperia­
lizmu, Stany Ziednoczone, posługując s!ę pla­
nem Marshalla, sprawiają, lż na zachodzie 
Europy pogłębia się zubożenie •rzesz pracują­
cych, rośnie w przerażających rozmiarach 
bezrobocie i to zarówno całkowite jak i czę. 
ściowe, wzrastają ceny na artykuły masowe­
go zapotrzebowania, a więc spada realna pła­
ca robotników i pracowników umysłowych. 

We Włoszech już w grudniu ub. roku było 
2.161.271 zarejestrowanych bezrobotnych, a w 
końcu marca br. ponura ta liczba podnlosła 
się znowu o dalsze 300 OOO. Wielka Brytania 
miała 359.000 bezrobotnych, a więc o 200/o 
więcej n:iż w roku 1947. Mała Belgia liczyła 
252.751 bezrobotnych, co stanowi przeszło 
130/n wszystkich ubezpieczonych pracowni­
ków belgijskich. Francja. królik eksperymen­
talny współczesnej agresji imperializmu pół­
nocno-amerykańskiego, podwoiła w ciągu ro_ 
ku oficjalną liczbę bezrobotnych. „Bizonia" 
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>- • 
o literaturze europejskiej, tzw. klas)"kach. To 
było dość dużo. Główną jednak rzeczą była 
ewangelia - „Kapitał". Czytałem go powoli 
i aby lepiej zrorumieć i utrwalić s·obie w pa- . 
mięci, całymi s·tronkami tłumaczyłem na ję­
zyk polski. Jak sobie przypominam, czytanie 
to trwało kilka miesięcy. 

Nauka ma!'1ksizmu przychodziła mi z trud­
nośclą, przede wszystkim dlatego, 7.e zacząłem 
go studiować bez żadnego przyg·otowania. 
Twierdzę jednak, że zasadnicze podstawy tej 
nauki .przetrawiłem i zrozum:ałein. Zrozumia­
łem po pierwsze, co znaczy „byt określa śwla­
d<lmość człowi·eka", gdyż moja świadomość 

k'Lasowa, jak i świadomość klasowa setek tv· 
sięcy robotników powstała przy nieludzko 
ciężkiej pracy, pod uderzeniami trzciny lub 
szprajzla *), podczas nieprzespanych nocy 
(czego nie byli w stanie zrozumieć dość nie­
głupi nawet towarzysze, którzy do ruchu przy­
szli z zewnątrz). Następnie, że ustroje społecz­
ne nie są wytworem j .a1k!ejś dobrej czy złej 

•) Szprajzel .,.... z niemieckiego, cienkie po­
lano dT:uewa długości 1 me1ra, używane ~pP­
cjalniie do palenia w pie'karniach. 

woli, bogów czy ludzi, iecz tY'Lko 1 Jedynie 
wynikiem stosunków wytwórczych danej ~­
poki. ZTozumiałem również, że akuszerka, kto­
ira ułatwi poród nowego ustroju, to siła, a siłą 
tą będzie i być mu~l klRSR robntn!cza. I c~oć 
słabo zroZ'umia·łem mechanikę ustroju burzu­
azyjnego u Ma·rks.a, miałem jednak wrażenie, 
że właśnie Marks odkrył „przyczynę przyczyn" 
tu na ziemi, nad którą tak dużo i tak niepo­
trzebnie męczyły się uczone kretyny, w bez­
.silności swej apelujące do nieba, skąd im po­
kazyvn.no dużą figę„. 

Olbr;i;ymek 

mobilizacii sił pokoju 
liczyła 750.000 bezrnbotnych, a ostatnio prze­
kroczyła 1 milion. Te wszystkie cyfry, prze­
rażające w swej wYmowie, są podane w 
wielkokap:italistycznym piśmie angielskim 
„Daily Mail" i napewno uległy przed ogło­
szeniem zmniejszającemu ł'etuszowi, bo mó­
wtią tylko o danych oficjalnych, a milczą o 
istotnym bezrobociu całkowitym i bezrobociu 
częściowym. 

Niezależnie od klęski bezrobocia, która dła­
wiącym ciężarem spada całkowicie na barki 
klasy robotniczej, obserwujemy w tych kra­
jach nieustanny wzrost cen. W Wielkiej Bry­
tani:i wskaźlllik cen wykazuje wzn-ost 65 p!rOc., 
a w ślad za spadkaem zarobków realnych 
świat p!racy mógł kupić w roku ubiegłym o 
160/o mniej odzieży, o 23% mniej przedmio. 
tów gospodarstwa domowego, niż w roku 
1946, a przeciętna no•rma dziennego wyżywie. 
nia. jest niższa od przecietnej przedwojennej 
co najmniej o 220/o. We Francji oficjalny 
wskaźnik cen detalicz.nych skoqył w okresie 
grudzień 1947 r. - styczeń 1948 r. o 70/o, a 
dla artykułów żywnościowych o 120/o, mimo 
rzekomych sta·rań rządu Queuille'a o obniżkę · 
cen. Niski poziom płac, zamykanie zakładów 
pracy lub ograniczanie ich produkcji, jak to 
si'ę dzieje pod dyktandem USA we wszyst­
kich krajach marshallOJWskich, w Belgii rów­
nież jest przyczyną dalszego zwężania mo­
żliwości nabywczej olbrzymiej większości 
ludności kraju. Fala drożyzny pirzybiera nę 
sile i podczas gdy oficjalny wskaźnik cen w 
roku 1947 opiewał na 350 - 420 (·rok 1938 = 
100), to ostatruo szereg artykułów przekracza 
zne>.komicie ten wskaźnik, jak np. oliwa 
(600), tłuszcz wołowy (700), węgiel (5Hi), ty­
toń (505) itp. 

Ze zubożeniem klasy robO'tniczej, z ogól­
nym zubożen:iem kraju kontrastują rosnące 
zyski kapitalistów, zarabiających olbrzymie 
fortuny na wyzysku robotnika i na frymar. 
czen:iu suwerennością gospodarczą swoich 

krajów. W Angli1 zyski kapitalistów wzrosły 
w roku 1948 o 150% w porównaniu z rokiem 
1945, a w roku 1947 dochody towarzystw ak­
cyjnych przekroczyły o 30% maksymalny 
poziom dochodów z okresu wojny. W roku 
ubiegłym dochód kaplfallstów wielkobrytyj­
skich wzrósł pięciokrotnie szybciej niż fun­
dusz płac. Analcgczmie wygląda sprawa we 
Francji, Włoszech, Holandii i innych krajach, 
uginających kolana przed mitem pandolary_ 
zmu. 

Te dyspropo•rcje i ten oczywisty wYZYSk 
naJ;!otyka na zdecydowaną postawę ludzi pra­
cy. Ich wysiłek produkcyjny obraca się w 
krajach kapitaUstycznych przeciwko nim sa­
mym, dzieje się tak dlatego, że coraz mniej­
szy jest ich udział w dochodzie narodowym, 
a coraz większy, nieproporcjonaln'.e rosnący 
udział kapit11listów, ale i dlatego, że uwielo­
kirc1ni·ony zysk kapitalistów idzie na zaprze_ 
paszczenie przez finansjerę międzynarodową 
sprawy narodowej, na szykowanie nowej 
wojny. Toteż opór klasy robotniczej na ca­
łym świecie rośnie i ci.ągłe strajki, manife­
stacje wstrząsają coraz silniej sumieniem n'e­
proletariackiej reszty społeczeństwa, która 
otuma.Il!iona jest jeszcze propagandą imperia_ 
listyczną. Tylko w ciągu 6 miesięcy 1948 ro­
ku Anglia miała około 1000 strajków, a ilość 
straconych z tego tytułu robotniko-dniówek 
oblicza się na 1.500.000. We Włoszech straj­
kują gómi·cy, robotnicy rolni, robotnicy ko. 
lei, pcczt i telegrafów, urzędnicy. We Fran­
cji stałe strajki ;;ą świadectwem nieustannej 
walki klasy robotniczej z ustrojem kapitali­
stycznym, z pogłębiającą się nędzą i wyzys­
kiem. 
Główny sprawca postępującego kryzysu 

gospodarczego w krajach marshallowskich i 
główny inspirator nowych przygotowań wo­
jennych stoi na progu ostrego krzyzysu. Sru­
ba kapitalistycznej presji powoduje wzrost 
bezrobocia, obniżkę płac i spadek produkcji. 

r 

W „New York Journal" uka:o:ał się artykuł 
Lewis Heney'2„ który wyraźnie stawia zagad­
nienie ciężkiej depresji gospodarczej. w ja­
ką wchodzi obecnie USA. Autcr tego artyku. 
łu jest nie byle kim, ale profesorem ekono­
mi.i politycznej na uniwersytecie nowojor­
skim. I oto okazuje się, że sytuacja świata 
pracy w USA pogarsza się systematycznie. 
W ciągu ostatnich 17 miesięcy ceny na arty­
kuły masowego użytku wzrosły od 70 do 86% 
przy prawie niezmienionych płacach. Liczba 
bez1'obotnych sięga łączn 'e liczby 5 milionów 
osób, a wg oficjalnych danych 82% rodzi·q 
robotnf.czych odżywia się źle, ponieważ mu. 
szą one ograniczać do symbolicznego mini­
mum zakup mięsa, mleka, tłuszczów, owoców 
itp. Ale za to rosną stale zyski kapitalistów, 
rosną wydatki na z'.Jrojenia i akcję sabotażo­
we-dywersyjną w krajach demokracji l\ldO. 
wej. Lud pracujący USA strajkami, manife­
stacjami i nieustępliwą walką przeciwko im­
perializmoW! daje dowód, że stanowi :111te. 
gralm; część obozu postępu i obozu pokoju. 
Ten obóz, obóz antyimperialistyczny - to 
ludzie pracy całego świata, bez względu na 
to czy w mrokach ginącego kapitalizmu, czy 
w słońcu wolnośc.i socjalistycznej kształtują 
swój los . . 

W święto pierwszomajowe gdziekolwiek 
żyją ludzie pracy, bez względu na kolor skó­
ry, rasę czy wyznanie, wszyscy oni, jak 
świat długi i szeroki, manifestować będą in­
ternacjonalistyczną wolę zwycięstwa sprawie­
dliwości , t,rwnłego po~:oju i prawdz:wej de_ 
mokracji, przeciwko imperializmowi, podże­
gaczom wojennym i mąc'cielom pokoju. W 
dobie szczc:gólnie cstrych ataków ginąceg? 
świata kapitalistycznego 1 Maja będzie rów. 
nież świ aC:r;zył o przywiązaniu i pod4iwie 
najszerszych mas lud:iwych całego świata dla 
Związku Radzieckiego, obrońcy pokoju i 
przywódcy ludzk9 ści w lepszą; jaśniejszą i 
spokojną przyszłość. 

Maria Żmigrodzka 
Kultura dla i u .t r a ! ·r radycje walki ideologicznej proletal'.ia. 

tu polskiego sięgają ostatnich dziesię­
cioleci XIX w. Słaby początkowo nurt 
ideologii rodzącej się klasy, tłumiony 

wszelkimi śrcdkami przez antagon!styczną 
klasę panującą, tendencyjnie niedostrzegany 
przez ideologów burżuazji, torował sobie dro­
gę wolno i z trudem, ale nieustępliwie. Tru­
dno uchwytny z pozoru, uparcie przemllcza- . 
ny przez pisarzy mieszczańskich był zjawis. 
klem rozstrzygającym o dynamice kultural_ 
nej epoki. Początki ruchu proletariackiego 
przypadały na lata triumfu ideologii burżua­
zji polskiej: przełom lat 70.tych - SO.tych 
,jest okresem szczytowego rozwoju pozytywiz­
mu, który' zresztą wkrótce już podkopywany 
wewnętrznymi sprzecznościami systemu, po_ 
cznie się chwiać i rozkładać. Krytyka pozy_ 
tywizmu, bezwzględne, nieprzejednane po­
tępienie jego za.kłamania, demaskowanie kia. 
sowego sensu filantropii i moralizatorstwa. to 
jedna z najwcześniej rozpoczętych antymie. 
szczańsldch kampanii . lewicowej publicysty_ 
kl polskiej. Już pierwsze, n!elegalne pisma 
„Proletariatu" drwiły ze „świątyń pracy na­
rodowej, jakim mianem cieszv się u nas każ. 
da nowa knajpa". Pamiętnikarz robotniczy 
Olbrzymek Z' pasja nicuje praktykę ·spolecz. 
ną ;,organiczników". 

Kultura proletariacka w okresie, w któ. 
rym emancypowała się spod opieki „starszych 
braci w jednej narodowej i·odzinie", posia­
dała oblicze zdecydowanie polityczne. Pro. 
letariat, rozporządzający nowoczesną wie. 
dzą o rzeczywistości, obnażającą ostro me. 
chanizm historii, nie posługiwał się przy for. 
mułowaniu swych interesów klasowych i dą­
żeń politycznych językiem wzniosłych meta­
for i skomplikowanym kostiumem ldeologL 
cznym. Walka polityczna rozstrzygała o obli_. 
czu kultury proletariatu z okresu zmagań 
z klasową dominacją burżuazji. Partia była 
ośrodkiem dyspozycyjnym życia mas robot. 
ni czy eh. · 

Proletariat musiał etapami wydzierać wro_ 
gie.i klasie wszystkie narzędzia walki ideo­
logicznej. Wbrew organicznikowskiemu ba~Ju 
„oświaty Judcwej" samouctv;o robotnicze nie 
tylko rzadko spotykało się :ie zrozum:eniem 
I pomocą, lecz przeciwnie, traktowane było 
zdecydowanie wrogo. Samodzielnie wybrana 
świecka książka w rękach robotnika staje się 
nieraz okazją do pierwszego protestu op'eku. 
nów moralnych, rzuca cień na reputację ro­
botnika, podrywa wiarę w jego solhlarysty. 
czną uległość. Fakt ten notują nie tylko pa_ 
miętnikarze proletariaccy z lat SO.tych i 
90-tych. Książka długo pozostawała symbo­
lem panowania klasowego. Okupacyjne wspo. 
mn!enia Pogana, szykanowanego przez jego 
zlemiańsldch chlebodawców za uparte samo­
uctwo, są wymownym p1·z:vk~adem długowie­
czności pojęć o monopolu . kulturalnym ldasy 
posiadającej. Książka w ręku robotnika 
była w indywidualnych biografiach wie. 
lu działaczy robotniczych pierwszym e~ 

tapem buntu, pierwszym stopniem u. dalszych krańców Rosji carskiej. Omawiano 
świadomlenia klasowego, pierwszym wstrzą_ tam sprawy i potrzeby ruchu, dyskutowano 
sem niweczącym misterne uzasadnienie mo_ taktykę walki. 
ralne wyzysku. Stąd niespotykany w dzie- Warunki walki klasowej proletariatu, od. 
Jach kultury samokształceniowy zapał aktv- suniętego przez klasę panującą od wszelkich 
wistów robotniczych, stąd zmuszajl'r.e do zdo·byczy cywilizacji ludzkiej, sp!'aw'ły tak­
szacunku osiągnięcia ludzi, którzy, "i>ozba. że, że do' podstawowych form literackiej ma­
wieni elementarnego przygotowania nauko- nifcstacji ideologii klasowej należały odezwa 
wego, zdobywają wśród pracy t walki rozle- l)zy ulotka polltyczmi oraz pieśń rewolucyjna. 
gie wykształcanie i oczytanie. Rudnlcld Odezwa, anonimowe wezwanie do soltdar. 
przypomina, jak studiując w więzieniu pa_ ncści w walce, pisemny rozkaz konspiracyj­
sjcnujące go dzieło z zaltresu socjclogii drżał, nej armii, to nie tylko podstawowe narzędzie 
by żandarmom nie . Przyszło do głowy zwol. •echniki organi:mcyjnej. N'leuuolna ulotka 
nić go przed końcem książki, jest niejednokrotnie pierwszym · występem 
Książka bywa pierwszym etapem wycho- literackim późniejszych ideologów i pisarzy 

wania człowieka rewolucji, Częśclej zresztą . partll, Lucjan Rudnicki wspomina, że, gdy 
kolejność jest odwrotna: od pralttycznego u-· napisał swą pierwszą odezwę, władze partyj_ 
działu w walce do samokształcenia. świado- ne przerażone jej stroną formalną za.broniły 
mego członka partii. Odezwa, wzywajaca w mu ponownego wystąpienia w tej roli. Ode­
r. 1S97 do pierw~zego strajku piekarskiego, zwa jednak budziła entuzjazm wśród towa ... 
była prawdziwym wstrząsem dla najbrutal- rzysi:y, była wł!\śnle literaturą, jakiej potrze. 
niej wyzyskiwanych, na pół zbydlęconvch pa. bowano, zapisem 1!i>.:!:cń i warunków życia 
riasów robotniczego społeczeństwa: „Widzia- klasy. Droga od n'eporadnie napisanej ulot­
Iem starych pielrnrzy - pisał Olbrzymek we Id do książki, odznaczonej Państwową Na„ 
wspomnieniach o tym strajku - któr.ym grcdą Literacką. jest symbolem dziejów kul­
przy czytaniu m1czwv łzy cie!dy po z;ipf.:ia- tury proletariackiej. 
czonych twarzach. Wl~c nie bydło r(lbocze, Osobny rozdział w historii ruchu należy 
nie zwierzęta dwunożnfl a „Towarzysze" - do pieśni rewolucy.inej, Deb"utuje ona „Ma. 
my - towarzysze„." Wielka idea walki i zurem kajdaniarskim" Waryńskiego, gdzie 
świadomoM solidarności klasowej wracają nowa treść rewolucjonizowała silną jeszcze 
poczucie godności lndzlde,j. Wars;r;awskl strajk konwencje szlacheckiej pio~enki powstań­
piekarski z r. 1S97 ilustruje słowa Lenina: cze,j. Społeczn:! funkcje zró:.':nicowały ją, na 
„Dopiero walka wychowuje klasę wyzyski- pieśń bojową i andrusowską. Itpiarską śpiew­
waną, dopiero walka daje jej poczucie siły, kę uliczną. w której optymizm walczacej kla­
rozszerza jej widnokrąg, . rozw'ja zdolności, sy rozprawiał sle z przys:i:łymi .,jeńcami": 
r1>ziaśnla umysł. wykuwa wolę". carem. pol'cma,fstrem, szpiclem.fiołem" i ka_ 

Sytuacja klasy, pozbawionej ws;r;elkich na- pitalistą. 
rzędzi legalnej orl!'anizac,jl walki politycznej Drogę od m:isy bezsilnych, wyzyskiwanych 
I działalności kulturalmd, stwarzał<\ specy. nędza.rzy do ·awangardowej siły, budujące.f 
ficzną, konsplr.acyjną sieć instytucji życia nowy świat, przrszła klasa robotnicza pod 
proletariatu, istniejącą, na marginesie spo. przewodem paro!, ,,przodującego oddziału, 
łeczeństwa burżuazy~nego 1 uparcie podko_ najwyższej formy kla~owej organizacji pro_ 
pującego podstawy jego panowania. T1·ady_ letariatu" (Stalin). Od bujnego, lecz wciął 
crjne ~ormy Ży~fa towarzvsldP~O Dt\SYC!tł:V tłumionego życia buntowników, Od ukradko. 
sie polityczną, melegalną treścią. M~jówkl wego obcowania z dorobldem kulturalnym 
robotnicze przei!=taczały się w sesje 'mkdzy_ ludzkości n!\ marginesie pracy i walki - ·do 
partyjne. wieczorki młodzieżowe przybiera- pełnego budownictwa kultury w skali pań" 
ły charakter zebrań świetlicowych. Co wię. stwa proletariackiego prowadzi długa drora, 
cej, instytucje, strzegące panowania klaso. zwana historią polskiego ruchu robotniczego, 
wego burżuazji. służące zgnieceniu ruchu ro. W tocz11,,cej się dziś bitwie o przebudowę 
botnlczego, zostały przez proletariat wyzys_ kultury polskiej, o Ideologiczną jednośc; ..na. 
kane w sposób służący sprawie rewolucji. rodu, prowadzonego przez klasę robotniczą, 
Po.fedynoze cele więzienne stały się „un\wer. zanikły da w n e I ułamkowe f 0 r my 
sytetami", w ldórych aktyw robotniczy czy. życia ideologicznego proletariatu, przekształ. 
tal I uczył się na umór, cele zbiorowe były ciły się w )>eł n e ucz est n1 c two ·w 
instytucjami pośrednim§ m'edzy almdcml'ą kult ur ze P ols ki Ludowej. Okres 
sztuki konspiracvjnej a parlamentem pod. 1948.49 jest etap~rn przygotowawczym dla 
ziemne.i Polski. Scl11rają. się w nich poglądy 

1
wlelkiej kampanii, jaką stanowi plari sześcio. 

wszelkich partii nielegalnych; nicdoświad~ letni. 
czenl działacze przechodzą świetną' szlrnłę „Tn godzina bolesnych i radosnych porównań, 
praktyki politycznej. Mosldewskle więzienie towarzyszu Eluard, towarzyszu marzenia, 
na Butyrkach, w którym więźn!owic polity. w moich słowach jest węgiel i metale Sląska, 
czni oczekiwali na podróż „etapem z kaca._ górnicy przekraczają plan, 
pero" do miejsca zesłania, było, jak żartuje hutnicy i włókniarze pr?ekraczają plan, 
R.udnicki, miejscem urządzanych przez rząd moja partia. układa wielki plan na jutro". 
regularnych zjazdów rewolucjonistów z naj_ (Adam Ważyk) 

/ 
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ii:icjatr':'Y Departamentu Zatrudnie_ 
ma Mirusterstwa Pracy powstaje tra_ 
sa od najulubieńszej wsi Stasz:ca -

Suchedniowa, poprzez Michniów Bo-
~ dzentyn aż do Słupi Nowej. ' 

Puszcza Jodłowa, tylekroć opiewa­
na, a tak mało jeszcze ~nana, była zawsze 
wolna. Da"."ała schronienie, kryła tajemnice, 
staw~ła. się. podstawą działań zbrojnych. 
Tote~ n:.c dziwnego, że w 1943 roku wydały 
na mą wyrok zagłady siekiery hitlerowskie. 
Padł starodrzew bukowy na Słowiku". 
Zdziwionym oczom, patrzącym z podnóża 
gór, odsłaniają się gołąborza szczytów, któ_ 
re okradziono z płaszcza odwiecznych lasów. 
V'! p~smach ?ciesęckim i cisowskim szerzą się 
~1szaJi; zrębow przestrze111I1ych, padają jodły 
1 buki. W 1944 r. widoczną staje się zagłada 
rezerwatu cisowego w Dyminach. Padł stary 
dr~ewostan osłaniający macierzyńsko cisy, z 
ktorych pozostało nie więcej nad 300 okazów. 

Tu, w tej wolnej puszczy, ciągną się kilo­
metrami · okopy, urwiste zapadliny rowów 
przeciwczołgowych, martwe lasy zasieków, 
plątawiska kolczastych drutów oraz zwalone 
olbrzymie odziomki drzew ze zsiekanymi k:_ 
kutami pni i wypaloną, jedną z najbardziej 
cha.rnkterystycznych w Europie, roślinnością. 

N'.e rozporządzamy jeszcze dokładnym O­
brazem spustoszeń w chronionych obszarach 
natury pierwotnej Łysogór. Co prawda zręcz_ 
nie ·prowadzona cicha walka polskich leśni­
ków z zamysłami okupanta uratowała, ile 
mogła, szaty roślinnej, a gdzie mogła, zło 
naprawiała. Ale to była walka niemal bez_ 
nadzlejna, gdy każdy krok okupacji znaczył 
się milowymi krokami ku „Totalvernichtung", 
czemu sprzyjały, celowość zamierzonego nisz~ 
czen.ia, interes łatwego zysku oraz logika 
wojny •Sprzymierzone tu najściślej. Straty te 
niezwykle trudno wyrównać zważywszy, ~ż 
dzieło uprawy ludzkiej nie zastąpi pierwot.. 
nego samorodnego wysiewu, a wprowadze­
nie powtóme jodły i buka w Łysogórach. nie 
mówiąc już o beznadziejności uprawy clMw, 
przy zmienionych warunkach wegetacji O­

gromnie Jest utrudnione. 
Opodal trasy budowaaej obecnie drogi Su­

chedniów - Bodzentyn leży Góra Bukowa, 
której malownicze skały i szczątki skalne, 
z uwagi na życie roślinne, tworzą jeden z 
najbardziej interesujących zakątków florysty~ 
cznych nie tylko Łysogór, ale w ogóle Eu­
ropy, Jej zachodnia część jest pokryta pię„ 
kną, czystą, jodłową puszczą, środkowy ta­
ras przedstawia starą, jodłowo-bukową pusz­
czę :i przewagą buka będąc prawdziwym 
skarbcem życia rośl;nnego, a wschodnia jest 
pokryta prawie wyłącznie li tylko bukami. 
, ą<?ra Bukowa była pierwszym ośrodkiem 

walki z okupantem.: Na ·niej mfa.nov,ricie. ję:„ 
s~cze na przełomie lat· 1939-40, obozował dłuż_ · 
szy czas oddział majora Hubali, przybyły tu 
po klęsce grupy gen. Kleberga w lasach koc­
k1ch nad Wieprzem. Opodal jej. zboczy Niem„ 
c~ przeprowadzili jedną z pierwszych „pa_ 
cyfikacyj" na rodzinie Boczarskich. W poblL 
żu . niej wreszcie leży męczeńsk: Michnlów. 
Kie.dy mam pisać o Michniowie, wsi, dla któ­
rej .obecnie budowana droga jest prawdziwym 
błogo,sławieństwem, oddaję głos nagrobkowi 
zaopatrzonemu w napis łac:ński „POKÓJ" 
a poniżej w mrożące krew w żyłach głuski: 

„Grób zbiorowy szczątek niewinnie wy­
mordowanych i żywcem spalonych przez 
Niemców w dniach 12 i 13 lipca 1913 roku". 
Dalej następuje straszliwa lista 203 nazwisk. 

Wymowa tych nazwisk jest szczególnie ja­
skrawa w dobie walki o pokój, w dobie. kie„ 
dy · sprawę walki o pokój stawia się jako 
„kamień probierczy" - że użyję tu porów...' 
nania Osmańczyka - każdego człowieka, 
każdej społeczności, każdego narodu, każde­
go. kontynentu, -całej ludzkości. ~ 

A . przecież tą samą drogą Suchedniów -
S_upia Nowa możemy dojść do Łysej Góry, 
gdzie w klasztorze świętokrzyskim majdują 
się po dz'.eń dzisiejszy cele, w których wy­
mordowano dziesięć tysięcy jeńców radziec_ 
kich w latach 1941-43! Jak na urągowisko 
widnieją na ścianach klasztoru malowane 
przez szablon napisy: „KANNIBALISMUS 
WIRD MIT DEM TODE BESTRAFT", będą­
ce świadectwem kultury faszyzmu, której o­
wocem jest trzydzieśći pięć mnionów zgła_ 
dzonych istnień ludzkich, w czym część mi­
lionów ludności polskiej. 

ów gmach przeznaczono teraz na muzeum, 
które, łącznie z pobliskim Michniowem, win­
no być zwiedzane nie mniej licznie niż kaź_ 

Grób zbioro"'.Y ofiar hitlerowskich w Michnlowle 

nie Oświęcima, Majdanka czy Pawiaką. Napi­
sy o ludożerstwie jako świadectwo „kultu­
ry" „Miymców" powinny stanowczo zostać 
za grubymi szybami. 

Tu żyli oraz działali „Bracia Polscy", apo­
stołowie pokoju, dziwne stowarzyszenie-, sze­
rzące ,wiarę o niesprzeciwianiu się złu~ o 
nieprzysięganiu, o miłości ku nieprzyjac:e-
łom i prześladowcom. · ; · · 

Tu przecież, w dostrzegalnych z Łysej . Gó­
ry: Jeleniow.ie pod Nową · Słupią, lub w 
piaskami odgrodzonej od świata mieścinie, 
Rakowie - pracowały ongiś liczne ariańskie · 
drukarnie, wyrzucające w świat w polskiej 
mowie twierdzenia, że: nie godzi się nosić 
i nie wolno używać oręża, nie wolno walczyć 
i sądzić, nie wollilo nie tylko przysięgać. spra­
wować urzędów połączonych z władzą nad 
życiem i śm:ercią, ale nawet udawać się do 
nich we własnej sprawie, jeśli ·tylko z karą 
bliźniego połączone być mogły. · 
Wracając do Suchedniowa widzimy morze 

równin ścielących się u stóp Łysej Góry,_ 
która nab!era jakichś czerwonawych krwa­
wych odcieni. Spokój ostatnich chwil od­
chodzącego słońca płoszą dochodzące z półno­
cy odgłosy nieustającej pracy w hutach i 
wytwórniach Ostrowca świętokrzyskiego, 
Starachowic i Skarżyska. Zarosłe mchem i 
tarniną przepastne otwory porzuconych ko­
palń różnorakiej rudy stopniowo się ożywia­
ją, tak jak spod ozdoby głogów zda się roz_ 
sypane w gruzy, a dawno poniechane zakła~ 
dy przemysłowe wyrastają na nowo świecąc 
czerwienią hal i kominów. 
Dzięki wszczęciu budowy bitej drogi z Su­

chedniowa do Słupi Nowej ożywi się dziś za­
pomniana, pełna błota, nędzna mieścina Bo~ 
dzentyn, kt6Ta ongiś posiadała wytwórnie 
zwierciadeł, blachy i narzędzi rolniczych a 
obok wyłożonych kostkami szerok!ch ulic 
pyszniła się wspaniałym gmachem zarządu 
miejskiego i potężną , pełną dzieł sztuki piękną 
kolegi.atą. Dzięki nowej drodze już obecnie 
powstaje ze zgliszcz Michniów, oczekuje na 
rozwój starożytny Tarczek, wspomniany ;a.,, 
ko targowisko łysogórslcie już w XI wieku, 

/ 

a ponieważ „jednym z czołowych zadań 6-
letniego planu budowy podstaw socjaiizmu 
w Polsce ma być ożywienie jej zacofanych 
i zaniedbanych obszarów", przeto wierzymy, 
że ta najbiedniejsza z biednych, chociaż je_ 

dna z najbardziej uroczych okollc Polski 
centralnej, potęgą entuzjazmu i pracy wznie. 
sie sobie pomniki wskrzeszonymi fabrykami, 
odbudowanymi ze zgliszcz wsiami samop.)mo. 
cowyml, budowlami domów kultur)' 

.. 

Mieszkańcy Michniowa przed ich przytuliskiem w rok po wojnie 

Łysica Na grUZllch męczeńskiej wsi zakwita nowe życie 
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~, MA] (1 8 q 2 - 1 q o 5) 
„Będzie urządzona wielka międzynarodowa manifestacja w dniu ozna­

czonym, w tym celu, aby we wszystkich krajach i miastach jednocześnie 
robotnicy wezwali władze publiczne do wprowadzenia prawa, ogranicza. 
Jącego liczbę go<lzin pracy l do wykona.nla innych postanowień kongresu 
paryskiego. 

wida~ prawie samych robotników. Twarze 
rozgorączkowane, oczy płoną, ruchy szybkie. 
Idą pÓ większej części po kilku, żywo roz­
mawiając. Dzień to święta, dzień proletaria­
tu, dztień nasz - a dla burżuazji i rządów 
dzień strachu. Słyszeć można robotników mli-

. wiących: „Jak przyjemnie pomyśleć, że dzi ś 
na całym świecie roboitnicy świętują; tylko 
dla nich to naprawdę dztień święta, a dla nas 
dzień walki. Ale I u nas już niedługo będzie 
lepiej, musi być lep1ej. Ruch korowy og.rom_ 
ny: dorożki pędzą jedna za drugą całymi 
szeregami, tramwaj~ przepełnione. Burżua­
zja chce widZJieć, co będzie, a bOri się iść pie­
SZJO. Policji masa. Nadchodzi godzina 5. Ruch 
się wzmaga, Robotnicy, zbierający się na 
ulicach bocznych, zaczynają skupiać się w 
jednym punkcie ul. MBł"szałkowskiej, po­
między Swięto~rzyską i Próżną. Po wpół do 
szóstej na ulicy tłum kilkutysięczny, już za­
czyna się tworzyć centrum, jeszcze parę se­
kund, a ponad głowami powieją cz&wone 
sztandary - gdy naraz otwiera się z tll'zas­
kiem brama domu na -rogu MarszałkowskJ.ej 
i Próżnej i zaczynają się sypać konni żan­
darmi i kozacy. 

Zważywszy, że podobna. manifestacja jest wyznaczona na 1 maja l890 
roku przez amerykański Związek Pracy na jego kongresie, odbytym we 
wrześniu roku 1888 w st. Louis, termin ten przyjmuje się również dla 
manifestacji międzynarodowej. Robotnicy wszystkich krajów mają wy­
konać tą manifestację w warunkach, jakle im narzuca położenie ich kra. 
jów. 

(Uchwala Kongresu Paryskiego Międzynarod. Socj. 1890). 

„ODE~WA NA SWIĘTO 1 MAJA 1892 R." 

Towarzysze Robotnicy! 
Już po raz trzeci cały świat robOtniczy ob­

chodzi swq,Je 
wielkie, uroczyste święto 1 Maja. 

Dwa razy już dzień ten był dniiem zwycię­
stwa ludu pracującego, dwa razy już miliony 
dowiodły, że ws'llyscy robotnicy - to jedna, 
wielka, miłująca się wzajemnie, rodzina, że 
nie chcą już oni dłużej znosić biedy, nędzy 
i upokorzenia! I w tym roku uroczys.ty ob­
chód święta robotniczego na Zachodzie prze. 
kona o tym świat cały! My polscy lt'obotru.cy, 
czyż pozostaniemy w tyle poza innymi?! Nie! 
I w tym roku, zarówno, jak lat poprzednich, 
będziemy się domagać praw słusznie nam 
przynależnych! Chcemy ludźmi byó l po 
ludzku żyć! 

Uroc~ystym, świątecinym, a spokojnym 
obchodem 1 Maja przekonamy wyzyskiiwa­
czów i ciemiężców naszych: panów, ·fabry_ 
kantów i rząd moskiewski, że wszyscy ra­
zem, śmiało i odważnie wypowiadamy nasze 
żądania: _ 

Chcemy pracować tylko osiem godzin na 
dżień, byśmy nie marnieli od .nadmiernej 
pracy, byśmy mieli · czas na kształcenie się, 
rozrywkę i odpoczynek i by więcej ludzi mo_ 
gło mieć zajęcie. 

PodnoSimy hasła 1 Maja w samym rozgardia. 
szu walki, jaką p·roletarlat rosyjski wypo-~ 
wiedział absolutyzmoWi carskiemu. W chwi­
li bezrobocia i głodu - do walki! 

Szybko minęło kilka lat ożywienia handlo. 
wego i p;rzemysłowego, kiedy roboty w ko. 
palniach, fabrykach, warsztatach i handlu 
było stosunkowo dużo, często aż nazbyt du­
żo. Fabrykancl rozszerzali swe fabryki i 
zWJiększali liczbę swych maszyn; giełd_!l i 

Wyjechało ich z 200 i puścili konie. Wjeż­
dżają na trotuary, pędzą środkiem ulicy. Ga­
pie rzucają się w popłochu do ucieczki, wpa­
dają na skupiających się robotników, za nt-

Żądamy też, by zarobki nasze były więk­
sze, byśmy :QOSiadali dostateczne dla nas i ro. 
dzin naszych utrzymanie, któreby zabezpie­
czyło nas od nędzy, dzieci nasze od wycleń. 
czenia swych sił młodocianych dla zysków 
fabrykantów, córki nasze od strasznej konie­
czności sprzedawania ciała swego, by urato. 
wać się 9Ó ,śmierci głodowej. 

Barykada w Łodzi w 1905 r. 

Domagamy się swobody poll1ycznej ! Precz 
z okrutnym. . samowładnym carem, zabi.jają­
cym najlepszych i najszlachetniejszych na­
szych obrońców. Chcemy sami sobą rządzić! 
Chcemy swobody zebrań, na których byśmy 
mogli radzić ' nad polepszeniem doli naszej; 
wolności słowa i druku, by nikt za swe szla­
chetne dążenia nie był Wtrąoonym przez car -
skich żandarmów do więzień i wysyłanym 
na Sybir na długie i ciężkie męcz!l1"nie. 

żądamy, by nas nie zmuszano mówić i my-
śleć ·w obcym języku! żądamy polskich 
szkół i polskich sądów! 

(Odezwa wydana przez Związek Robotni. 
ków na dzień 1 maja 1892 r.). 

SWOBODA POLITYCZNA I 1 MAJ 

Juz zaraz od początku polscy robotnicy po­
stawili 1 Maja oprócz 8 godzin pracy, dru-

. gie, swoje własne żądanie: swobody politycz­
nej! Bez swobody politycznej, bez prawa 
strajkowania, prawa związków i zebrai'1, bez 
Wpływu na · rząd - najgłówniejsza korzyść 
8-godzinnego dnia pracy dla nas przepadnie. 
Hasło 8 godzill'l pracy oznacza ograniczenie 
wyzysku. My do niego dodać musimy drugie 
hasło „Swoboda walki z wyzyskiem!" 

Gdy lud roboczy postanowił wybawić się 
z Il'iewoli rządu carskiego - wyrok śmierci 
na niewolę zapadł - dnd jej są policzone. 
Lud się nie zatrzyma przed żadnym środ­
kiem; krwi swej nie pożałuje dla uzyskania 

' swobody, Tak walczyli kiedyś · zagraniczni ro. 
botnky 1- tak i my walczyć będziemy. 

Ale god:ZJina ostatnia jeszcze nie wybiła. 
Dziś nie pora na bitwy z wojskiem i policją. 
Dziś naszą walką z !rządem jest - Swięto 
Majowe. 

bankierzy rozszerzali StWe operacje, zwi~­
kszali. pole spekulacji i oszustw. Kupcy - i 
komisjonerzy ·odkryli nowe pola handlu, no­
we pola zbytu, nowe gałęzie pośrednictwa ... 

A co skorzystał robotnik w tych tłustych 
latach kapi1talistycznych, które tak prędko 
przeleciały? 

Nic! Jak przed kilku laty nie miał nic, 
prócz ~·ąk do pracy, tak teraz, po świetnych 
chwilach · rozwoju kapitalistycznego, stoi 
wobec stagnacji z pustymi rękami. Albo jest 
zupełnie pozbawiony pracy, albo pracuje 
mniej i zarabia jeszcze mniej. Gdy interesy 
kapitalistyczne kwitły, gdy · fabrykanci nie 
mogli nadążyć obstalunkom, przedłużano pra_ 
cę robotnika, ile się dało. Wciągano ·do pra­
cy więcej kobiet i dzieci. I kiedy kapitaliści 
zgamlall z pracy robotników µUli~ do 
swych kieszeni, kiedy p·raca robotnikow bu­
dowała nowe fabryki, stawiała nowe maszy_ 
ny, lt'yła nowe kopalnie i szachty, budowała 
nowe koleje, wznosiła nowe kamienice i pa­
łace, zwiększała własńość kapitalistyczną -
Illie polepszyło się a!lli o włos położenie klasy 
robotniczej. Z tych· świetnych tryumfów ka­
pitalistycznych robotruk nie miał nic, prócz 
przedłuwnych dni roboczych. Musiał p;raco.­
wać dłużej, bo roboty było huk. A co zarobił 
więcej na dodatkowych godzinach pracy, to 
mu zabrał kamieniczn~ik, podnosząc komorne, 
to mu zabrał rząd w podwyższonej ceni~ 
wódki monopolowej i nowych podatkach, to · 
mu zabrała co;raz większa drożyzna mięsa, 
chleba, jarzyn, opału, światła. A od przy­
długiej pracy ilu poniosło kalectwa na całe 
żyde - ilu padło trupem na polu pracy! 

A teraz stagnacja. Przedtem było za dużo 
pracy, teraz jest za mało p;racy. Przedtem 
było żle, teraz jest jeszcze gorzej. 

W takich warunkach manifestacja majowa 
zwraca się ze szczególną siłą przeciw kapita. 
)izmowi, który w tłustych latach tuczy się 
pracą robotników, aby Im w chwili stagnacji 
odebrać pracę, zmniejszyc zarobki, skazać na 
jeszcze większą nędzę lub zupełniie wyrzucić 
na bruk uliczny, 

mi żandarmi z triumfującym! minami prze­
jeżdżają jeszcze kilka razy, potem część ich 
- koło 50 pozostaje na ulicy, reszta wjeżdża 
z powrotem do domu, z którego wyjechała. 
Ale gdy żandarm! triumfują z rozbicia de­
monstracji na ul. Marszałkoiwskiej, ·robotni­
cy udają się szybko na Elektoralną. Na rogu 
Orlej tworzą szereg, za ndm! o kilka kroków 
podąża lic:my tłum. Tu rozwinięto sztanda­
ry: nasz (PPS), „Proletariatu" i „Bundu". Na 
naszym pięknym jedwabnym widoczne by­
ły napisy: „Precz z caratem", „Niech żyje 
socjalizm" i na drugiej stronie: „Niech się 
święci 1 Maj", „Towarzysze, walczmy o 8-go­
dzinny dzień roboczy". Na innych dwóch 
sztandarach widniały napisy takiej samej 
treści. Zaledwie ukazały się sztandary, ze 
wszystkich piersi rozległ się potężny, zna­
mionujący radość, siłę i pewność zwycię­
stwa ok•rzyk: „hurra!" Pochód ze ilztandara-

placu Bankowego, stamtąd zaWTócił i do­
szedł do Białej. Na ulicy Białej napadli ko­
zacy w liczbie 50 i tutaj wywiązała się wal­
ka. JednakżP. kozakom się i tu nie udało. 
Chodziło im głównie o pochwycenie sztanda­
rów i tych, co je nieśli, a'le ich zręcznie za­
słon lęto. Sztandary ocalały, aresztów też pra:. 
Wlie nie było. Pochód trwał pół godziny, od 
6 do 6.30. Demonstracja miała charakter bar­
dzo uroczysty. Pochód, wzo'.lszący ustawicz­
ne rewolucyjne okrzyki i pieśni, robił wra­
żenie. Stróże i dorożkarze zdejmowali czap­
ld,_ Po zwinięciu sztandarów demonstranci 
się rozp;roszyli. Na Marszałkowskiej wzięto 
2 osoby. W ten · sposób nasza demonstracja 
majowa udała się nadspodziewanie. 

(„Czerwony Sztandar" Nr 1'7, maj 1904) 

Żeromski z rodziną mieszkał w Nałęczo­
wie w tym samym domu, co i Gustaw Dani­
łiowski.„ 

Żelt'omski założył tajną szkołę, był twórcą 
wszystkich poczynań społecznych, był przed~ 
wszystkim czowiekiem czynu. 
Był kon1ec października. Koleje stanęły. 

Ale nagle gruchnęła • wieść o manifeście paź. 
dzierniokwym - o upadku absolutyzmu. że_ 
romski promieniał ca·ły. Dzielił się z przyja­
ciółmi marzeniami o tym, co najbliższa· przy­
szłość Polsce przyniesie. Przyjaciele nie 
eh.cieli sączyć zwątpienia do jego duszy. 

1 listopada 1905 roku zaimprowizowano ze_ 
branie na wzgórzu... ~ 

.„P·rzemawial Żeromski. 
Jak dziś pamiętam jego postać na wzgórzu. 

z rozwianym włosem. Oczy jego rzucały bły. 
skawice, a słowa padały mocne, ważkie i 
ciężkie. Gromił ugodę i słabość, nawoływał 
do ofiarnego czynu. P>rzypominał. że masy 
pracujące - robotnicze i chłopskie - są na-· 
rodem, a poza tym narodem pozostanie tylko 
~arl!tka zdrajców i zaprzańców. „Kto chce 
walki o niepodległość i lepszą przyszłość na­
irodu, ten pójdzie z nami - za czerwonym 
sztandarem!".„ / 

I tłum za przewodem Żeromskiego opuścił 
wzgórze śpiewając. · 

Do Żeromskiego ludno-ść odnosiła się z pie 
tyzmem, a endecy psy na nim wieszali. -

29 listopada w domu Żeromskich obchodzo~ 
no rocznicę listopadową„. Żeromski wygłosił 
najpierw .krótkie przemówienie, następnie 
odczytał z namaszczeniem manifest Towa-
1·zystwa Demokratycznego.„ 

Na sali zapanował nastrój lt'ewolucyjriy. 
Wreszcie Zl!lany działacz ludowy Kazimie1·z 
Dulęba (brat proletariatczyka Henryka), któ­
ry z żoną i jej siostrą, Faustyną Morzycką, 
znaną dzdałaczką, mieszkał w Nałęczowi~. 
zaintonował pieśń: 

„Armaty pod Stoczkiem", zmieniając jq 
trochę. Tak np. śpiewał: 

„My chłopi, nie znamy wiedeńskich trakta 
tów„." · -
· Tłum włościański złożony Ż paruset PPS. 

owców i ludm.vców z okolicy, podchwycił hJ 
pieśń przy pierwszej strofce .. Później odśpie­
wano „Czerwony Sztandar". 

(Kroniką ruchu rewolucyjnego w 1'ot1ct1, 
nr 119). 

. Jednodniowy strajk polityczny, próklamo­
wany na 15 maja przez Komitet Łódzki 
S.D.K.P i L., aczkolwiek nie był powszech­
nym, dal podnietę do nowej fali strajków 
ckonomicmych. „Szał" strajkowy pisze 

Czyż możemy zmierzyć się z wrogiem, nie 
znając naszej siły? Musimy pierw polkzyć 
nasze szeregi zapytać: ilu już jest robot!lli­
ków pragnących swobody? Pokaże to Swięto 
Majowe! wiedy zobaczymy, kto stanął na 
apel 8 godz.in pracy i swobody politycznej. 
Gdy nadejdiiie dzień, że usłyszymy: w War. 
szawie - wszyscy, w Łodzi - wszyscy, w 
Dąbrowie, w Żyrardowie - wszyscy świę· 
tują! Gdy nadejdzie taki 1 Maj - on będzie 
ostatnim dniem naszej niewoli! Dziś świętuj. 
my i liczmy nasze szeregi. 

(Z odezwy wydanej przez S. D. K. P. i L. 
na 1 ma~a 1902 r.). 

Odezwa SDICP i L na dzień 1 maja 1905 r. 

Każdy 1 Maj zbliża nas do tej chwili, · z 
każdym rokiem zwiększać się musi liczba 
świętujących i pragnących swobody, 

(Z odezwy wydanej przez R~żę Luksem· 
burg na 1 maja 1894 r.). 

DO WALKI 

Nigdy ·jeszcze proletariat polski nie szyko­
wał się do swego święta majowego w chwili 
tak ciężkiej i tak brzemiennej w ważne wy­
pad)ct polityczne, jak w tym roku. Wchodzi­
my na pole demonstracji majowej w czasie, 
gdy kryzys i stagnacja handlowa poilbawiły 
dziesiątki tysięcy robotników p;racy i chleba. 

DEMONSTRACJA MAJOWA W WARSZA­
WIE 

Na mieście ruch niebywały: ruch ten 
ma dzisiaj zupełnie innych charakter, aniżeli 
zwykle. Na Marszałkowskiej, Swiętokrzys­
kiej, Placu Zielonym, Próżnej i w okolicach 

mi. z niemilknącymi okrzykami: „Precz z ca­
ratem", „Niech żyje 1 Maj", „Niech żyje 
8-godzinny dzień roboczy", „Niech żyje so­
cjaldemokracja", „Niech żyje socjalizm" itd , 
i ze śpiewem „Czerwonego Sztandaru" p1'7.<:! . 
szedł wzdłuż Elektoralnej ulicy, doszedł d 

„Robotnicy, nawet nie przygotowani do walki, nawet ogranlcza.iący slll 
z początku tylko do obrony, pokazu,ią nam na przyldndzie proleh1rlatu 
Łodzi nie tylko nowy wzór rewolucyjnego zapału i bohaterstwa, ale 
i wyższe formy walki." 

L e n i n, czerwiec 1905 

korespondent z Łodz-i w Nr 10 „Z pola wal­
ki" z dnia 30 czerwca 1905 r . - na nowo 
ogarnął Łódź robotniczą... „Szał" wywal- . 
czenia sobie lepszej dolf. Rozpoczynają się 
strajki od fabryk drobnych, 30 maja staje 
szereg fabryk wielkich. 1 cżerwca strajkuje 
około 33 tys. robotników. Zaciętość strajku:.. 
jących jest niezwykła. „Robotnicy" - pisze 
tenże korespondent - „by przeszkodzić uży. 
waniu łamistrajków do pracy utrzymując 
solidarność we własnych szeregę.ch, z fabryk 
nie wychodzą wcale, tam jedzą, tam śpią, 
tam urządzają ·wiece, na których przemawia­
ją mówcy socjflldemokraci, niczym, gdybyś­
my posiadali jtrż w Łodzi wolność poli­
tyc_zną". 

„Z pola walki" 
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Paweł Korzec , 
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ŁODZ PRZE·D 1905 RO·KIEM 
ódż, „Manchester" polski, zawiera w 
dziejach swego powstalllia i rozwoju 
wiele pierwiastl<ów amerykanizmu, 
ale jeszcze więcej elementów miast 

instytucji kolonialnych. Ośrodek pol­
ski ego przemysłu i kapitalfamu pa­

wstaje i rozwija się w warunkach specyficz­
nych i odmiennych od podobnych mu zja­
wisk w Europie czy Ameryce. 
Łódź powstaje jako kolosalny ośrodek 

przemysłu kraju poliotycznie zaleŹ'Il€go. Po­
w~taje i ri:'zwija się zasadniczo bezplano- . 
wo. żywiołowo, bez szczególnej myśli poli­
tycznej czy ekonomicznej . Rozwój jej czy 
upadek są ściśle uzależnione od koniunktury 
politycznej. Łódź jest ośrodkiem przemysło­
wym, o tyle tylko polskim. że położona jest 
na ziemiach polskich. Kapitał, który ją 
tworzył był zagraniczny; fachowa siła ro­
bocza zagraniczna; produkcja obliczona była 
na zbyt za granicą. Ten nienarodowy charak­
ter rozwoju przemysłu łódzkiego wywierał 
specyficzne piętno na stosunki ekonomiczne, 
demograficzne, urbanistyczne społeczne 
miasta 
Łódź powstała jako żyv1riołowy i bezplano­

wy wytwór kapitalizmu kolonialnego i s·tąd 
wynika fakt , że jeszcze po kil.ku dziesiąt­
kach lat dwudziestego stulecia Łódź, aczkol­
wiek przekracza Liczbę 600 tysięcy mieszkań­
ców. nie była miastem w pełnym tego słowa 
znaczeniu. W pierwszych latach zaś dwu­
dziestego wieku Łódź stanowiła kompleks 
osad fabrycznych , w których ośrodkami by­
ły ogromne fabryki, domy zaś mie~alne 
były koniecznym do tych fabryk dodatkiem. 
Łódź pozbawiona była w tym okresie ele­
mentarnych instytucji kulturalnych, czy 
użyteczności publicznej Brak kanalizacji 
i dPstatecznej ilości studzien, dawał w wy­
niku antysanitarny stan miasta. Domy mie­
szkalne były to, albo nędzne, parterowe, 
drewniane lepianki, budowane przeważnie 
na przedmieściach, jak Widzew, Chojny, Ba­
łuty, albo też ogromne. koszarowe, ponure 
demy . rodzinne - fabryczne lub czynszowe 
w śródmieściu, gdzie słońce było n'iespoty­
lrn.nym gościem. Obok lepianek robotnliczych 
mieściły się bogate pałace fabrykanckie. To 
pomieszanie nędzy i przepychu jest jeszcze 
jednym dowodem, że Łódź nie rozwija się 
zgodnie z warurikami ekonomicznymi innych 
miast kap'italistycznych, gdzie .Powstawały 
wyodrębnione dzielnice handlowe, przemy­
słowe. zamieszkane przez bogaczy i inne 
zamieszkane . Prz~z proletariat. Stąd brak w 

Magistrat i kościół ewang. na NowYm Rynku (dziś Plac Wolności) w r. 182':, 
W głębi ul. Piotrkowska 

w Cesarstwie (bez Królestwa i Finlandii) 
96 kopdeJek. 

Różnice te stają · się 'jeszcze jaskrawsze 
przy porównywaniu z poszczególnymi mia­
stami. Omawiane powyżej wydatki wyno­
siły: 

Moskwa _ 
Petersburg 
Warszawa · 
Łódź . 
Zgierz 

2 ruble 70 kopiejek 
2 68 

" o " . 48 
o 8 

" o ' 2 

Skutek. tego stanu rzeczy był taki, że 50% 
mieszkańców. Królestwa to analf~beci . . Gu. 
bernie polskie dawały najwyższy procent re­
krutów - analfabetów ze. .wszyS'tkich gu_ 
berni europejskiej Rosji, około 80% . . Na stan 
ten ~ożyła ' się jedn,ak .nie. tylko , wybitnie 
antypolska polityka o·śW:iatowa rządu car­
skiego lecz również postawa polskich klas 
pos:iad~jący,ch. w żadnym · okręgu i~perium 

przypada 300 robotników. Przemysł wełnia­
ny wykazuje znacznie większe rozproszenie 
kapitałowe. Przeciętna ilość robotników. w 
fabryce wełnianej wynosi 128 robotników. 
Za to wartość produkcji przypadającej na 
jednego robotnika jest tu znacznie wyższa, 
wynosi mianowitie 2.400 rb. rocZnie, gdy w 
przemyśle bawełnianym zaledwie 1.960 rb. 
Jest to zresztą zrozumiałe, gdyż przemysł 
wełniany produkował na ogół z szlachetniej­
szego i o wiele droższego surowca. Brak 
większej dyspropocji można wytł.umaczyć o 
wiele nowocześniejszym uzbrojeniem tech­
nicznym przemysłu bawełnianego. Łódzki 
przemysł włókienniczy, a w szczególności ba. 
wełniany, · wykazują rzadko spotykaną ten­
dencję do zupełnie zamkniętej i samowy„ 
starczalnej produkcj'l. 

W tym czasie wielkie firmy, . jak I. K. 
Poznański lub Ka['ol Scheibler, posiadają. w 
Brazylii i Afryce ogromne plantacje baweł­
ny, do<>tarczające surowca na prod.ukcję ich 
fabryk. Posiadają również własne . kopa1'nie 
węgla. W ten sposób zakłady te produĘują 
od własnego surowca do zupełnie wykon„ 
czonego towaru, sprzedając go nawet przez 
własne przedstawicielstwa zagralllicŻine. Uwie­
lokrotnia to oczywiście otrzymyw'any zysk, 

·uniezależniając jednocześnie te fabryki od 
koniunkturalnych wahań podaży surowców. 
'Ten stan rzeczy pozwala też wielkim przed­
siębiorstwom na stosunkowo łatwe likwido­
wanie małych konkurencyjnych fabryk. Nie 
dziw też, że właśnie w przemyśle bawełnaą­
nym spotykamy niebywałą w innych gałę­
ziach przemysłu koncentrację produkcji i ka- · 
pi·tału. Koncentracja ta odbywa się w ra­
mach ogromnych towarzystw akcyjnych, wy­
kazujących tendencję wzajemnych fuzji 
i kartelizacji danej gałęzi przemysłu. 

Zakłady wi~lkich towarzystw akcyjnych 

Fabryka Ludwika Geyera 

odgrywały także bezpośrednią rolę w po~o­
stałych gałęziach przemysłu bawełnianego, 
Mniejsze fabryki bowiem zazwyczaj jedno­
oddziałowe, przeważme tkalnie, przerabiały 
przędzę zakupywaną z produkcji wielo­
oddziałowych zakładów towarzystw akcyj­
nych Ten stan rzeczy spowodował, że w 
okresie słynnego lokautu łódzkiego, prócz 
siedmiu wielkich zakładów bawelnianych 
także mniejsze fabryki musiały ograniczy:ć 
produkcję z braku przędzy. 

Koncentracja przemysłu i powstanie fa­
bryk - kolosów w rodzaju Karola Scheiblera 
(1905, zatrudniającej 6.300 robotników), iub 
I. K. Poznańskiego zmienia także z gruntu 
oblicze klasy pracującej w przemyśle łódz­
kim. Zmienia się zarówno skład narodowo-

Łodzi tzw. City handlowego. Życie m:iasta 
skupia się - jak już mówiliśmy - dośrod­
kowo. wokół poszczególnych fabryk - osad, 
jak Widzew, fabryka Poznańskiego, Geyera 
itd. Nawet nader rzadkie w mieście instytu­
cje kulturalne są prawie wyłącznie instytu­
cjami fabrycznymi. A więc np. przy fabry­
ce Scheiblern mieści się szkoła początkowo . 
i zawodowa. przy fabryce Poznańskiego znaJ­
duje się większy szpital. na fabryce Heintzla 
i Kunitzera na Widzewie powstawał nawet z 
iniciatywy właś<: 1cieli teatr dla robotnik?w, 
szybko jednak przemieniony na , przydatmeJ­
szy - zdaniem Kunitzera - do osłabieni& 
rewolucyjn0ści robotników. kościół. 

rosyjskiego ofiarność społeczeństwa nie była 
tak słaba jak w Królestwie. 

\ 
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dla robotnika polskiego. 
wołuje, niesłychany w 
skich , przyrost ludności: 

rok 
1793 
1820 
1827 
1833 
1837 
1840 
1856 
1860 
1872 
1878 
1888 
lll97 
1904 
1909 
1914 
1926 

Okoliczność ta wy. 
dziejach miast' poi-

ilość 
mieszkańców 

190 
767 

2.840 
5.700 

10.000 
18-20.000 

21.560 
29-32.000 

50.000 
100.000 
150.000 
315.209 
328.986 
393.526 

ok. 500.000 
565.000 

Z tablicy powyższej widać, że podobnie 
jak całoks:zrtałt spraw Łodzi, także wzrost 
czy spadek ludności miasta są ściśle sprzęg­
nięte z przemysłem i koniunkturą gospodar­
czą. Okres rozwoju wielkokapitalistycznego 
przemysłu łódzkiego (1872-1897), obejmują­
cy okres 25 lat wywołuje przyrost ludności 
z 50 . tys. do 315 tys„ co stanowi przeszło 500 
procent przj"I'Ostu. Zato kryzys gospodarczy 
lub wojenny wywołuje tutaj również nigd<r.ie 
nie spotykany katastrofalny spadek ludności. 
Tak np. zaludnaenie Łodz,j obniża się mocno 
.w latach rewolucji 1905/7 r „ w latach zaś 
1914/18 spada aż do 250 tys. ludzi. Stan ten 
jest wynikiem wybitnie jednostronnego roz_ 
woju ekonomiki miasta i słusznie można by 
.Postawić teżę, że historia Łodzi to d~eje 
przemysłu włókienniczego. 

Specyficzny rozwój kapitalizmu łódzkiego 
wywiera wpływ na charakter klasy robotni­
czej. Składa się ona z różnych elementów. 
A wiec obok najbardziej uświadomionej, ra­
dykalnej, Zll'ewolucjonirzowanej części klasy 
robotniczej, niektóre elementy tej klasy pod­
legały wpływom reakcyjnym, klerykalnym, 
pseudonarodowym i antysocjalistycznym. 
Byl to również ·wynik niezwykle intensyw­
nego rozwoju miasta. Przybywające do fa„ 
bryk masy robotników to przeważnie przy­
bysze z okolikznych . miasteczek i ws.i, chłopi, 
których riędza wygnała ze · wsi rodzinnych 
.na poszukiwanie chleba i ·które powoli do­
piero nabierały proletariackiej świadomości 

.klasowej. 

. Mimo 1o jednak o.rganizacje robotniczó„ 
socjalistyczne, są liczniejsZe i o wiele bar­
dziej dynamiczne od konkurencyjnych związ­
ków robotników narodowych, czy kadeckich, 
,Ruch zawodowy obejmuje w tym okresie jut 
.znaczne odłamy klasy robotniczej. N1;1jlicz­
niejszy był w ŁodZi Zw. Z'aw. Bezpartyjn~, 
liczący w końcu 1906 r. ok. 17.000 członków. 
Zw. Zaw. Przem. Włók. S. D. liczył 12,000 
osób. O wiele !1llliiej członków posiadały Zw. 
Zaw. Bundu oraz tzw. „Związki Polskie", 
jak N.Z.R., Jedność . i Związek Rob. Chrześ­
cijan. Siła i znaczenie zw. zaw. socjalistycz­
nych uwydatniły się jaskrawo w okresie lo­
kautu, organizując sprawnie pomoc dla bez­
robotnych, podczas gdy udział zw. endec­
kich w akcji poinocy był niezwykle nikły, 

Organizacjom. klasy robotniczej przeciw­
stawia się, świetnie już w tym okresie zor­
ganizowana i wykształtowana klasa burżu­
azyjno - fabrykancka Łodzi. Jednak również 
i na tym odcinku nie ·jest Łódź wolna od 
swoich specyfików, które składają , się na 
wytworzenie szczególnego typu społecznego 
tziw. „Lodzermenscha". Lodzermenscha cechu­
.je brak jakichkolwiek idei, lub norm spo­
łecznych. Jedyną jego ideą jest robienie pie­
niędzy za wszelką cenę. Stąd niesłychany 
wyzysk robotnika, przy zupełnym braku tro­
skli o jakiekolwiek instytucje społeczne. 
W swojej pogoni za bożkiem - pieniadzem 
.lodzermensch nde waha się nawet 

0

przed 
przestępstwem, stąd rozpowszechniona w Ło­
dzi plaga grynderstwa 2). Lodzermensch 

W ogóle Łódź stanowi w tym okresie mia· 
sto kontrastów. W roku 1908 łódzkie szkoły 
elementarne mogły pomieścić zaledwie 20% 
dzieci, . obok tego istniał nadmiar drogich, 
prywatnych szkół średnich. Przy ogromnym 
braku szpitali i instytucji społecznych Łódź 
słynęła z wielkich hoteli. kabaretów i noc­
nych lokali . Rozwój oświaty w Polsce w 
omawianym okresie był bardzo słaby, zaś w 
zaniedbanym Królestwie Łódź z okolicą 
znajdują s·ię jeszcze na szarym końcu1): 

W tym samym czasie doskonale pracowa­
ły już tramwaie miejskie i dojazdowe, nie 
służyły one jednak szerokim warstwom ro­
botn:ików. Tramwaie zę swoim podziałem na 
klasę pie.rwszą •i drugą przeznaczone były 
w głównej mierze dla sfer zamożnych i śre­
dnio zamożnych Dla robotnika tramwaj byt 
luksusem. na który można sobie tylko PO: 
zwolić od święta i stąd zjawisko kolosalne:i 
frekwencji na tramwajach w naedziele i dni 
świąteczne. Stosunki ówczesne w Łodzi do­
skonale ilustruje wyciąg budżetu miejskie­
go za rok 1907. W tym roku preliminarz 
budżeto,.vy miasta przew.iduje 1 milion rubll. 
wydatków, w tym na utrzymanie policji 
i wojsk posiłkujących policję przewidziane 
było 215 tys. rubli; czyli 25%. Na szkoły 
elementarne zaś 36 tys., czyli 3,6%. Subsy­
dia dla szpitali wynOSliły około 2.300 rb„ 
czyli 0,2%. tyle samo dawano na zasiłek dla 
carskiego szmatławca „Łodzinskij lis·tok". 
Przemysł łódzki to głównie przemysł włó. 

kienniczy, a przeważnie bawełniany,, Wg da­
nych Koszutskiego w r . 1901-3 na ogólną 
liczbę 425 fabryk łódzkich 327, czyli 77% 
było włókienniczych. Liczba zatrudnionych 
robotników wynosiła 66 tys. osób, z czego 
włókn:arzy było 61.840, tj. ok . 94%. Wartośc 
produkcji przemysłowej wvnosiła ogółem 
136.466 rb„ z czego na produkcję włókienn~- , 
czą przypada 130.057 rb„ czyli 96% ogólne~ 
wartości produkcji przemysłowej łódzkiej . 

Ulica Piotrkowska róg ul. Przejazd w 

w Rosji była jedna szkoła na 2.030 miesz­
kaifrów. 

w Królestwie była jedna szkoła na 3.243 
mieszkańców 

Wydatki miast na oświatę powszechną 
i instytucje dobroczynne w 1897 r . wynos!łY 
średnio na 1 mieszkańca: 

w Królestwie 31 kopiejek 

l) Szuster - Rewolucja 1905-7 r. w Polsce, 
str. 26!i 

Przemysł bawełniany wykazuje największa 
koncentrację. T tak podczas gdy średnio nii 
jedną fal~rykę.' poza przemysłem bawełnia­
nym, w Lodzi przypada 101 robotników. to 
na jedną fabrykę . przemysłu bawełnianego 

ściowy, jak i charakter społeczny mas pra­
cujących w przemyśle, wytwarzając stop­
niowo klasę robotniczą we współczesnym 
tego słowa znaczeniu, świadomą i zorgani­
zowaną. W fabrykach przedwielkokapitali­
stycznych, technicznie nisko wyposażonych, 
dominującym typem robotnika był Niemiec­
'migtant, o względnie wysokich kwalifika­
cjach, zawodowych, zaś żywioł robotniczy 
miejsc·owy zatrudniony był przeważnie przy 
pracach pomocniczych Mechanizacja prze­
mysłu . czyniąc pracę i,ardziej prostą i wy­
magającą znacznie m>i 'ejszych kwalifikacji 
zawodow;ych. otworzyła szeroko wrota fabryk 

w . tej walce z robotnikami nie wal;la · się 
u01ekać do pomocy skorumpowanej policji 
rc:-iyjskiej. Chęć zysku za , wszelką cenę sta­
wua_ go nader cz~to na marginesie społe. 
czenstwa, a bardzo często · przeciwko niemu 
pozwala . mu na bezwględne, antyhumani~ 
styczne i antynarodowe działan.ie bez ko.. 
nie~zności li~zen}a się z opinią ' publiczną 
kraJu. Stąd ZJawisko konfliktów lodzermen­
,schów nawet' z burżuazją polską, 

1
) Podpalanie własnych fabryk i domów 

"'. celu uzyskania odszkodowania ubezpiecze„ 
n1owego. 
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Cxelliia w lie·i.nski 

MO J A D RO GA*> 

Czesław Zieliński jako górnik 

NAUKA, ALE DLA KOGO? 

ł 
ieszkaliśmy wtedy w departa-

1 ~ 
mencie Nord, w miejscowości 
Masny, na kolonii robotniczej, 
niedaleko kopalni. Pewnego 
dnia przyszedł do nas prefekt 
żandarmerii i powiedział do ojca: 

- Monsieur Zieliński. bardzo mi przykro, 
lle czas przyszedł, nie ma rady„. 
Zdjął czapkę, usiadł przy stole, a ja scho­

wałem się w kącie. 
- Tak, tak - mówił jak gdyby do sie­

bie, a cały cżas patrzył na mnie - nie ma 
rady Dzisiaj wasz sy:nek, monsieur Zieliń­
ski, kończy trzynaście lat, n'est-ce-pas? 
A więc czas do pracy, do kopalni. Wiiecie, 
jakie są u.~tawy. Albo do szkoły, albo do 
pracy, Więcej wałęsać się po ulicach n ie 
wolno Uprzedzam, monsieur Zieliński, od 
jutra do prac:y„. 
Już wychodząc, ·ale stojąc jeszcze w 

drzwiach żandarm obrócił się i powiedział z 
Ironicznym uśmiechem: 

- Do szkoły chyba go nńe oddacie, bo i za 
co? Hi, hi, hi, do szkoły.„ 

Jeszcze teraz pamiętam ten śmiech. .. Do­
brze Gdgadł żandarm: do szkoły nie pasze. 
d~m, bo nie bY,ło za co. Zresztą, nikt z 
mo1ch rówieśników nie poszedł do szkoły. 
Wszyscy moi koledzy. którzy tego dnia ukoń­
czyli trzynaście lat, poszli nazajutrz qo pracy. 

Dopiero później zrozumiałem. co oznaczała 
ta ustawa. Mówiiła ona o ·prawie każdego do 
wyks~iałcenia, do nauki. Zmuszała nawet, 
jak widzicie na przykładzie z tym żandar­
mem. Ale tylko mówiła, tylko formalnie 
zmuszała. Niby to zabezpieczała prawo do 
nauki, ale w rzeczywistości stanowiła nie. 
pokonaną przes·zkodę dla klasy robo·tniczej, 
dla szerokich mas pracujących. Zabezpie­
czała prawo do nauki, ale dla synków i có­
rek mieszczańskich, kupców, urzędników mu. 
nicypalnych 1 prywatnych, fabrykailltów 
i przedsiębiorców. Szkoła była droga, do­
brze kosztowała i nie mieściła się w budże„ 
cie rodziny robotniczej_ 
Poszedłem więc nazajutrz do pracy, do 

kopaln: ,.VILLMAN''. Zresztą, nie była to 
moja pierwsza praca. Nie miał racji prefekt 
żandarmerii z Masny, mówiąc, że się wałę­
sam po miastećzku. Już od dwóch bowiem 
lat pracowałem jako pastuch u bogatego 
chłopa francuskiego, mieszkającego niedale­
ko od nas. Chodziłem za krowami, poma. 
galem w gospodarstwie za kąt do spania 
i jedzenie. Ale nie była to stała praca, bo 
tylko latem. i to nie zawsze ... 

Latem chodziłem w „łapciach" ze szma.t, 
uwiązanych u dołu sznurkiem. Zwano je we 
Francji „espadrylami''. Zimą w butach, 
podbitych drzewem zamiast skóry. 

DLA KOGO PRACOWAŁEM? 

Zostałem· pomocnikiem strzałowego, wy. 
~okiego, chudego Fracuza o nazwisku Ca· 
prain. Odtąd wędrowałem z nim po wszyst.. 
kich chodnikach i zakamarkach kopalni 
„VILLMAN". Poznałem wszystkie ·ściany 
i filary wszystkie zabierki i przecinki, po­
znałem dokładnie wszystkie tajemnice tej 
kopalni. Nosiłem na plecach wielką pakę z 
materiałami wybuchoWYmi, a w ręku 
paczkę z lontami. I tak poznałem wkrótce 
wszystkie rodzaje uwarstwień węgla, a po­
magając i;trzałowemu w pracy, obserwowa„ 
łem skutki wybuchów. Już wtedy uderzyłb 
mnie . że w jednym pokładzie przy tej sa­
mej ilości materiału wybuchoweg-o górnicy 
WYrębywali więcej węgla, a w innym zno„ 
wu - mniei. Widziałem równi-aż, jak nie­
którzy górnicy mniejszą ilością materiału 
wybuchowego wyrębują więcej węgla, niż 
ci, którzy ładowa,li zbyt dużo tego materia­
łu . Różnie też wiercili otwory. Ale najczęściel 
- pracowali według raz ustalonego szablo­
nu,· niechętnie z nrlmi zrywali, wzorując się 
na swoich ojcach.1 

Pó roku: gdy zorientowałem się do~ć dob~e 
we wszystkich sprawach kopalni, wzięto mme 
do pchania wózków z węglem. ;zostałem wo­
zakiem przy pół- i całotonowych we>Z?ch.. 

*) F:-agment z książki: „Jak wykonałem 
721 o/o n11rmy" która ukaże się nakładem 
Spółdzieln; · Wydawn ;cze.j . „Ks i ążka-?J'iedz~"· 
Literackl' opracował ks1ązkę Mar;.an Nie­
wiarowski. 

Przez pięć lat pchaliśmy te wózki we dwól­
kę razem z moim kolegą z tego samego osie­
dla. Pracowaliśmy jak dorośli, a płacili nam 
według s,tawek dla młodocianych.„ 

Już wtedy nieraz zastanawiałem się, dla 
kogo pracuję, dla kogo tracę codziennie siły 
i zdrowie? Kto korzysta z mojej pracy i z 
tego węgla, który ja i ten towarzysz obok 
mnie pchamy do szybu wyciągowego?„. 

Wiele czasu upłynęło, póki zrozumiałem, 
kto dorabia się majątków na naszej pracy, 
póki zrozumiałem cały mechanizm ustroju, 
w którym żyłem, ustroju, w którym jedni 
pracują. a drudzy' żyją z tej pracy.„ 
Pół dnia pracowałem wtedy na to, aby 

utrzymać się przy życiu, a drugie pół dnia, 
aby tuczyć kapitalistów.„ 

Na kopalni wybucha strajk. Żądamy 
wszyscy podwyżki płac, które nie· wystarcza­
ją na utrzymanie, żądamy mmania naszego 
związku . i jego delegatów, żądamy przyzna­
nia płatnych urlopów... Na czele strajku 
stają towarzysze - górnicy, którzy należell 
do Komunistycznej Partii Francji. Walczą 
oni wytrwale o zwycięstwo naszej sprawy, 
nie ustępują i nie poddają się podszeptom 
łamistrajków. Ale po zakończonym strajku 
zostają aresztowani, jedni za swoją walkę 
zapłacili więzieniem, drudzy WYrzuceniem z 
pracy, iinnym ZRbroniono powrotu do miejsca 
zami.:s:::kania„. Wtedy zrozumiałem, kto 
walczy o dobro klasy robotniczej, o dobro 
całego narodu. Mając lat pdętnaście wstępu. 
ję do Komunistycznego Związku Młodzieży 
Francji, aby razem ze wszystkimi świadomy­
mi członkami klasy robotni-czej, prowadzo­
nej przez KPF, walczyć o lepsze jutro mas 
pracujących, o pełne WYzwolenie spod wła­
dzy kapitalistów, o socjalizm - przeciwko 
siłom ciemnoty i reakcji, przeciwko faszyz­
mowi. 
Kolportowałem „HUMANITE", roznosiłem 

ulotki, rozlepiałem afi$ze.„ Jest to już rok 
1936. Fala rewolucyjna ogarnia cały kraj. 
Zbliża się Front Ludowy, Niebawem wybu­
cha u nas znowu strajk. W naszym osiedlu 
odbywa się potężna manifestacja. Pod na. 
porem wy·tworzonej sytuacji politycznej -
kapi:talista ustępuje. Strajk WYgrywa,my, ale 

' nie na długo. 
Szybko mija oseołomienie zwycięs·twem 

Frontu Ludowego. Jeszcze raz udaje się 
zdrajcom klasy robotniczej i narodu francu· 
sk!ego sprzedać żywotne interesy Francji, 
oddać j"ą na łup nadciągającego faszyzmu. 
Wtedy zrozumiałem, jaką rolę odgrywają 
w ruchu robotniczym takie typy, jak Blum 
czy Daladier. Zrozumiałem wtedy, co to 
·Z;Tiaczr. być ,1rewolucjonlstą" w słowacłt a C() 

·znaczy to samo v,v czynach. · 
W roku 1937, po upadku Frontu Ludowe­

go, zostaję zwolniony z pracy na kopalni za 
udział w s,trajkach i za rewolucyjną dzia­
ła1ność w Zwią~u Komunistycz.nym Młodzie­
ży Francji, 

UWAGA! KOMUNISTA! 

żą mi czekać, a $ami dzy.ro?-ią do kopalni 
„VILLMAN''. Po chwili mow1ą: 

- Bardzo nam przykro, monsieur Zie­
liński, ale Illie możemy pana przyjąć„. 

Potem stoję przed okienkiem kopalni 
„SAINT MARI". 

To samo. Niestety, nie mogą.„ 
Potem stoję przed okienkiem kopalni 

,;ERSCHA''. 
To samo. Bardzo nam przykro, ale nie.; 

stety ... 
Potem przed okJ.enkiem kopalni „ESCAR­

PEL" ,„ Potem przed okienkiem kopalinn 
„ESCARPEL II''... Potem przed okienkiem 
kopalni „BILLIMON TEGUI''.„ 

Niestety, bardzo nam przykro, ale do pra. 
cy przyjąć nie możemy. . 

Czerwonym, mocnym ołówkiem podkre~ 
ślona była na mojej karcie personalneJ 
adnotacja dyrektora kopalni „VII:.LMAN", 
który m.niie wyrzucił z pracy za udzia1 w 
strajku: „BON OUVRIER MAIS MAUVAI­
SE TE:TE"„. Dobry pracownik, lecz zła gło­
wa. Oznaczało to: UWAGA! KOMUNISTA! 

Mimo, że chciałem pracować. nie było dla 
mnie pracy w całym departamencie. Kapi­
taliści często się międ!Zy sobą kłócili, ale w 
tej sprawie byli bardzo solidarni. Wędrowa­
ła za mną karta personalna, innym razem 
dyskretny telefon dyrektora kopa1ni uprze­
dzał o niebezpdecznym robotniku. 

Nje było rady, musiałem zrezygnować z 
pracy na kopalniach w naszym departamen­
cie. Po prawie rocznym poszukiwaniu pra­
cy wyjechałem do departamentu· Pas de Ca­
lais, gdzlie udało mi się dostać robotę w hu­
cie „PINANT ROXAL", położonej w miej­
scowości Noil Godeaux. Aby otrzymać tę 
pracę, jeMziłem codziennie 40 km i wysta­
wałem w ogonku przed okienkiem tej huty, 
Pewnego dnia zachorował maszynista kra. 
nowy. Przyjęli mnie na jego m iejsce ; tak 
przepracowałem trzy miesiące, aż maszyru.­
sta wyzdrowiał. Wtedy mnie znowu zwolni­
li, bez odszkodowania; z radą , żebym poszedł 
sobie do kopalni m.· 8 (FOS VIII) w Coursel 
les Lances, bo tam, zdaje się, potrzebują ro. 
botników. Poszedłem do tej kopalni , zapi­
sali mnie i kazali przychodzić codziennie, 
może się znajdzie kiedyś jakaś praca ... 
Wreszcie pewnego dnia wyszedł j akiś urzęd­
nik, zmnierzył mn·:e wzrokiem od stóp do 
głowy i ponieważ byłem niecą wyższy od 
swoich towarzyszy - kazał zaczekać i po 
chwili zapisał na listę pracujących. Przepra­
cowałem parę dni, a on żąda ode mnie, abym 
dał mu „certyf;kąt". czyli zaświadczenie z po­
przedn iej kopalni, gdzie pracowałem .„ Ozna. 
czało to. że jeśli mu dam swoją kartę z ko­
palni „VILLMAN" - to znowu mnie z pr acy 
wyrzucL. Kręciłem, jak mogłem, tłumaczy. 
łem mu, że to daleko jeździć, do departa­
mentu Nord, że nie mam na to pieniędzy, 
wreszcie, znudzony, przyjął mnie ·! zapisał na 
stałe na podstawie mojej „fiszki" z tej ko­
palni, czyli odcinka listy płacy. „ 

Tam pracowałem do roku 1939. 
Często zastanawiałem się (a było to jeszcze 

wtedy, kiedy miałem pracę) dlaczego ja NA ROBOTACH P RZYMUSOWYCH 
li wszyscy moi towarzysze, szliśmy do roboty I W RUCHU OPORU 
niechętnie, . dlacze.go . g~rnikó~ musia~ na · Wieść 0 wkroczeniu Niemców zastaj~ mnie 
~<_>le po~amać dozo~ 1 num<_> ze przyw.iąza- na tej kopalni. Jestem już rębaczem, naj­
lls.mJ'. . s1ę do .n'.l5ze3 kopa.lni, wprost n!ena- młodszym . rębaczem na kopalni. Uciekam 
w1dzil!śmy rme3sca naszeJ pr8:cy, kazdego do Barrois, gdzie pracuję przez osiem dni... 
nowootwartego .Pokładu, kazdeg<_> .now_o- Po o.śmiu dniach miasto zajmują Niemcy. 
?twartego .ch<_>dn.ika„._ ~ak gdyby Jakiś cię. Zgubna, sprzedajna, zdradziecka polityka 
zar, br~em1ę Jak:1eś mązyło na n~s„. . Blumów, Daladierów, Flandinó-,..; i Lavalów, 
.-. Nie ch~e się "'.'am pracowac - mówill którzy sprzedali Francję i j?.j naród wydali 

mek1e.dy do nas. Kiedy zostałem bez pracy, na łup hitlerowców _ dosięga · mllli J 
Z:(Sku~ ąc so?ie w koncernie węgJow~ opd- stem zmuszony ukrywać się. ~ciek:~ ~~ 
mę n.1ebezp1ecznego :"'Ywrotowca, . me3edno- Saint-Leges, gdzie udaje mi s ię dostać pracę 
krotnie zgłaszałem się do kopalni. po :obo- u bogatego chłopa. zostaję ieg'J parobkiem. 
tę.,. Zacz.ął~m SZ?kać pracy, b<? me i:uałem Niedługo jednak trwa praca u niego Nie 
z czego zyc . . chmałem pracowac, ale. il~ ra- mogłem pozostać na miejscu dłużej niŻ parę 
zy przyc~odziłem ~o p~acę .. _ odm.awiah. ty~odni. Za~zyna się odtąd nieustanna wę-

Oto st?,Ję prze? ok1~nk:1e~ kopal~11 „ARCJI~- dr.owka od Jednej miejscow Jści do drugiego 
YEQUE : Pyta3ą .o 1m1ę 1: nazwisko. Mow1ę miasteczka, od jednego chło9a bogatego do 
rm, a om zaczynaJą szukac w kartotece. Ka- drugiego, w ciągłej obawie. że natrafią na 

W kopalni węgla Fot. J. Jaraczewski 

moje ślady. Aż w r. 1942, kńeriy jechałem po­
ciągiem, na stacji Cinquten łapią mnie i WY• 
wożą do obozu koncentracyjnego na Gemsay. 
Jest to wyspa, leżąca między Anglią i Fran­
cją. Spędzam tam na robotal!h ·przyinuso. 
wych pół roku. Po odebraniu wszystkdch 
dokumentów przewożą nas z powrotem do 
Francji i osadzają w obozie, niedaleko por­
tu Brest. Stąd udaje mi się uciec i po krót. 
kim czasrn ukrywaniia się nawiązuję kantak· 
ty i wstępuję do Francuskiego Ruchu Opo­
ru. Pracuję jako łącznik, 0bjeżdżam lotni. 
ska niemieckie i dostarczam materiałów \\ Y­
w.iadowczych, jednocześnie )rganizuję dosta. 
wę materiałów pędnych dla. komórek moto­
ryzacyjnych Francuskiego Rnchu Oporu. 

Dzięki potężnej ofensywie Czerwonej Ar­
mii siły hitlerowskiej machiay wojennej le­
gły w gruzy. W roku 1~45 udaję się do ko­
palni „BARROIS" zaczynam od nowa 
pracę. 

ROZMOWA Z INŻYNIEREM FRAN. 
CUSKIM 

Bywało, stoimy przy ścianie albo leżymy 
we dwójkę zaopatrzeni w pneumatyczne 
młoty. O metr ode mnie stoi mói towarzysz. 
Nie dalej niż metr, ale ja go nie widzę, anl 
on mnie. 'Z węgla wydobywa się stale gaz, 
cholerny gaz. We wszys~ldch kopalniach 
francuskich jest ten gaz. Pięt.naście lat wdy­
chałem ten gaz, towarzysze, P~ętnaście lat, 
pomyślcie. · 

Pewnego dn:ia przychodzi do mnie na dół 
francuski inżynier kopalniany i powiada: 

- Dlaczego pan chce wyj1~chać, monsieur 
Zieliński, przecież pan nie _jest Polakiem, 
właściwie jest już pan na WPÓł Francuzem! 
Po co pan wyjeżdża? 
Powiedziałem mu, że płuca zostawiłem 

we Francji, ale serce mam z Polski. że chce 
pracować dla siebie, że mam dosyć pracy 
dla innych, dla kapitalistów i akcjonariuszy ... 

- Podwyższymy opłatę za wózek„. wpro-
wadzimy więcej wentylatorów.„ kusił 
mnie inżynier. 
Pomyślałem wtedy o swojej pracy i walc~ 

moich towarzyszy. Pomyślałem o tych, któ­
rzy niedawny strajk i wiele innych zclus\b 
przy pomocy policji i wojska. Pomyślałem 
o kraju, z którego ojciec kiedyś wyjechał za 
chlebem, a który teraz wzywa do sieb!e, do 
pracy i odbudowy. 

Gdy powiedziałem, że chcę zmi1?;1ić „kll­
mat", że chcę oddychać wolnym powietrzem, 
1''rancuz był zdumiony„_ 

13 lipca 1946 - to dzień. w którym do· 
tknąłem pierwszy raz ojczystej ziemi. Był 
to pamiętny dzień w naszym życiu. 
Zacząłem pracować na kopalni „Makoszo­

wy", należącej do Gliwickiego Zjednoczenia 
Przemysłu Węglowego. Je.st to piękna, zme­
chaniJzowana, nowoczesna kopalnia. Po paru 
laitach, kiedy odjeżdżałem do Katowic na 
.iJ!lne stanowisl<o, bardzo żal mi było tej ko­
palni. Przyw:ązałem się do niej i trudno było 
mi się z nią rozstać. 

Nic dziwnego. Pracowałem pierwszy raz 
w życiu na naszej, własnej kopalni. Bez ka­
piltal!i stów. Bez wyzyskiwaczy. 

TERAZ WEŻMIEMY SIĘ DO PRAC"! 

Gdy zjechałem pierwszy raz na dół by. 
łem oszołomiony! Co . za węgiel! Co z~ bo­
gactwo! We Francji inżynier, idąc chodni­
kiem przewozowym i widząc leżący na ziemi 
ltawałek węgla, podnosdł go niemal z nabo­
żeństwem WTzucał do wózka: 

- C'est !'or! - to złoto - mówił. 
A tu za jednym zamachem, za jednym 

ładunkiem materiału wybuchowego, za jed­
nym· strzałem obsypują się wspaniałe kę~y 
twardego, czystego węgla. I to wszystko jest 
nasze, własne. nal eży do nas!!! 

Eh, pomyślałem sobie, teraz weźmiemy si~ 
do pracy. Teraz, towarzysze, wyprostuję 
kark. Poczułem się zupełnie innym człowie­
kiem. Teraz zrozumiałem. skąd brała się nie­
chęć do pracy u mnie i u wszystkich robot­
ników, którzy pracowali na kopalniach fran­
i:uskich! DośP niP-wolniczego trudu dla wy­
zyskiwaczy, dla kapitalistów, żyjących z na­
szego potu i z naszej . pracy! Teraz, towarzy. 

· sze, · pracujemy dla siebie, dla własnego kra­
ju, w którym wł11dza należy do rąk ludu. w 
którym fabrylki, huty, kopalnie stanowią 
wł1111ność <:ałego narodu! Kraj potrzebuje 
węgla, jak najwięcej węgla? My JO damJ, 
towarzysze! 

I oto pewnego dnia po całym kraju rozle­
ga się wołanie: 

„Wzywam do współzawodnictwa towarzy. 
szy rębaczy z innych kopalń! Kto wyrąbie 
więcej węgla niż ja? 

Podpisano: 

Wincenty Pstrowski 
rębacz kopalilli „Jadwiga" w Zabrzu 

Lotem . błyskawicy rozeszło się to wezwa, 
nie po wszystkich · kopalniach naszego za. 
głębia. 16 września 1947 roku otrzymał~m 
wezwanie od mego towarzysza pracy z tej 
samej kopalni: 

„Ja, Kocot Wilhelm, wzywam Zielińskiego. 
Czesława do współzawodnictwa pracy i zo­
bowiązuję się osiągnąć normę wydajnośd 
w 170 procenta.eh. Ile zrobisz więcej? 

PodpiJsano: 

Kocot Wilhelm 
rębacz kopalni „Makoszowy„ 

Tego dnia przyjąłem wezwanie. 
· Był to drugi pamiętny dzień w moim ży­

ciu. 
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Jeden ze sztandarów wyWieszonych przez warszawską organizację KPRP 
na początku 1919 r. 

„Łodzianin" 26 maj 1923. 

„0 ZAJSCIA Z DNIA 1 MAJA'' 

„Sprawą masakry robotników, ur.ządzonej 
w dzień 1 maja przez organa policji w Ło­
dzi zajęły się energicznie nasze władze par­
tyjne: łódzki OKR i CK PPS. Obciążający 
materiał zebrany przez naszych towarzyszy 
wykazuje dowodnie, że policja dopuściła się 
gwałtu i nadużycia władzy•'. 

,,Łodzianin" ·18 kwiecień 1925. 

„Wobec jawnie prowadzonej akcji zmie­
rzającej do zniesienia 8-godzi.nnego dnia 

,... pracy, kas chorych, płatnych urlopów i sze­
regu innych praw robotniczych. klasa robot­
mcw. Łodzi zamanifestować musi dnia tego 
dobitn ie, że wszelkie te wysiłki rozbiją się 
o mur zorganizowanych szeregów robotni­
czych". 

Odezwa KPRP z 1918 r. 

„Łodzianin'' 9 maj 1925. 

„Pan Barciński nie chciał, by robotnicy 
świętowali 1 Maja, a jednak świętowali!" 

„ W fabryce pana prezesa Barcińskiego 
mieszczącej się przy ul. Tylnej , robotnicy 
od półtora roku pracowali tylko 4 dni w 
tygodniu, od poniedziałku do czwartku. Po­
nieważ w tym roku 1 maj wypadł w piątek, 
a więc p. Barciński pragnął przeszkodzić 
świętowaniu robotników i pracę przesunął 
od wtorku do piątku - i taki „manifest'' 
podał robotniKom do wiadomości. 

„.Na zebraniu robotniczym postanowiono 
nie przyjść w dniu 1 maja do pracy i z wy­
jątkiem paru starszych kobiet n-ikt do pracy 
n ie przyszedł. 

·.„Manifestacja w dniu 1 maja wypadła w 
Łodzi poważnie pod względem liczebnym, 
imponująco i dumme.„ 

Poseł komunistyczny Stypka na• placu Wol· 
ności zaczął przemawiać do zebranych. Sko­
rzystała z tego policja i zabrała do komisa­
riat.u 640 ósób. Aresztowanych po stwierdze­
niu iden f yczności wypuszczono. Z:oitn vm'1no 
około 40 osób, przeciwko !Qtórym sędzia 

śledczy prowadzi dochodzenie o rzekomo 
popełnione przekroczenia. Od rana miasto 
przybrało niepowszedni wygląd. Na czele 

· pochodu ruszyły dzieci „Ogni.ska Robotni­
czeg~". wydziału W)'chow . · dziecka, ze sztan­
darami. Za dziećmi OKR ze sztandarami szli 
więź~wie polityczni - dzielnice w porząd­
ku alfabetycznym, organizacje kobiet, Związ­
ki Zawod~we, TUR, Klub Kobiet Pracujących 
i tysiączne tłumy, .. Nawet prasa burżuazyjna 
przyznaje, że takiego pochodu w Łodz! jesz­
cze nie widziano„. 

Pochód witają liczni przechodnie, mężczy­
źni zdejmują kapelusze przed czerwonymi 
sztandarami. Ten symbol walki, krwi prze­
lanej przez robotników wzbudza· ·szacunek''. 

„Robotnik". 1926, maj. 

„Obchód tegoroczny obchedzono w czasie 
wielkiego kryzysu gospodarczego i maso·we­
go bezrobocia, :Móre spowodowały straszną 
nędzę i głód wśród setek tysięcy proleta·riu-
szy pozbawionych pracy'' . · 

„Republika" 1 maja 1926. 

„Od kilku dni policja polityczna przepro­
wadzała rewizję i aresztowania wśród · wy­
ootnych czł01;1ków centralnego kom. Komuni­
stycznej PartiJi :i 'ZlW. młodzieży komunistycz­
nej. Wczorajszej nocy aresztowano około 100 
osób ze związku młodzieży kom. Prócz tych 
zapobiegawczych środków władze bezpie­
czeństwa zmobilizowały wszystkie. siły poli­
cji. i sprowadziły z Pomorza kilkuset poli­
cjantów. Między innymi policja warszawska 
została zaopatrzona w łzaiwiące granaty, któ­
rymi w ra2'lie potrzeby będzie rozbijać tłu­
my". 

„Robotnik" 7 maja 1926. 

„Dnia 1 maja już od wczesnego rana całe 
miasto było otocrone kordonem policji i woj­
ska celem 11/iedopuszczenia do m iasta nad_ 
chodzących z okolicznych wsi włościan i ro­
botników. Nawet kobiety i dzieci , udające 
się do miasta z nabiałem i do kościoła pa'a­
wosławnego dla święceniia jaj (była to pra­
wosławna Wielkanoc) zawracano z drogi 
i wpuszczano do miasta tylko za przepustka­
mi wydawanyroi przez okoliczne posterunki 
policyjne. 

·Ludzi rozpędzano kolbami i ·bito, zaś w sa­
mym mieście konne i piesze patrole policyj­
ne nie poziwalały ludziom na zbieranie się 
w grupkach. Doszło do tego. że sam starosta 
w nadmiernej gorliwości jadąc samochodem 
rozpędzał ludzi szpicrutą" . 

„Niezależny Chłop", organ „Niezależne} 
Partii Chłop~kiej" w nr. 20 z dnia 2 maja. 
1926 roku w artykule wstępnym pt, „1 Ma­
ja'' m. in. pisze: 

.„„I w Polsce ludzie pracy są rozbici, 
Zdradziecka polityka ugodowych partii ro­
botniczych i chłopskich uczyniła wszystko, 
aby walkę pracujących o prawa swoje, o 

. ziemie i władzę złamać„. Uczyniono wszystko, 
aby klasę robotniczą rozbić i rozbroić, · do 
jedności robotniczo_chłopskiej nie dopuścić, 
a wszystkich pracujących pogrążyć w otchłań 
nędzy i uci~ku. 

.„Straty klasy robotniczej w rozbiciu po·­
Illiesione powetuje wielokrotnie nowa po­
tęga! Jest nią zorganizowana dla prawdzi_ 
wej, szczerej walkd o wolność prawa i wła­
·~ zę pracujących - klasa chłopska. 

Pierwszy raz chłopi w Polsce zorganizo­
Nani w Niezal eżnej Partił Chłopskiej , głośno 
całemu światu oświadczają , że święto Ma­
jowe jest także chłopskim świętem! Pierwszy 

to raz miliony rąk robotniczych i chłopskich 
splotą s:ię w bratnim uścisku, policzą i zdwo­
ją swe siły na walkę i zwycięstwo. 

Niech więc wszyscy chłopi , świadomi zna­
czenia jednolitej siły chłopsko-robotniczej 
dla walki o Polskę Chłopsko-Robotniczą sta. 
ną w dniu 1 Maja do apelu! Niech wspólnie 
z robotnikami policzą swe szeregi i dzień ten 
zużyją na ich podwojenie„." 

„Łodzianin" 1928, maj. 

w dniu 1 maja zostały uruchomione. Pomimo 
tych wszystkich starań w całym szeregu ,fa­
bryk część robotników nie stawiła się do 
pracy". 

„Tydzień Robotnika" 1 maj 1935, 
„Dnia 1 maja strajk powszechny. Łód~ 

proletariaoka manifestuje o rząd robotmczo­
chłopski, o pracę dla bezrobotnych, o 6.-go­
dzinny dzień pracy, przeciw sanacji i en~e­
cji przeciw wojnie i militaryzmowi, przeci.w 
faszyzmowi, antysemityzmowi, służącym m~ę-

" Większość fabryk i tramwaje nieczymie. dzynarodowej burżuazji, za upaństwowie-
W pochodzie naliczyliśmy ~2 ?rkies?:. i .4'. niem fabryk, kopalń, folwarków. dużych 
sztandarów, nie licząc mezliozoneJ ilosc1 kamienic, za obroną umów zbiorowych, za 
transpare~tów. :. . pokojem". 

W magistracie i na robotach miejskich 
zamarła wszelka praca. Samorząd socjali- „Tydzień Robotnika" 12 maj 1935. 
styczny uznał 1 Maja za. <;lzi:ń. świą~ecz- „W kilkanaście minut po wyruszeniu ryia. nr. . ~a gmachu Rady M1eJsk1eJ powiewa nifestacji ktoś nagle rozwinął na ul. Głow­
ro.wru~z czerwony . szt~dar. W .myśl zapo- nej sztandar komunistyczny (dalszy ciąg 
wiedzi ~cchód udaJe. s1ę na Pol~sie Konstan- skonfiskowany przez cenzurę - przyp. 
tynowskie, do pomnika bohaterow poległych nasz)". 
w !'alce z ~ai;atem w latach 1905-7, d<;> po- · „Strach ma duże oczy": o ile przy, po­
mnika y.rz:me5lonego w. 1921 r. przez i>1erw- chodach sanacyjnych, fraków i zzz nie - było 
szy SOCJalist:yczny_ magistrat„. . ani jednego policjanta, w okolicach Wodne. 
Pras~ burzuaz:y}na . przed 1 .~aJem zach<>- go Rynku skonsygnowanG całe oddziały po„ 

w~~~ się zupełnie I?eprzyzwoioe, a , „Roz. licji w stalowych chełmach i pełnym uzbro­
woi to nawet pod::iiąc uc~":'ałę wł.adz samo- jeniu. Do Łodzi sprowadzono nawet policj i; 
rzą~o:vych o tym, ze 1 ~aJ iest ~więtem pr~- z okolicznych miast i powiatów„. . 
cy 1 ze na ratuszu będzie wywieszon~ cze~- .„Ci wszyscy domorośl; politycy„. co prze_ 
wony sz,tandar, popa~ł w S~ł do~agaJąc Się widywali niejednokrotnie bankructwo mark­
od ~~dz, byb zf bron;ły. zawieszemat sztanda- si.zmu, przekonali się, że w dniu 1 maja 

1 ru J . o sym o u "?'ogiego mocar~ wa, pro- masy proletariackrl.e Łodzii pozostały wier-
wokuJącego godnośc narodu polskiego. Lecz . . . , . 
potężna manifestacja odebrała prasie bur- ne S?CJalizmowi. ch.cąc V;:alczyc o swoie pra-
żuazyjnej głos do tego stopnia, że ta nawet wa 1 o chleb codZJ.enny · 
nie usiłowała podawać, jak to było dotychczas, i 
że w pochodzie brało udział „kilkadziesiąt" „Tydz eń Robotnika" 9 maj 1937. 
osób. Przyszli do przekonania, że w takie „Sprawi Hiszpanii wysuwa się na czoło. 
kłamstwa nie uwierzą nawet ich bezkrytycz- Odezwę 1-majową poświęca się walce ludu 
ni czytelnicy." hiszpańskiego przeciw napaści hiszpańskiego 

i międzynarodowego faszyzmu''. „Ku Hiszpa­
nii zwracają się oczy mas pracujących całe­
go świata''. „Nie wolno lekceważyć faszyz_ 
mu polskiego. Ofensywa faszyzmu trwa. 
Przerwany na jednych odcinkach próbuje się 
odegrać na innych". 

„Łodzianin" 1931, kwiecień. 

„W niesłychanie ciężkich warunkach lud­
ność pracująca Polski będzie obchodzić te­
goroczne święto majowe. Bezrobocie, głód, 

Demonstracja w dniu 29 grudnia 1918 r. 

nędza - oto trzy słowa kryjące w sobie 
strasrzną treść. morze niedoli, cierpień ludz­
kich. Niedola i cierpienia są dzisiaj udzia­
łem mas pracujących''. 

„Łodzianin" 9 maja 193i. 

„Od rana przed lokalami zbiórek zbierały 
się tłumy towarzyszy, choć przemysłowcy 
starali się przeciwdziałać zgromadzeniu się 
robotników. Jedni czwartkowe wypłaty 
przenieśli na piątek - bo w tym dniu był 
1 maj. Inni pracujący od poniedziałku do 
cz,wartku - w tym tygodniu rozpoczynali 
we wtorek, aby robotników pracujących 4 dni 
w tygodniu zmusić do pracy w dniu 1 maja. 
A ~awet specjalnie w bieżącym tygodniu te 
fabryki, które· czynne są dwa dni w tygodniu, 

„Tydzień Robotnika" 8 maj 1938. 

„W robotniczej stolicy Polski - Łodzi 
szło 75,000 osób ze stu sztandarami. Razem 
z robotnikami udział w pochodzie brali de· 
legaci Klubu Demokratycznego i Stronni­
ctwa Ludowego''. 

„Zapamiętajcie te zbrodnie endeckde": 
Kielce. Gdy pochód szedł obok lokalu en­
deckiego, endecy zrzucili z balkGnu ulotki 
i kamienie. Poznań. - Pałkarze bili nie. 
wiasty pałkami i obrzucili kamieniami, 
Lwów. - Podczas przemarszu pochodu 
obok gmachu politechniki banda endeckich 
studentów rzuciła w tłum 4 petardy. Około 
dwudziestu osób odniosło rany. Grodno. -
Bojówka endecka napadła na sze·regi robot­
ników żydowskich''. 

'!obotnicy Krakowa na zdoby.tym samochodzie pancernym, 1923 r , 
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BOG WOJNY 
Ujrzałem boga wojny. 
Stał na krawędzi pomiędzy przepasc1ą a sc1aną skalną. 
Bił od niego zapach zwietrzałego piwa i karbolu. 
Demonstrował przed wyrostkami żwawość ruchów, został 

· . bowiem odmłodzony 
przez pewnego profesora. 

W podnieceniu wilczym głosem starał się wszystkich przekonać 
. o swym sentymencie do młodzieży. 

Obok stanęła jakaś wymęczona kobiecina i dygotała. 
Ale on nie zawstydził sl.ę, przemawiał dalej. 
Przedstawiał siebie jako Wielkl.eg" Budowniczego. 
Opawiadał, że napełni wszystkie spichrze, 
Chociaż je opróżniał. 
Zaczął rozdawać biednym ludziom po kawałku chleba, 

który im uprzednio skrycie odebrał. 
Głos jego brzmiał raz głośno, raz znowu cicho, jednak stawał się 

coraz to gwałtowniejszy. 
~lośno - mówił o nadchodzących . Nowych Wspaniałych Czasach, 

- Cicho zaś - pouczał kobiety, w jaki sposób mają warzyć strawę 
z wron i mew. 

· Na'gle po.ruszył się' niespokojnie. 
Wyglądało to; jakby się obawiał, aby ·go nie pchnięto sztyletem. 
I przez pięć długich minut. pdekonywał zebranych, że właściwie 

zamierza powiedzieć t~lko parę słów. 

Przełożył T. Chróścielewski 

Joseph Seamon Cotter Jw. 

BRAT 
Przychodzi brat 
I każe nam w obliczu boga naszego stanąć. 
A gdy sta11i.emy przed bogiem, 
Rzeknę: 

·Panie, nie znam nienawiści. 
Nienawidzą mnie. 
Nie obiłem nikogo, 
Zostałem ochłostany. 

Nie pożądam niczyjej ziemi, 
Wyrzucono mnie z mojej. 
Nie wyszydzam niczyjej rasy 
Moja jest pośmiewiskiem. 

Bracie, co odrzekniesz? 
Przełożył T. Chróścielewski 

Tadeusz R6łewicz 

GŁOWA W PRÓŻNI 
Jeżeli myślisz, że jesteś 
piękną głową 
osadzoną 
na szczycie 

Jeżeli myślisz, że jesteś 
obrotną głową 
nieruchomego kadłuba · 
który grzęźnie w ziemi 
krwi i bydlęcym gnoju 

Jeżeli myślisz, że krążysz 

I 

Jerzy Miller 

DROGA· 
Poprzestając na małym 
musielibyśmy zarzucie wszystko, 
miłość ludzi, przyjaźń prawdziwą, 
nadzieję i wolność samą. 

Idziemy krokiem ociężałym, 
albo wzbijamy się lotem dysku, 
nikt z nas nie odpoczywa, 
nie widujemy opuszczonych ramion. 

w MARSYLII 
Mogło się to dziać rok albo dwa lata temu, 
w kraju, w którym walka klas ma ostatnio 
szczególnie ostre oblicze i gdzie robotnik wie, 
że broni wielkich tradycji swego narodu. 
Te wiersze wstępu, pisane językiem suchym, 
to obrona p'rzed z11rzutem, że jestem, jak Franc~z, 
sentymentalny. 

/ 

Gdy port w Marsylii zapalał światła na dźwigach 
nad smugami syren okrętowych, 
gdy niebo było przejrzyste i ciemne, jak włosy dziewczyny 
i odległe w gwiazdach i złote w gwiazdach, 
stało u nadbrzeża dwoje młodych ludzi. 
Noc skryła plamy oliwy na wodzie, 
był sierpień i Orion wyraźny. 
„Patrz" - powiedział chłopiec - „kiedy się pobierzemy, 
i kiedy synowie nasi wypłyną, krzepcy, na morza, 
oddam ci wszystko dokoła. Tobie będą okręty 
wozie z nad jezior Afryki złocistą kość słoniową, 
którą Murzyn, śpiewając załaduje na statek, 
płynący pod jego własną, murzyńską banderą. 
Tobie się dźwigi pokłonią,_ gdy przyjdziesz o włosach ~iwych, 
tobie krzyknie syrena wesoło, że świat jest wolny. 
Prżestrzeń nasza do gwiazd, gdy zdobędziemy niebo, 
gdv sh~<biesz, zmęczona, wieczorem, przestrzeń twoja do gwiazd. 
I wspomnisz, kiedyś, o zmroku, przy ląmpie, co czoło wygładza, 

że cię kochałem w czas trudny, że w trudny czas walczyłem." 

Otoczył ją potem ramieniem i pocałował w usta. 
Wyszli z portu On wrócił 
do swego pokoju i ze współlokatorem 
omawiał sytuację strajkową, mówiąc, że jest nielekko. 

. Ona niechętnie podeszła dó domu, w którym jej matka 
czekała już z wymówką i ułożonym zdaniem: 
„Młoda dziewczyna, ze schadzki wracając_ po północy, 
winna wiedzieć, że nie ma dla n~ej żadnej przyszłości." 

NOC SIERPNIOWA 
Górskie słońce prędko się ukrywa 
za górą lodową i niknie 
inną strefę planety ogrzewać 
Przed tą tajemnicą zamilkł sztygar 
gdy ostatnia blasku zabłysnęła mika 
aby odejść za góry i drzewa 

Dostaliśmy gwiazdy i czerwony księżyc 
po dniu białym i czystym jak potok 
do spoczynku Lecz nie śpimy jeszcze 
bo rozwidlił się i rozgałęził 
łuk świetlików jak stopione złoto 

po czystych okręgach intelektu 
dokąd z dołu dochodzi tylko 
pomruk zgiełk 

Wykonujemy dwie rzeczy jednocześnie, 
chcielibyśmy zaczynać trzecią, 

On je wtedy widział po raz pierwszy 

Nie wywiozą z werandy Całą noc 
będzie leżał z otwartymi oczyma 
Będzie pytał Czy za Uralem 

i mlaskanie masy 

Jeżeli tak myślisz 
to jesteś głową 
która kołysze się lekko 
w wyludnionym powietrzu 

jesteś głową 
która zostanie odjęta 
i odrzucona. 

1949 

NOWE SŁOŃCE 
Słyszę chrobotanie 
To ta staruszka drapie 
pazurkami po ścianie 
ł kaszle jak zwierzątko 

Więc idę do niej 
siadam przy okrągłym stole 
a ona wywołuje duchy 
ze spodeczka popija herbatę 
drobnymi jak ptak łykami 

N a etażerce panowie 
z bródkami 
jens0lts von Gut und BIS!le 
ostatnia ćwierć XIX wieku 

Potrząsa suchą główką 
ł opowiada o Wenecji 
Florencji o sło6cu Italii 
Ja jestom baronówna z domu 

·-

To fost koniec §wiata 
tll""'t nowe itwiazdy wymyślili i słońca 
- "'ówi -
i oczy zachodzą jej łzami 

1949 

trasa nasza daleka i okrężna, 
ścian nienawiści nie kruszy się czołem. 

Jesteśmy jak matki śmieszne 
nadskakujące dzieciom, 
miłość jest naszym, przez nas 
nieopanowanym żywiołem. 

w 
Za odległością też kochają 
w miłości swej zapamiętali 
Są ludzie którzy w obcym kraju 
nie żywią nienawiści wcalf" 

Oliwa z trybów spływa też 
i księżyc wspina się nad mur 
ł ciasto wydłubują z dzież 
dzieci wiodące śmieszny spór 

podnosząc ojców swych zalety 
Tych ojców co się muszą kłaniać 
przed szefem no bo jeśli nie tf 
wylecq z pracy niespodzianie 

Swiatło przenika przez odległość 
Za odległością tez· wóz z ce.,.łą 
Za odległością też dziefi. zycia 
poczyna wzbijać się nad los 
Za odległością też pszenica 
w majowym deszczu wznosi kłos 

.• 

słońce grzeje teraz i może się wspiąć 
ponad huty gdzie się topi cyna 
Czy teraz jest wieczór Czy wstaje poranek 

Była noc stworzenia człowieka 
z biedaka o kawernach w płucach 
Było to odejście a mogło być powicie 
Scianka siły była cienka jak powieka 
Jak ryba w oka sieci się rzucał 
Była noc sierpniowa walki o życie 

Zbigniew Sto'arek 

MIGAWKOWE ZDJĘCIE 
RĄK ŻEBRACZKI 

Z szyldu wysokiego: „Sklep kolonialny" 
nic zerwać nie mogły wyciągnięte ręce. 
Pod murem przykucnęły. Nie chciaJ.y ich karmić 
żadnych reklam tęcze. 

Zie rękom wróżył (z ulicznych afiszy) 
jasnowidz Pyfello. 
- nie zatrzymają takie ręce sytych 
uśmiechów ani portfeli. 

- - - Ręce nie krzyczą. 
I choć już nieme, wciąż stają się cichsze 
- jak przez ulicznłk6w 
ślepe szczeniaki utopione w Wiśle. 

Milci,ą ... Tnie deszcz 
po rękach - po ,ruinach z 1939 
- to tu, w ruinie dzisiaj bezdomnej. t>rzed wrześni.em 
była redakcja. Pisali. Pisali: „Rząd R. P. obywatelowi zapewni!„• 

.„ 
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,ff' p o li' I E D z I 
J6zefa Witowska dki). Awansem społecznym dla biedak6w 

Jest sposób na inny w świecie ład ... 
było przr-1arcie się do klasy posiadaczy. 
Klasa zamożnych dawała im pozycję i 
egzystencję w forme posagu, czyE tzw. 

Józefa Wi towska. 

U rodziłam się w miasteczku, gdzie mój 
ojciec był robotnikiem w browarze. 
Właściciel tego browaru miał jedne. 

cześnie dużo zie~, więc nazywano 
~ dziedzicem. Chodził on stale z psem i 
kijem, sam o czwartej budził ludzi. Cało­
wali go w rękę nie tylko mężczyźni, lecz i 
kobiety, noszące mężom obiad. ]eiJ.eli zaś 
która udała, że go nie widzi - podchodził, 
uderzał laską w plecy r mówił: 

- Co, mordę ci zapieczętowano, oślep­
łaś? 

Spotkało to i moją matkę. Ojciec, ude­
rzony przez dziedzica pokłócił się z mim 
i już nie wrócił do pracy w browarze. 
Dziedziczka też nie była lepsza. Za lada 
przewi•nienie brała pokojową za włosy i 
tłukła głową - o ścianę - nieraz do me -=. 
przytomności. -Byłam u niej jakiś czas do 
dzieci, -to widziałam i sama doznałam jej 
ręki. 

Po śmierci ojca (umarł, gdy miałam 
siedem lat) służyłam u pewnej urzędnicz­
ki, która mnie głodziła przy swej poboż­
ności. Chleb był zawsŹe suchy, resztki' po 
jej dzieciach, zaś do zup i kawy dolewał;; 
mi wody. Dla lepszych figur z miastecz. 
ka, jak ksiądz i nauczyciel, było jednak 
wszystko na pro5zonym podwieczorku. 
Pe.ni ta, gdy zobaczyła u mnie książeczkę 
z bajkami, wyrwała mi ją, mówiąc, że to 
nie dla mnie zajęcie. Zazdrościłam wów­
czas koleżance, której. pani, Żydówka, nie 
tylko nie broniła czytać, ale sama ją uczy. 
la. Moja pani nie pozwoliła mi z tą kole-

. żanką rozmawiać, gdyż to „żydowska słu-
ia". 

Zachorowawszy na anemię byłam po­
tem czas jakiś w ezpitalu, pomagałam w 
kuchni. Dla Sióstr tam było wszystko le­
psze, · miały desery, zaś chorzy i służba -
krupnik, zalewajkę. Nie lepiej też działo 

się w przytułku dla starców, na koloniach 

Maria Kościńska 

dla biednych dzieci. Dla Sióstr były kur. wianie. Mój „podegrodzki matac'', syn ma. 
czaki, dusz.one jarzyny w maśle, buliorw łorolnego stara się drogą oszustwa połą. 
i ka:kao, jajka, dla dzieci_ kakao z mą- czyć węzłem małżeńskim z córką bogacza. 
ką kartoflaną, miast jajek do klusek W tym ceiu zamilcza o reszcie swego ro­
szafren.„ Starcom w przytułku kraszono dzeństwa, któremu drogą dziedziczenia 
tylko skwarkami, Siostry za to wypiekały przypada podzielone na części małorolne 
dla siebie ciastka na smalcu, choć przy- gospodarstwo. Sam przedstawia się za je. 
działy dla wszystkich były równe. Gdy dynaka, czyli gra komedię małorolnego, 
jedna z pracowni'c miała przy sobie dziec- ale wyłącznego dziedzica. 
ko, musiała je żywić ,z własnej porcji. Dlaczego to czyini? Zabiegając o wla-
Myślalam, że mnie zbuduje służba u sną egzystencję ulega kapitalistycznemu 

księdza, do którego trafiłam później. wzorowi „ożenku z morgami". Dopiero ta. 
I.siądz sam by uszedł, cóż, gdy był w kie małżeństwo wydaje się jemu mal. 
szponach prościuchy _ gospodyinri, odbie. żeństwem. Tu jest obrzęd i sakrament. 
rającej mu każdy grosz, by posłać swej Kościół stoi „w drugiej linii". On tylko 
rodzoiinie. Zaś wujek księdza, który go wy· uświęca taki właśnie gospodarczy związek. 
ksztalcil, gdy pozostał bez pracy z żoną- Ale po ślubie odsiania się prawda. Bogacz, 
jak przyszedł pieszo do wycho~anka, tak który do-w :aduje się o oszustwie, wydzo~e­
odszedl z niczym, Ksiądz tę gospodynię dzicza córkę. Teraz nowożeńcy mają tyl­
nazywal ciocią, lecz przekonałam się z ko cztery ręce do pracy, jako źródło 
bliska, że nie była ciocią. utrzymania pozostaje im tylko praca na. 
Zawiódłszy się na ludziach „pobomych", iemna u bogaczy. 

myślałam, że adwokat, jako obrońca po- Taka opowieść obyczajowa może dziś 
krzywdzonych wzmocni moją wiarę w dla wa:Iczącej wsi drobno. i średniorolnych 
ludzi, tym bardziej, że rodz~na była ni'by mieć wymowę. Wykazuje niedorzeczność 
religijna. Niestety sam pan adwokat oka- awansu społecznego przez „wyskakiwanie'.' 
zal się pająkiiem _ dopóty prowadził do klasy posiadaczy. Uwalnia od iluzji ka. 
sprawę, aż klient odszedł z riiczym. żona pitalistycznej, jaką obrosło tradycyjne 
była godną jego przy swej oficjalnej po. małżeństwo ohlopskie. Uczy widzieć z.nie­
bożnośoi. Nawet mnie zasług urwali, gdyż prawieni'e, do jakiego doprowadziła kapi. 
coś z bielizny przy mnie im „zginęło". talistyc:zina wizja „towarowych" stosun. 
Szlo oczywiście 0 pozór, by nie wypła. ków między ludźmi. Wzór ożenku z mor­
cić. Tak postępowali z każdą. Skarżyć zaś gami zabija w ozłowieku je!,o czlowieczeń. 
adwokata, u którego na kolacjach bywali stwo. W półproletariackiej doli jest 
sędziowie, to byłaby historia bez końca i szansa na człowieczeństwo. które kapita­
koszt większy , niż kilka pensji. Jizm zabija u tych, którzy ~o tworzą, któ. 

N a koniec się dost al am _ było to także rzy 1t11a nim zyskują. Zdobyczą w malżeń­
iuż w w arsz-awie niedawno przed wojną stwie może być dobór i wzajemne zrozu. 
- do ministra„. Sam minister w swych mienie, przekreślone u kułaków mor,Aami. 
biurach był dla ludzi niedostępny, zaś gdy I tu, w tym innym małżeństwie . tkwi 
pewna pani trafii/a za nim do mieszkania klasowe przeciwieństwo. Tkwi siła do 
- też nie chciał z nią rozmawiać. Ode- walki z porządkiem morgowym. 
szła z płaczem od progu. Mtnister tym- W „Porachunkach pod jabłonią", po. 
czasem w mieszkaniu pieśoil psa. Protek. kazałem ~lodą dzi~wczynę, ~~~ra u~e 
cy1· ~;.... uznawał h .... a · dJ "bl' · _ z tradyc11 przeszłości chłopskie i wyonąg-

"""' , c y-0 , ze„. a na1 iz , k t · · t 
szej rodziny. Nie widziałam u nich żadnej ... nąr, ~n~ ę pos ę!'°wą, umie się z ą tra~ 
vowej książki, prócz tych, jakie autorzy dy~Jlt Z}edrtnczyc w tym, w czym ona wy-
przysylali z dedykacją, ale tych również razala. wa~kę klaso":ą· . 
nie czytano, chyba, że była ąensacja. Pa- Sąsiedzi sl.ucha!ą ~adk1 o p~robku 
nie ministrowe, gdy się zeszły przy herbat- u gazdy, bawiąc s1ę,„mepoczytalroe zuch­
ce, zajmowały się wysm1ewaniem wad w~łYtl} pos~ępowaruem parobka ~a spo­
swych służących i omawianiem przyjęć w w1edz1. Mo1a bohaterka,. młoda _dz1ew~zy. 
ambasadach. To' było wszystko, czym się na, kt~:a. z8!'ochala się w .bolszewiku­
interesowaly, Byłam zmuszona gardzić ni- ~omu~iscie, Jak .4° zwą na ~s!" (przedwo. 
mi w duchu, w ogóle ludźmi., których pi>. 1enne1), w „niepoczytalnosci parobka 
znałam. Wszystko w nich przeczyło ich 
„pow<?laniom"; za nic mieli rzeczywistych Józef Pogan 

Maria Kościńska 

widzi walkę z krzywdą społeczną. Ornia Je­
dna wnika w mądrość dzi'B.dka, który sam 
stracił lW\arę w lepszą przyszłość, ale 
przekazuje prawdę o wa.Jce i pętaczce bie. 
dnych chłopów, 

Ona kocha nową istotę społeczną - swe­"o „bolszewika". I jest w walce. Brat tłucze 
ją za miłość do „bolszewika", broni hono­
ru domu przed „obrazą boską". To on 
wyciąga dziadka na gadki i słucha ich w 
rezultacie jako opowieści przedstawiającej 
przegraną parobka: Jak to bywało? By. 
wało, że przegrywał biedny chłop. To sły­
szy, to rozumie i dlatego czuły jest na 
opinię parafialną, która bije w „bolsze. 
wika", potępia zatem również jego istotę. 
On · się zamienia na „domowego plebCNJa''. 
Chce niepoczytalną przywieść do opamię­
tania. Ale w tej samej opowieści dziad. 
kowej jest zarzewie walki w danei wsi. 
Jest podnieta dla jego siostry. 

W „Porachunkach pod jabłorrią" pakaza. 
łam dwa skrzydła postępu i walki o spra. 
wiedliwo5ć społeczną. Jedno, które ma tra. 
dycję na wsi, ale -które samodzielnie dzia. 
łając było bezsiJ.ne - i drugie, które 
szło w pomoc wsi z zewnątrz, od klasy 
robotniczej, od „bolszewików-komuni. 
stów", jedyne, posiadające moc wskrze­
sić chłopską tradycję walki i dać jej 
w sojuszu silę zwycięskiej walki na wsi 
z kułactwem, z kapitalistycznymi forma:.. 
mi porządku parafialno-klienckiego z dro. 
bnomieszczańską obyczajnością i kulturą. 

W pochodzie proletariatu wiejskiego 
ludzi pracy. Najlepiej czułam się u wzgar­
dzonych Żydów i w prawosławnej rodzi­

'.nie, a niawet u bezwyznaniowych, z czego 
doszłam do wniosku, że nie religia i boga­
ctwo, ale coś innego musi zmienJić ludzi, ' >' 

by nie byli, czym są - uświęconymi przez 
samych siebie złodziejami. Stwierdzeinie 
tej odrażającej prawdy popchnęło mnie do 
pisania i pod~ielenia się z i·nnymi doświad. 
czeniem. Trzeba tak radzić, by nie było ·' 
obłudy, dobrobytu tylko dla jednostek. Bo 
istmeją ludzie sprawiedliwi i sposób na 
inny w świecie lad. 

dokowanych przez siebie kul, lecz nie 
ustawali w ciężkiej walce i coraz liczniej 
skupiali się pod Czerwonym Sztandarem. 

Obycza;owa tematyka 

Osobiście nie bratem udziału w pocho­
dach Pierwszo.Majowych z tej prostej 
przyczyny, iż tJJie byłem robotnikiem, bo 
roboty nigdzie nie dostałem, jak róW111ież 
nie miałem na pójście do miasta udpowie­
dnie4o ubrania i butów. Wlokłem si~ na. 
tomiast bezustannie w innym pochodzie -
w p0cl1odzie proletariatu wiejskiego, kt6. 
ry nie mniej byl dławiony od robotinika 
fabrycznego. Wlokłem się głodny i ob. 
strzępiony w pochodzie z kosą i cepem za 
groszem po okolicznych dworach, do bo­
je.czy wyciskających pot z nędzarza. 
najemnika„. 

~ ł oje próby piisarskie tematycznie 

ł ~ nejczęściej . obejmują zagadnienia 
obyczajowe na wsi. Z tego zakre­

eu były drukowane we · „Wsi" fra8-
tnenty: „Na Wydarty'' (z opowiadania 
„Niedziela na Wydarty"), „Podegrodzki 
matac'' (z noweli pod tym samym tytu­
łem), „Porachunki pod jabłonią" (rozdział 
~ opowieści). 

„Niedziela na Wydarty'' - to tok przed­
wojennego dnia niedzielnego na wsi, 
z tym, że ten świ·ąteczny dzień jest wy­
pelnioniy przed południem - kościelnymi 
nabożeństwami, po połut:MJu - poaawęd­
kami. 
Poaawędki te _ ograniczają się najczęściej 

do zakresu spraw alęboko zakorzenionych 
w zabobot:!e religijnym. 

Nawet szerzona, li.fe jak niepowszech. 
na i o jakiej treści, oświata nie potrafiła 
uaunąć radykaJnie przesądów 111ającycl1 
łr6dlo w zabobonie i magi; religijnej. 
Z z~orzeniony_m g_lt;boko zabobonem jest 

trudna i ciężka walka. Przedstawiająca 
zmienność nadprzyrodzonych sil w życiu 
praktycznym satyryczna forma pisarska 
wydala mi się środkiem dość skutecz.nym 
i trafnym. $miech ·bowiem z tego, co 
przedtem budziło kult i strach, uwalnia od 
chorobliwego niepokoju i ślepej wiary, 
skoro wprowadza zrozumienie własnej nie. 
dqrzeczności. • 

W „Podegrodzkim matacu" - skom­
promitowałam wzór małżeństwa gospo­
darczego sprzed wojny. Awansem społecz­
nym dla wyrobnika, dla drobnorolnego, 
a nawet dla średniego jest ożenek z dziew. 
CZ.}'1TJ'ą ze środowiska bogaczy wiejskich. 
Przez powi1t1owactwo przekracza on prze-
paść dzielącą go od bogaczy. , 
Ponieważ w ustroju kapitalistycznym 

awans spoleczny przez ~ndywidualne wy. 
bicie się zdolnościami, pracą, itp. był 
ograniczony niesłychanie, najemnicy wiej­
scy szukali ró~nrież awan..su w koNgacjach 
z klas!! zamożnJ:_ch (ocz~wiście by_ł on rza. 

Józef Pogao 

ł 
lekroć pomyślę o Pierwszo_Majowych 
pochodach robotników, zawsze przy­
pomina mi się wyplute jadem jedno 

zdanie z przedwojenneAo artykułu 
„Ilustrowanego Kuriera Codziennoeto'': 
„.„Socjaliści wystawili czerwoną piach. 
tę"„. Ta więc „czerwona płachta" i ma­
nifestujące rzesze robotników slu!yly 
gnębicielom ludu za strzelnictą te.cezę 'w 
rozgrywkach nieustannej walki o zatrzy. 
manie starego porządku ~wiata z jednej 
stron~, a wywalczenie noweAo - z dru­
śiei. Maniies.ta'fl(;j P.adali czę_sto od wr.p_ro. 

Wprawdzie ten m6j „pochód'' ż<yciowy 
nie obfitował w zdarzenia w szerszym 
§wiecie - obfitował natomiast w prze­
różne doświadczenia t1iB tle wzaiemne/10 
ustosunkowania się między bogatszymi 
a biedotą. Tym bardziej, iż jako człek 
tbyt „ruchliwy", za wszelką centt pra1Jn11. 
cy utrzymać sitt na równi Życiowej - ja. 
ko nędzarz znalazłem się na skraju sktty. 
dla jedneAo z tych „oboz6w". To moje 
umiejscowienie fizyczne przy silnej pobu. 
dliiwości umysłowej postawiło mnie w 
roli potajemnego obserwatora tych 
spraw wiejskiego życia, których nor. 
ztlalnie żyjący człowiek nie pótrafiłby 
zaobserwować. Miałem więc możtiwo~d 
nie tylko poznawania panującego w&rdd 
ludzi zła, ale i częściowego wnika. 
nia w przyczyny zła. N ad każdą, nawet 
mniej ważną sprawą zastanawiałem się 
'8łę_boko, rozmy_ślalem, przetrawiałem w 
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sobie, ubolewałem lub radowałem się, 
a często też słownie lub czyrmie reagowa­
łem. Nic to jednak nie. pomagało - ka~de 
wystąpienie odwraca1o się ciosem we 
mnie, potęgując poprzedni ból. I znów 
dalsze „ropienie wrzodu", znów dals:,,e 
szarpanie się w sidłach i tak bez przerwy. 
Będąc obserwatorem, a zarazem i ce­

lem wszelakiego poniżenia, pogardy, wy­
zysku i krzywdy - przyznam się z pe­
wnym zażenowaniem, iż gdzieś od ro. 
ku I933 wraz z illłrlymi biedakami ·wycze­
kiwatem wojny, jakiegoś wstrząsu świa­
towego i radowałem się z każdego konflik­
tu międzynarodowego. , . 

. Doznawane poniżenie i krzywdy biedo­
ty, początkowo wzbudzały we mt11ie obu­
"Zoenie na posz.czególnych krzywdzicieli. 
Ale stopniowo pod wpływem częściowego 
czytania pism, książek i stałych rozmy­
ślań,: dochodziłem do wniosku, iż nawet 
te bardziej jaskrawe, sporadyczne krzyw_ 
dy biedoty nie są tylko samym wyinikiem 
zachłanności ludzkiej natury bogatszych. 
Uprzytamniałem sobie, że gdyby np. mój 
ojciec miał dwór, tak samo gnębiłby swą 
służbę jak wszyscy dziedzice„„ że bo~a­

cze nie, są wcale gorsi od biedaków, tylko 
\Vykorzystują prawa złego ustroju · spo-

„W„ I E S" 

łec7J.nego. Nawet poszczególne, ostrzejsze 
pokrzywdzenie biedaka tłumaczyłem so. 
bie _nie jakimś złodziejskim charakterem 
bogacza, tylko jakby wyładowaniem jego 
wyższości materialnej nad „dziadem": -
„Ni·e zapłacę ci, bo mi sie tak podobo, bo 
co jo - to nk ty„. Sprzedej dziadu, star· 
gane portki i sądź sie ze mną„."' 

W takiej sytuacji życiowej, w takim 
oglądzie wiejskiego życia oczywi'ście potę­
gował się we mnie tylko bunt przeciwko 
panująoemu porządkowi. I stopniowo w 
miarę kształtowania snę · mej świadomości 
Żypiowej, ten właśnie bunt podsuwał mi 
stale myśl przelania na papier stosunków 
wiejskiego życia. Nic przeto dziwnego, że 
już pierwsze moje utwory „nagrane" by_ 
ly tym buntem. Przede wszystkim w piś­
mie socjalistycznym „Chłopska Prawda" 
mogłem się choć częściowo wypow.iadać. 
Dziś, po dziesięciu latach, przypominają 
mi się niektóre zwrotki nieudolnych, lecz. 
mających swą wymowę moich dawnych 
wierszy: 

„Gwiazda światłości z snu narody 
budzi, 

.Tuż zaczyna świtać blaskiem jasna 
zorza. 

Hymn zwycięstwa brzmi: „powstańcie 

zgnębieni, 

Wszak wy jesteście me zwierzęta, 
lecz ludzie. 

Wyście stworzeni także ręką bożą, 
Ktoż was więc w wyjące upiory 

zamienił?!" 
(„Dzwon Wolności") 

Albo: 

„Łuny pożarów .• ucisku w twym blasku 
muszą zginąć, 

'już chłop z robotnikiem są tego dnia 
blrsko 

Gdy Sztandar Wolności rozwiną".„ 

I dziś, choć wiem, iż to nie była żadna 
poezja, że to były .nieudolne, nieoszlifo­
wane wypowiedzi poJ.~tyczne - nie wsty­
dzę się tego przypomnieć, gdyż to miało 
swej sens i wymowę buntującego się wiej­
skiego nędzaTza. Także i satyryczne felie­
tony „.nagrane" były owym kiipiącym we 
mnie buntem. („Łączmy się pod Czerwo­
nym Sztandan:m", „Dziwne spotkanie" 
i inne). • 

Buntem na proletariackiej „niwie" kieł­
kowa/o moje pisanie, więc też i w dalszym 
powo/.nym rozwoju taicie pozostało, choć 

nieco w innej, bardziej plastycznej for-

, 
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mie. Krytyk literacki Kol. Stefan Lichań­
ski dziwił się mocno, iż „mimo tak su·ro_ 
wych, po prostu okrutnych postaci boga~ 
czy w „Ugorach" - w konsekwencji wy­
chodzi z bogacza człowiek, „a nie bydlęf'. 
Trafne to spotrzeżenie dawodzi dobitnie~ 

że jeszcze przed pisar.iem książki bunto· 
wałem się nie przeciwk.0 człowiekowi, 

lecz przeciwko złu, jakie ten człow.iek w 
złym ·ustroju wytwarza. Potwierdza to 
jeszcze brak w moich opowiadaniach 
wątków ludowo.obyczajowych, których 
z taką lubością trzymają się inni pisarze 
wiejscy. Nic dziwnego - czym się kto 
delektował, to ·i piórem utrwalił. Ja się 
niczym nie delektowałem, ja się tylko 
szarpałem w sidłach i buntowałem. 

Oprócz beletrystyki, zajmuję się sporo 
publicystyką. Obraz .z1ró.żm1icowania spo­
łecznego przedwojen'!lej wsi oglądałem 
bezustannie przez całe życie, byłem na je. 
go tle jednym z milionowych czarnych 
„punkcików", bylem „kropką na taTczy" 
tej „czerwonej, sccjalistycznej płachty" -
dlatego też i dziś z pozycji proletariusza 
i pisarza zarazem - pra{Jnę podwoić 
swe wysiłki do dalszej walki z pozostały­
mi resztkami wyzysku pracujących mas 
i do budowy lepszej przyszłości Narodu. 

Józef Pogan 

DWIE NAUKI DWA SW·IATY *) 

I 

• ·a;.\ wiat dzieli się dziś pod względem go-„ spodarczym i społecmiym na dwa obo­
' zy: .obóz postępu i obóz monopoli ka­
~ pifalistycznych. W jednym z tych obo-

zów obserwujemy świadomy, planowy 
· roziwój, w dru!?)i:m zaś anarchię i roz­
prężenie, na tle których jeszcze .straszliwiej 
działają takie przypadkowe decyzJe !1a okl'e: 
śloną akcję, jak np. przygotowame noweJ 
wojny światowej. 

Mamy dzisiaj, jak w każdym okresie przej­
ściowym, dwa rodzaje nauki: jeden - to :nau­
ka klasy panującej, dlrugi - nauka klasy, 
która ;prze do władzy i która w jednej części 
świata władzę tę zdobyła. Każda młoda kla­
sa - stwierdlla historia - która dochodzi do 
władzy, niesie za sobą dalszy postęp. ~a d~o­
dze wszechstronnego rozwoju lud21koscr, m1ę­
dzy inp.ymi: na drodze poznania naukoweg?. 
Tak samo wJęc i zwycięstwo klasy robotni-. 
czej. Oznacza ono w dziedzinie wiedzy o świe­
cie zwycięstwo właściwej i szerszej naruki. 
Jest w tym jednakże przede wszystkirl} pewna 
:różnica. Tak, jak zdobycie władzy przez klasę 
robotniczą prowadzi do opanowania mas pra­
cujących, a co za tym id~ie - kładzie po pew­
nym czasie kxes wszelkdm wa1'lrom klasowym, 
tak samo nauka klasy robotniczej, mai'ksizm­
len:inii.zm kładz,ie fU!Ildamenty pod pełne. zro­
zumieni~ i opanowanie :rzeczywistości przez 
naukę. 

Obserwujemy jednak ;podwójne :z:jawiSJko. Z 
jednej s·trony ~lasa dochodząca do _władzJ'. 
roizwija na dro~ postępu społec~~mstwo i 

narukę; z drugiej - wraz z upadam.em klasy 
przeżywającej się - następuje również upa­
dek jej nauki. 

Zjawisko to obserwujemy dziś w świetle 
kapitalistycznym :i dlatego to mamy w dzie­
dzinie ekonomii dwa rodzaje nauk:i: burżua­
zyjną, która poznaje tyloko część rzeczywi­
stości - i tę część również tylko częściowo 
- i socjalistyczną, marksistowsko - leninow­
ską, która zaczyna obejmować całokształt rze­
czywistości. Pierw.sza, niezdolna do dalszego 
rozwoju, przegniła, pogrążona w zamęcie, ~o-: 
raz ' baTdziej bezsilna, przeiyta i d'1atego JUZ 
właściW1ie martwa - przeciwstawia się · dru­
giej - żywej . 

II 

Tymi dwoma zasadniczymi kierunkami 
spróchniałej burżuazyjnej ekonomii są: anglo­
amerykańskd instytucjonalizm 6raz jej Illie­
mieoki odpowiednik - teoria, o niezdolnej do 
'osądru wartości nauki, i szkoła Keyines'a zie 

swylTlli licznymi 1zwolennikami we wm:yst­
ikich kapitalistycznych krajach świata. 

W Niemczech najpopularniejsza jest teoria 
niewartościowania. Głównym jej reprezentan­
tem na gruncie filozofili był Rickert, a na 
gruncie ekonomi•i politycznej - Max Weber. 

Teoria ta głosi, że zadaniem wiedzy jes·t je­
dynie gromadzenie faktów, a bynajmniej nie 
wydawanie sądów wartościujących. OZ111acza 
ona wyrzeczenie się przez naukę r<Yli nauczy­
ciela i współpracownika w dziele opanowania 
rzeczywistości. Teoria taka jest dowodem 
jawnego bankructwa. Reprezentuje ona rów­
nocześnie i skrajne, przesadne' pojęcie o. swo­
bodzie nauczania i oficjalnie otwje.ra anarchii, 
paąującej w· życiu gospodarczym, furtę do 
króles'twa myśli. 

""' Według tej teorii zadaniem uczonego jest 
przedstawianie rozmaitych systemów ekono­
micznych, łącznie z systemem monopolistycz-

•) ;,Aufbau" zesz. II, 1949 (fragmenty), 

no-faszystowskim, bez oceny wartości - s:ina 
ira et studio ·-; i ;pozostawienie· studentowi 
lub czytelnikowi wybrani;e systemu, któzy mu 
odpowiada ·i którego urzeczywistnienie prag­
nął.by widzieć. Wie dza zajmuje stanowisko 
amoralne i izoluje się od systemu gospodar­
czego, w którym tkwii. 

Ale właśnie przez to staje się pachołkiem 
panującego systemu, który obecnie nosi mia­
no imperializmu i monopolistycznego ikapita­
l:izmu. 

Przez sam fakt, że profesor uniwersytetu, 
uczony, wstrzymuje się za każdym razem od 
sądu wartościującego i w ogóle od wszelkiej 
krytyki, sędzią wartości różnych sy&temów 
gospodaTczyc:h staje się materialna przemoc 
panującej sytuacji. uczony zasklep!~ się w 
a·bsenteiżmie i zostawia swych uczniów na 
pastwę wyłącznie wpływu sił nienaukowych. 
Uczony okazuje sięniek<Jmpetentny, jeśli idzie 
o wszystkie zasadnicze zagadnienia dotyczące 
życia ludzkiego, degradrując tym samym sie­
bie i naukę. 
Równoległym zj<awisldem do tej „teorii ;na­

uki" jest w anglo-amerykańskich krajach tzw. 
dnstytucjcmalizm, którego głównym reprezen­
tantem po śmierci Johna R. Commonsa jest 
o'becnie W. C. Mitchel ze swym osławionym 
Nationa'l Bureau of Economic Reseai'ch w No­
wym Jorku. Mitchel zyskał światową sławę 
dzięki swym badaniom pośwjęconym cyklom 
kan.iunikturalnym. W toku tyeh badań odżeg­
nywa się coca.z wyraźniej od ambicji ustale­
nia jakic:hkoliwiek praw rządzących rozwo­
jem gospodarczym. Niejed.n:okrotnie wyrażał 

przyjmuje się mianowicie, że bezrabocie 
wzrasta w skutek WZ!l'OStu płac, stąd przecież 
już jasny wniosek, że będzie ono malało przy 
obni~ce płac. Tym więc opatentowanym środ­
kiem . do zwalczania bezrobocia jest po prostu 
obniżenie płac. 

· Najznakomitsi.a uczennica Keynes'a pani 
Joan Robinson „pogłębila" jeszcze bardZliej tę 
naukę. Zbadała mianowicie „dokładnie" za­
leżność między wzrostem płac a wzrostem 
bez:robocia. Tu wziął ewój począ.tek ów po­
gląd panujący na uniwersytetach Anglii, 
Ameryki u gdzieindziej j~zcze, np. Zachodnich 
Niemiec, że kiedy tylko bezrobocie jest do­
statecznie duże, zaibeąiieczonym jest się od 
zbyt wysokich płac, i przez to niebezpieczeń­
stwo zbyt wielkiie~ be1Jrabocia ZU1Staje za­
żegnane. Należy przeto największe bezrobocie 
zwalczać wielkim bezrobociem. 

To znaczy, że druga wielka szkoła dzisiej­
szej ekonomii politycZ111ej stawia przed zain­
teresowanymi zagadnieniem usrunięc.ia bezro­
bocia alternatywę Keynes'a: Wysokie bezro­
bocie lub obniżenie stopy życiowej , i alter-· 
natywę p. Robinson: Wysokie bezrobocie albo 
jeszcze wyższe bezrobocie. 
Łatwo dostrzec, że także i ta szkoła jest do­

wodem degeneracji nauki: jej niemocalność, 
brak za.interesowania się położeniem ludzi 
pracy, pogarda dla ich życia, które tylko 
nauka burżuazyjna w końcowym okresie swe­
go upadku :przynieść mO'Że. 

III 

on i jego s:llkoł:a zdanie, 'ie jakiekolwiek bądź Doświadczenie ostatnich 30 la•t wykaza1o, 
P.og'.ą~y ludzkie n.ie posi~dają wpł~_na ży- że w związku Radzieckim miejsce gospodar­
c1e 1 ze system~ pos1ad~Jącego zdolnosc ~~- czej anairchli i bezradności .zajęła planowa or-' 
tycZ111ego odidziaływama um?'5ł lud~~ me „ ganizacja, planowa odbudowa życia gosPQ­
stwo:zy. Jako. wyłączne zadame p~stuJ.u~e ~- darczego. w miejsce buriuazyjnej nauki 
brame materiału. Czy ~en mater:ał w1edzie przyszła ekonomia klasy robotnkzej, mar­
do ostatecznego pr~wdz~:vego wmosku !1au- fosizmu-leninizmu, przy której pomocy odbu­
k?wego, trudno s:tw1erdz1c. Ten punkt .wi~ze- dowa postępuje stale. 
~a chairak.~y~uie doskonale :i:iauka ruemJ.~c- Radziecki ejwnomista uwaia za swój obo­
kich rewizi<_>mstycznych . SOCJaldez:rwkra~ow. wiązek przeprowadzić wartościowanie, ze 
Ta·~ formułuJe .go Bernstem: „Cel Jest. rr:; o- względu na społeczną użyteczność danej kon­
boJęt~y, 3:U:h Jest ~la n:nle ~szystkun - cepcji, uważa za s;.vój obowiązek osądzić, czy 
~ub, z~ uzy~ę tu stow ~it~hel a - „Systei:n pewne analizowane przezeń · fakty winny się 
Jest mi .o~?Jętny„ fakty i llczba są dla mnie powtórzyć, czy też należy się starać, by wię­
wszyst~m: . . cej się nie powtarzały. Kieruje się w tym p0-

A więc l • tu takze spot?'kamy się z ~ał~- stępowaniu . ambicją społeczną, którą musi 
dUJSznym od~otem nauk:: :vyrzeczeru: s:ę mieć kaildy uczony, ambicją wpływania na 
swych :Vła~c.iwyc~ . obo~ąz:kow . rozumiema bieg historii, przekształcania systemu społecz­
r.zeczywlStosci :V JeJ. zw1~zkach. J pra~. r.zą- nego. o niechęci do wartościowania i syste­
dzą?Jch przermanami: Ta „teoria na~. J~St . maty;zowania poznania nie może być mowy, 
ta~ze ~rz~z monopohstyc~ych. kap1ta~S'tcryv choćłiy z tego względu, że mamlcistowsilro-1e­
nule widzi.ana, zwła~zcz:a, ze ci zgadz.aJą się ninowsika ekonomia polityczna buduje na rze­
~ tym wypadku świ.etme z Na·:poleonem: be.z, czywistości, która podlega przemianom zgod­
hC2'.b, b~. ~tatysty~1, trudno J_est. P'.1ll'~wac. nym .z prawami nią rządzącymi , że marksis­
NaJłatwi~J _Jecti;iak J~t pan?wac, Je~h .liczby towsko-leninowski ekonomista poznał, że pra­
te zesta~Ją mewo1nn~y, ktorzy sami me mo- wa rządzące rozwojem społecznym dadzą się 
gą ogarnąc sensu sweJ pracy. przez ludzi zmie•niać. 

W okresie upadku kapitali.zmru, w okresie Dlatego to dla ekonomisty w Związku Ra-
kapitalizmu monopoli~tycznego, nauka po- dzieckim nie wchodzi w ogóle w rachubę po­
pełnia samobójstwo. poniew.aż okaz:ała się stawa i rezultat nowych rozważań, jak to ma 
Il'i.ezdolria uczynić cośkolwiek, aby świat zro- · mie jsce. w szkole Keyn~s'a. Gdyby radziec;Jr.i 
zumieć i zmienić. ekonomista na podstawie swych spostTZeżeń 

... ... 
Keynes natomiast staje na gruncie faktów 

społecznych i ;poznaje działanie praw. Ostat­
nie jego badania pozwalają mu stwierdzić, że 
:istotnie przeżywamy fazę wielkiego bezro­
bocia i .przyzmaje również, że jest to stan roz­
paczliwy i nawet znalazł opatentowany śr.odek 
na zapobieżenie temu zjawisku: monopolisty­
czny kap·italizm należy zreformować. „Refor­
ma" ta polegać ma na zreformowaniu płac 
robotników. Keynes stwierdza mianowicie, że 
bezrobocie wzrasta wraz ze wzrostem płacy 
realnej, co wprawdzie zaprzecza faktycznemu 
stanowi rzeczy, ale pozwala jednocześn ie · na 
dość wygodne roZJW:iązanie problernu. Gdy 

i rozważań doszedł przypadkowo do wniosku, 
jak ci ze szkoły Keynes"a, że robotnicy zmu­
szen.i są wybierać pomiędzy dwoma pogorsze­
niami swych warunków materialnych, wów­
cz.as powiedział'by sobie, · że a:lbo wszedł w 
swych rozważaniach na niewłaściwą drogę, 
albo, że nie zrozumiał wcale roztrząsanych 
przezeń problemów i, że w obu tych wypad­
kach sposbrzeżenia jego są błędne. Radziec­
ki ,ekonomista wychodzi z założenia, że jego 
naukowym zadaniem ~est znaleźć środki do 
jak najszybszego polepszenia warunków życia 
mas pracujących, ponieważ w rzeczywistości 
gospodarczej istnieją szanse na takie polep­
szenie. Na tej podstawie radziecki ekonomista 
rozwiązał m. in. problem likwidacji beZII'obo­
cia przy równoczesnej zwyżce płacy realnej -

mianowicie przez planową odbudowę gospo­
darczą według wskazań socjalizmu . 

„ . ... 
Ponieważ rzeczywistość w jej cafokształc1E; 

ogarnąć może· tylko marksizm-leninizm, więc 
ten sy..s•tem ekonomiczny jest jedyny, którego 
rzeczywistość nigdy nie zaskoczy i nie obali. 
System ten jest także i dlateg<l j.edyny i ;naj­
właściwszy, że rzeczywistość może być zmie­
niona tylko dzięki planowaniu. - Przykła­
dem olbrzymich możliw<Jści planowego prze­
kształcania rzeczywistości jest historia Związ­
ku R'.l.dzieokiego na przestrzeni ostatnich 30 
lat. 

Wnfosek stąd jasny - marksistewsko-leni­
nowska. nauka jest jedyną prawdziwą .swo~ 
booną na-uką. Ponieważ należycie poznaje 
rzeczywistość, ma.że więc swobodnie zadecy­
dować - naturalnie w granicach biol<Jgicz­
nych i społecznych możliw<J·ści - w jaki spo­
sób rzeczywistość powinna być zmieniona. 
Burżuazyjny uczony tkwi w niewoli tego, co 
nazywa przypadkiem, nieprawidł.owością, nie­
spodziewanym zjawi~kiem itp„ a co właściwie 
nie jest niczym innym, jak tylko niezrozu­
mieniem samej rzeczywist<Jści. 

Wolność ;nauki w tym S·ensie, prawdziwa 
swoboda, która jest jedyną drogą do opano­
wania rzeczywjstc.ści , ozp,acza także, że ini­
cjatywa w k\Sztattowaniu dziejów historycz­
nych coraz bardziej przechodzi w ręce uczo­
nego, że on tworzy historię, a nie, że w naj­
lepszym razie interpretuje ją tylko, a ta go 
właściwie twO!rzy. 
Mówiąc na ws1tępie, że radziecka nauka 

odzlwierciedla go9I)oidarcze li społeczne sto­
sunki, chcieliśmy powi•edzieć, że. jako wolna 
nauka, taka, jaką Zlnajdujemy w Związku . 
Radzieckim, rozwijać się moi,e tylko w at­
mosferze socjalizmu. Socjalizm jest podstawą 
każdej wolnej nauiki. I w warunkach, które 
on tw01rzy, rzeczywistość stawać się będz'ie 
coraz wierniejszym odbit:iem naukowej poli­
tyki, i politycznej nauki, ponieważ w socja­
listycznym ustroju prym wiodą ludzie, roz·u­
miejący rzeczywistość, ale nie rzeczywistość, 
która za:&kakuje i ujarzmLa człowieka. 

W NUMERZE 16-17 (195-196) tyg, „WIEŚ", 
z dn. 17-2<1 kwietnia <19 r. 

Natalia Gąsiorowska. - Wobec Międzyna. 
rodowego Ko.n.gresu Pokoju; Kazimierz Pi­
warski - Słuszna sprawa zwycięży; Zygmunt 
Mysła.kowski - Ludzie Pokoju; Dymitr Szo­
stakowicz - By zjednoczyć nasze wysiłki; Ja. 
kub Litwin - Siła Pokoju; Jan Nagra.biecki 
- Wiersz; Maria. Janion - Powieść o chłop. 
skim buntowniku; Jan Zacha.rya.siewicz -
„Lisy i Pasowyska"; Tadeusz Orlewicz -
Pierwszy kwartał 1949 r.; Israel Epstein -
Chińskie drzeworyty oręźeni w walce · (tłum. 
Edward Martuszewski); Kazimierz Piwarski 
- Pakt Atlantyck.i a Karta ONZ; Maksym 
Gorkij - Na dnie - tłum. Anna Kamieńi:ka 
i Jan śpiewak; Jan Czarny - wiersze· Zbi. 
gniew Stolarek - wiersze; Paul Vaillant -
Couturier - O jednego kulisa więcej - Prze­
kład aut<Jryzowany Marii Straszewskiej i Lu­
dwika Rene; Maria Kościńska. - Porachun­
ki pod jabłonią; Władysław Błachut - Głos 
ludu w jego pieśniach; Emilia Sukertowa·-Bie­
dra.wina - O zbieraniu mazurskich legend, 
bajek i gadek; Erwin Cichowski - Wesołe 
opowiadania z Mazur; Ignacy . Kowalczyk -
Miasteczko; A. Woźniesieński - Szkoła ra_ 
dziecka i jej zadania - tłum. K. Kawecki; 
Wiesław Jaźdżyński - Jeszcze jeden przo­
downik; Krzysztof Sławiński - Nad „Chłop­
ską drogą"; Józef Pogan - Parafialna trut­
ka; Józef Kapuściński - Młodym lekarzom 
pod rozwagę; Michał Rękas - Wyższe studia 
korespondencyjne; Fakty i zdarzenia; 24 Hu. 
stracje; 16 stron 
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Władysław Kowalski 

Dramaty na • 
miarę Szekspira 

F · · ś · t w· ") ( r a g m e n ł n o w e 1 p o w 1 e c 1 p. . „ 1 n o 

- A, niby o co się obraziłem'? - rzucił lcióry przysiadił na krześle z przeciwnej strony 
nauczyciel. stołu i dootnzegiszy w j<;go twarzy jalkby za-

- A no o co! - odparł W:iewjór. - Jak żenowarue, prażyi! CUhej śmiało. - Panowie 
pan kupił sobie te brosz,urki od Gracusia i nawyahowywali sobie takich głupków. Ta 
miał ·je czytać chłopom, chciałem panu wy- Igańslka, oo była d2ńsli1aj pod bOII'em, baba oczy 
tłumaczyć , że narazi się pan chł<ipom, chło- ma duże, jak nJie przymierzając, kobyła, a 
pi nie będą panu ufać, będzie pan żył jak pu- źle widzi. Ja przez nią uciekłem do boru, bo 
stelnik, a panowie mają rząd, dadzą sobie z nie chciałem słyszeć tego jej paplania, to u­
painem radę i.„ . aieka'.!em do boru i <>Ólkryłem to wyrzucande 

- Opiliście się dziadku i plecie wam się bażantów z wOTków, żeby genera~ jak najwdę-
- wtrącił nauczyciel, wygłaszając cały arse- cej zastrrzieDia. Bo o.na,, ta Igańska, była u nas 
nał morałów na temat pijaństwa. rok ternu, kazała przedszkola dia dzieci za-

- A co! - mlasnął smakowicie wargami, kŁadać. A sam pan wjdzj, c:ziy je&t w tym ja­
gdy nauczyciel skończył. Nagadał mi pan! kJ. sens? Zrobili l!lam komasację, rozpęd.Zlill~ 
Ale ja się o to nie obrażę, jak pan na mnie, po śwńeoie i co tu w takiej WBi m<lima ZTO­
chociażem panu ani słówkiem nie ubNrżył. bić? Nic. Kto zechce tracić cmery godzliny na 
Niechże mi pan choć tyle powie bez obrazy, to, żeby po tych wert<;pach drriecko odprowa­
czy już pan skończył tę zieloną broszurkę, w dzić i przy:p,rowadizić?' La.dnie nam panowie 
której pisze o Pawle Wartaku i Michale Drą- zajęcie wyszukują, nie ma co! Miielrl.śmy nie 
giewiczu z Chojnar'? · tracić czasu na jazdę do miasta, a teraz ~e-

- A wy skąd o tym wiecie? - zdziwił się dak z trzema litrami mleka traci dwie go_ 
nauczyciel. dzliny, a pollliektóry nawet trzy godmny. Ale 

- O, skąd ! - zaśmfał się Wiewiór. To to lepiej, bo wielu oczy otworzyło na to, jak 
przecie stare; jak świat. A przecie te Chojny nas panowlie kołują. O, ho, · ho! ;-- kiręcił gło­
to tu - wslll:azał rękę na północ - może wą. - Czasu mamy dość, ale po co go tracić 
cztery kilometry od Mianowa. Kto by o tych na blagę! Wolimy się zejść i pogadać o tych 
kulisach chińskich, bo tak nazywają Wartaka szwindiach, żeby nie oślepnąć, jak Wartak i 
i Drąg ;ewicza, n.ie wiedział. Chciałem to pa- Drągiewicz w Chojnach, co zawierzyli świ­
nu od razu wyklarować, ale nie pozwolił pan. stunom i chorują na taką ideę, że chcą konie­
To choć teraz kiedy pan już tu ma nie być, czniie pnzekonać tych panów z miasta. że ja!k 
proszę cierpli,;,de wysłuchać. Bo i po co pan braknie fulwarków na wsi, to smakołyków 
ma być tym świstunem, co ludziom różne panom z· miiJas·ta nie braknie. - Głupie nie 
bajdy klepie. wiedzą o tym,, ~e dziedzice i bogacze ~ mia-

- Ja się stąd n igdzie nie wy•bieram - rzekł stach to jedna banda. - Syknął śmiechem. 
nauczyciel szorstko. Po opanowaniu się starzec mówH żartobliwym 

- Ale inni pań.a już stąd wybrali - tonem: - Wartak i Drągiewicz mają po te­
oświadczył Wiewiór. Ma pan uczyć w Mo- rafoiejs.zemu po trzy ha zli.emi, liczą na to, 
stach , aż na drugim końcu powiatu. że drugie tyle dos·taną, jak przekonają panów 

_ Kto wam to mówił? w mieście. Dlatego opisują swój dochód, a 
- A te świnie com się z nimi opił. Daw- panQW\ie opisują li.eh, robią tlm sławę, ale nie 

ny wój·t i inni. Takie bydło, co to pod_ liz:uje wiedzą skąd się bierze dochód, bo tego w 
spisie Illie ma. A przecie cóż by oni mogH się panom i zawczasu wie o wszystlnm, co ć 
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sie gdzie ma stać .. Już wywąchali, że prze- lepszego wyroyśli od mojego i ęcia,, ry 
no.szą pana do Mostów. I da pan wiairę, że teź ma trzy ha, h aruje jak ten osi<?l, . nie do­
sprytnie panu wymyśliLi tę wieś Mosty? śpi, łeb mu pęka od myśili, a na WUIOSiilę k~­
Pan ma ochotę do tego byle gadulstwa, to wę musd IPOcLnosi·ć za o.gon, bo o wta.snych si­
tam długo by się pan w kółko k.ręcił i nie łach wstać nie może. Uwierzy pan, czy 
widziałby "-"n. że m iele z pustego w próżne. nie uw.i.erzy pa'ńska wola. Ale chcę pa-

""" nu iI'zec p;awdę, aby się pan tam w 
- Czy tu coś się d~ieje! - zawołał nauczy. tych Mostach nie pląta.i. To niech pan wie, 

ciel. Marysia nic mi nie mówiła. · te 
- Bo się pana wstY.dzi i boi się powiedzieć że Warlak i Drągiiewicz rzetelnie mają n 

_ odpalił Wiewiór. _ Pan wcale nie zna większy dlochód, lee.z ze słomy, plew li ścdóL 
chłopów, to mógłby pan zaraz p01tnyś'leć, że ki z boru, co nocą i za d:nia., jak się da kira­
chłopi to same świnie, jaik na pewno teraz dną, o ceym nie piszą do tych panów z 

- · dl miasta, bo się wstyidrlą. Tak ich ci panowie 
pan .myśli, że są sami głu.pcy. A Ja we ug ta Jdeą wyedukowali, że się wsty'Cizą pr!zy_ 
pa.na jestem ?ierwszy dureń. I ..nic dziwnego, . 
00 tak każdy -myśli, kto na moją kapocinę znać, jalk się we wsi naprawdę żyje. Zamo:r-
·°'"Oj'rzy. Dureń ze mnie, aż miło. Tak nas dowali siebie, dzlieai, żony, bo Po. całych 
..,., duliach Zbierają zicls'kia w polach, me znaJą 
i w książka.eh opisują. południa, ani święta. żyją jak . te ~ydlaki. 

Wy czytacie książki? - zapytał OOrziiwJony F.rzezJ to ludZJi.e nazywają dich ch1ńsk1mi ku­
nauczyciel. Wstał, przedeptał netwowo w li·sami. A cóż oni mogą !Lnnego wyspekU!lo-
miejscu i siadł z powrotem. wać? 

- Szymek Kometa tak mówi - odparł 
zmiesza.ny Wiewiór. Spojrzał n iezidecy'Ciowanie - Jeśli to prawda, co móiwLciie, tamci w 
w zakłopofane oczy nauczyciela i wypalił: - Chojnach z głupoty !lclamią, a wy milozyC'ie. 
Czy da pan wiarę, że wtedy, co pan wracał Skąd więc kto ma prawdę wiedizli.eć? - iizeikł 
z Podprad, mnie wójt posłał, żeby pana od~ nauczyf:iel. 
prowadzić, bo n ie chciał przy p~nu targow~c _ A, ba! Mamy nie mil.czeć, jak nas pa­
się z chłopami, gdy żądał od mch, a?Y mil- nowie uprzejmie 0 to proszą! - zaw?łał z 
czeli przy tym sanacyjny.fi pośle i me prze- oburzeniem sta!I'zec. _ Każą nam mówl1e tyl­
szkadzali mu? ko, co im się spodoba i co nam napilS'zą, za 

- Co takiego? - krzyknął nauccycie1, po- co nas strasznd~ kochają. 
drywając się. . · d · q dlo 

- Niech pan siada! rozkazał szeptem i . -. A to uroc~a ~ielanka . - p~wie zia r 
rzutem obydwóch ;rą•k Wiewiór. - Krzyczy s1eb1e nauozyC\lel. l "-,Vpatl'lUJąC s~ę w zacze -
pan, jeszcze Nabielak usłySlly, a:lbo Marysia, · wienione oczy ;n1ew11o:a r.zekł: -:- Ja m.y~l~-
pxzyjdzie kto, a ja wolę tak... we dwóch. łem, że tu h~dzie s.ą mezaradm, ze w m1e cie. 

· · ł d k' · · są tyl!ko szwindle 1 obłuda. -Nauczyc1el sięgną o 1eszen1 po papiero- . . . 
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śnicę i zapalili. Wiewiór uniósł się z krz.esfa, - Hm.„. nie.zaradni - . rzekł Wiewi r . . 
odgarnął w tył kapocinę d siadł wygodn1e. Kto tylko z miasta na wie~ popatrzy, kaz~Y 
Mówił półgłosem. tak myśli, bo go łyki omamią, kradn~ nas ile 

· - Kometa, powiada, bo ja to tam do dru- wlezie, prze~ to ~ają nas .za durruów .. Ale 
kowanego małom zaglądał, mało się na tym Szymek powia?a! ze czasy 1ch wys~ł! ~ r~:­
znam. Ale pan jest ze szlachty, to pan i:iusi chło bę~ą mu.sieli oddać, C? ~agr~bil1. Czui~ 
wiedzieć, czy to prawda, czy nie. To pow1ada to, powiada, i dlateg? um1zguJą s.:ię teraz d 
ten Szymek, że panowie pjszą o nas bajiki nas, żeby nas zmamić .. Ale ~hyba .tera.z my 
dla zabawy. Jak, powia<la, najedzą się i na- ich.omam~my, W:yu.czyhśmy się kr~cić nie g~: 
piją, to mają pragnienie dla duszy, powiada, rzei o.d mch, am ~;ię spostrz~gą, ki~d_y wd ~ć' 
że im to na sen dobl'Ze robi DiabLi tam w.ie- sz.e Slil<lla wpa~ą. To . będzi~ .pam~~a 
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dzą po co im kłamstwo, bo ja wolę prawdę, Nie umrę, pók1 ~go m~ dozyję. ka~ iiie 
ale im widać toto S'l:uży, a pewno myślą, że tym panu, bo wuerzę, ze pan z ły 
to i nam smakuje. Posyłają tu tych ś·wistaczy, będzie trzymał. 
żeby nam bajki opowiadali. Ale nam tam Słowo „trzymał" stary podkreś1ił tym 
diabli po dobroci .. z której :namy .zd~chać ~ spojrzeniem, w którym błąkała się gorzka 
zgłodu. Jak bym ja panu rue dirł jeśc, tylko nadZJi.eja i rezygnacja. Jakby chc: ał powie­
śpiewanie, ~ będzie pan. słuchał? Szyme·k dzieć nauczycielowi: „Zbytn:io zaufałem ci, 
nawet .pow1~da„ że to kiedy.ś by~o podobno . ale jeśLi się pomyliłem, obejdzie się bez twej 
<lob.re, Jeno ze _się zestar~ło, jalk ,nie przymie- łaski". _ Opadł wzrokiem ku swoim kola­
rzaJą•c, ta. mo_ja ~ukmanma„ ktor!ł ~y~o fa- nom, mówiąc sobie w duchu: - Co :ililnego 
sonu· dodaje, ze się na letmego me 1dz1e, ale zmntarowałem mówić a co innego wyszło. 
oo grzać to n:k a nic nie grzeje. Drapał chwi- Licho wie; dobrze, czy źle, żem mu talk wY­
lę palcami po brzuchu, spod bur~go spence- walił całą kapitułę? JeżeWi ożenił się z chłop­
ra wyjrzał zgrzeb~1.Y ~brę~ koszuli , ~ad u~- ką z powodu teg<i bzika, o któr)"lll Szymek 
mi falo".'~ły ~ lei~a biel~s1e kosmyki wł?sow. powiada, że szlachta tego bzika przed wojną 
Po chWlli WJ.eW1ór podjął rozmo.wę, m.oW1ąC miała, a.by sobie krew przez chłopską odno­
cichyan, chropO<V1atym głosem. - Kto biedny, wić tom mu podjechał w sumienie ... Narobi­
ten i głupd. T ak było zawsze. Kto tu pomy- łem' bigosu„. Maryśkę rzuci co bierz ją dia­
ślli, że. ja mam c~~ć ćwierć tego rozux.nu, .co bli, dobrze by dziwie zrobił' za ten jej a.mbit. 
nasz p!Sarz w gmmne? Pan sam w to rne wie- Lecz może cholera zdradzdć! Napyskuje do 
r:ziy.A .tymcza;sem, pai:ie, durnie we wsi <?mal swoich w mieście i zlecą się tu, narobią ra­
wykonczY'lj się za m<nch czasów. To, co Jes'Z- banu„. 
cze ta!kiego zostało, to już lipa, psu na .budę~ 
A kiedyś sam przecie czytywałem o króloweJ 
Sabie i wierzyłem w to jak wszyscy diabli, 
którzy mi się też po nocach śnili, ażem się 
pocił ze &trachu. Teraz już od jakichś piętna­
&tu lat, a może i przeszło, nie widz.iałem bie-

. sa na oczy, sypiam spokojnde, nie boję si.ę 
n.icze'go, nawet śmierci, umiarać wcale nie 
pragnę, a mam przecie dZii ewięćdrzi.esiąty me.­
ci. Spojrzawszy w oczy nauczycdeiowi, 

Uni.ósłszy wzrok, sta11zec dostr:regł w o­
cza.ch nauczyciela dziwne zmącenlie, które 
tak dobrze mogło ujść za objaw złości, jak i 
zakłopotania. Zląkł się. - Niech to szląg! On 
naprawdę gotów nabroić - pomyślał i zacho­
wując zewnętrzny spokój, próbował czytać w 
duszy nauczyciela, lcióry patrzył nań, jakby 
z wyrzutem. Nie mogąc jednak n:ic wyrozu­
mieć, co myśli nauczycie.J., roześmiał &i.ę ~ 

rzekł : - Nagadałem, aż -się pan, widzę, za­
maa-twił. - Zamarł kłopotliwie, gdy Jasiu_ 
k>iewicz tę jego uwagę zbył milczeniem. 
Były nielegalniik i żołinierz, nauczyciel Ja­

siiukiewdcz·,. rq:iał w tej chwili w gowie chaos 
przypominający ka;rczemną wraawę d. poświst 
wichru. N~ był .:z.dolmy ani mówić, ani n_. wet 
doprowadzić swych myśli do jakiegoś ładu. 
Serce przestało normalnie uderzać, trzepota_ 
ło mu w piersiach, jakby się tam nagle skądś 
wzięła ryiba. Wpatrując się w to bezzębe i 
bezcielesne próchno, które dotąd leikceważył 
d którym bawił się jak dzieckiem, gdy słuchał 
jego bajań, teraz nagle w tym niewinnym 
starcu dostrzegł dzi1kiego drapieżniika, gotowe­
go na wszystko, byle ucapić zwierzynę. - I to 
ma być ta wieś, ta ostoja narodowej tęży_ 
.zn.y niezdeprawowanej giełdą oszustw - za­
wołał nauczyciel w duszy, doznając niewy­
baczalnego uczucia zawodu, gdy trzasły w 
nim wszystkie jego marzenia i plany. Wpa­
trując się w starca, teraz dopiero czuł i czy­
tał z twarzy tego stairego kreta zdolność do 
rycia głębokich korytarzy podziemnych, gro_ 
żących gwa~townym wstrząsem. W nieśmia­
łych, jakby wstydliwych błyskach oczu stare­
go, zawsze tak samo naiwnych, omal dziecię­
cych, teraz dostrzegł odcień tak świetnie 
grainej przebiegłości i otbłlUdy, że ledwie pow­
strzymał cisnący mu się na us-ta omylk: -
A więc udq,:iałem tych, którzy nańiwnie śpie_ 
szą orać tu na tym zdawało się nietknię­
tym ugorze, jest taniec pajaców, a ws·zystko 
co w tej tundrze żyje, uległo okrutnemu za­
kłamanliu? Chciał coś rzec, ale stary znów 
podjął kłopotliwJe. 

- A tom panu wywalił, czego n:ie spodZie­
wał się ani pan, and ja. Z azym innym r:u 
szedłem, tymczasem inny mnie animus7J na­
padł i wywalHem panu, com nie powinien, bo 
czuję, że pan ze mnie nie kontent. Jeno, 
niech pan wie, że ja panu dobrze życzę, bo 
co tu dużo gadać, łubię pana i przez 1lo sa­
mo ' gęba paplała. Oho! zMaz my pozn.adii się 
na tym, . że pan je.sit nie taki sam człowiek, 
jak innii .• Pan ZJWyczajnymi ludźmi nie gar_ 
dzi d wierzy dm. Ale szczerze panu mówię, 
jeś1:i pan jest goły, to pan ma dla sdebie 
kiepski chairakter. T·o ll'llie na wieś, panie, ta­
ki charakter. żeby pan spokojnie d1'ieci 
sobie uczył, to by pan sde~ał i siedzdał Bóg 
wie jak cfil"ugo w jednym miejscu, byłoby 
panu dobrze, jako że na miejscu kamień 
obrasta. Tymczasem pan wojować lubi, nie 
w1iedzieć na co i po co. Po oo panu ta woj_ 
na z księdzem? 

- O was! - wtrącił niezde cydowanie Ja­
siukiewi·cz oriellltując się natychmiast , i~ 
wobec tego co usłyszał, powiedział głupstwo. 
Dootrzegł też w -oczach sta-rego żar.tobliwy 
błysk ironii. 

- Co to pa-nu po t-ern? - rzelk:ł starr'zec, 
machając ręką. RewOtl.ucji pan się b<Ji, to po 
oo się pan z księdzem drażni. Gadaniem 
przecie ndic pan nie zirobi. My chłopi, nas 
diabli nie wzięli i Illie wezmą, mamy twarde 
kości. A pan s ię rychło uszarpie, za jaiki rok 
spilunie pan i jeszcze będ~e się pan gndewał 
na chłopską ciemn-0tę, jak to zr-0biło już wie­
lu innych. Ten nauczyciel w Podpradach, pa­
nie, ten rozumie. ZaTaz P<> wojniie nas.tal, a 
że wącha dobrze pismo nosem, sded2j moc.,. 
no w siodle. To cwa.niak,• panie! Pijak, bo 
pijak, are cwaniak. że ha! Pan się na to nie 
nadaje, bo pan nie umiałby udawać, jak 
on udaje, że ma we wsi pańską organizację. 
Płaci co miesiąc te tam głupie dwa złote 
s.kładlki ze swojej pensji, za to ma poważa­
nie u góry, że jej! 

- Nieprawdopodobne! - krzylknął Jasiu­
kiewiCZi, wY'51kakując zza stołu na d.7Jbę. 

- Csi! - ostrzegł Wiewiór. - Jeślii pan 
będzie wrzeszczał, wstaję i idę. Musi pan .chy­
ba i na rn.niie choć trochę zważać za to oom 
panu tu wysmalił. ll11Il.y na pana miejscu krę­
ciłby się tu na miejscu d1JieSi.ęć lat w kółko, 
a pan na wstępie już wie, co się tu święci. 
Ze si ę ·tu pan ożenił i akurat· w tej samej 
wsi pan z żoną siedzi, to rodzina żony wy_ 
tłumaczyłaby panu za jakiś czas, że n:ie 
warto się w takie głupie gadiki z chłopami 
plątać. Ale tymczasem to się wstydzą prawdę 
mówić , aby się pan na chłopów nie pognie­
wał d Ma.rysi nie _rzucił. Czy nie lepiej panu, 
źe pan wie? To po co mi pan ma tu jai~ieś 
wymówki · na łeb zwallć? Nie boję się, aile 
po co mi ktoś ma łeb suszyć. Niech pan wie 
dla siebie siedzi ci.cho, będzie pan wiele . teraz 
rozumiał, 'a tak plątałby się pan, jak niewi­
domy. No czy nie prawda? 

- Chodźcie ze mną do tego Komety! - zia_ 
wołał odruchowo nauczyciel. 

- Oho! - żachnął się Wiewiór. - Co 
pan sobie myśli, że z n:im tak łatwo gadać, 
jak ze mną? Muszę go najpierw wybadać, 
czy zechce z panem rozmawiać. Może wyrzu­
ciłiby mnie za drźwi, miałbym się z pyszna 
we w&i. Jeśli pan sam tak i tak pójdzie, 
niech pan zwali na Marysię, że to ona panu 
mówiła, jest pańską żoną, co jej tam„. 

- Ja was nie 7Jdradzę - zapewniał naU­
czyciel. - Ale to straszne, dziadku, to„. 

- Pan jest szlachcicem, to się panu zdaje, 
że to straszne - rzekł starzec. - A my chło­
pi, nam to.„ 

- Skąd wiecie o tym, że jestem szłachci­
cem? - przerwał Wiewdórowi Jasiukiewicz·. 
Siadł z powrotem na swoim miejscu i ze 
zdziwiPn'em wpatrywał się w starego. 

,,_ A ba I - ,podrzucił chytrowato brodę 

Władysław Kowalski 
Fot. J . Baranowski 

Wiewiór. Chłopi wszystko przepenetrują.. A 
co do mnie, to poznałem się na tym, jak szli­
śmy zaraz drugiego dnia do palI'llru. Pan . ni­
by słuchać słucha?, co mówiłem, ale to się 
tylko obijało panu o uszy d wylataqo, He! he! 
he! - zaśmiał się, lecz natychmiast poha­
mował śmiech dostrzegając na policzkach 
naiuczyciela wstydliwy wypiek. - To nic 
dziwnego, proszę pana - podjął uz:o~zyś~e. -
Na.sz starosta zi chł~ów jest, a tez Jak się do 
niego mówi, albo patrzy w .obłoki, albo w 
ziiem.ię. Dla powagi na.uczył się tego od sz:la-
chty. . 

- Dziadku! - zawołaił nauczyciel, dotlm!ę­
ty :Ironią. Błyszczący gwałtow~ością w, o­
cza·ch i ożywiony w rucha-eh zamilkł, gdyz do 
i~by wpadła rozwesel·ona Iv!ia1'ysia. 

••• 
Jasiukiewicz po wejściu do izby dostrzegł~ 

szy Wiewióra, zachwiał się, stanął między 
kuchnią ;_ szafą, zastępującą kredens, a jak­
by dostał porażenia wzroku od blasku lamp­
ki, wiszącej na haku u środkowe.i belki, prze­
tarł chusteczką oczy, Ta chwila dała mu moż­
ność opanowania się po zdziwieniu. że sta­
rzec tak S1Zybko przemierzył drogę, która jego 
porządnie zmęczyła. Czuł jeszcze w kolarue 
ból, gdy utknął stopą w jakiejś jan:iie. Jed­
nym rzutem oka obiegłszy izbę S·twierdził w 
duchu, że wygląda ona jak uporządkowana 
rupieciarnia. Z prawa koło pieca stał czymś 
napełniony wór, dalej szafa o połupanych 
drzwiach i niemożliwym do rozeznania kolo­
rze. Za szafą stało drewniane, odrapane z 
farby łóżko okryte samodziałem w czarne i 
różowe pasy. Chłopi siedzieli na stołkach pod 
oknem, rozdzieleni stołem. z lewa znów sta­
ło takie samo łóżko. zachodzące odrol:iinę za 
wschodnie okno o czterech szybkach bez .fi­
ranek, jak i południowe. Ale ziela w donicz­
kach tak dokładnie gaiły szyby, że ledwie 
możina było dostrzec szkło. lśniące czarno od 
światła na tle nocy. 

Radecki wsparł się na krawędzi łóżka, ustę­
pując kl'zesło nauczycielowi. Lecz Jasiukie­
wicz podziękował. Przywitał się z wszystki­
mi i pozostał na izbie. Dochowując tajem­
nicy Wiewiórowi, który wcisnął się na zapie. 
cek, a wsparłszy się łokciem o wór, zerkał 
niespokojnie po Wszystkich obecnych. Jasiu­
kiewicz poprosił Kometę na osobistą rozmo­
wę w ważnej sprawie. 

- Jeśli panu chodzi o dzisiejszą rozmowę 
ze mną, to możeta mówić tu - rzekł nagle 
Wiewiór. - Teraz niełatwo o ustronie w 
stodole i na świecie chłodnawo. a w oborze 
smród - dodał, wywołując na twarzy Jasiu­
kiewicza gwałtowne oznaki zdziwienia z po. 
wodu nagłej zmiany, jaka zaszła w tym sta. 
rym próchnie w ciągu niespełna godziny. 
Spojrzał nań podejrzliwie. 

- No cóż! - podjął Kometa, stając twarzą 
w twarz o krok od nąuczyclela. Ręce splótł 
z tyłu, brodę wsparł na wyprężonej piersi, 
dokładnie zakrywając maleńki serek niebies­
kiej koszuli. No cóż! - powtórzył - spra. 
wiamy wam, panie, lichy kłopot swoim ist­
nieniem. 

- Dziwnych historii naopowiadali mi dzia„ 
dek - rzekł nauczyciel. 

- Skoro dziadek popuścili języka, - rzekł 
Kometa, spoglądając z uśmiechem ku Wie­
wiórowi - mają taką dobrą pamięć, że nie 
wiele mi po nich zostało do powiedzenia. N:e 
powinno to jednak pana dziwić. Wy kiwacie 
nas, a my was. 

- Powiedz Szymuś o tYm Slimakul - za„ 
wolał Wiewiór i wnet dodał: - Teio nie mo. 
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wiłem. bo mi się to nie nawinęło do głowy, wierzę. Wy wszystko załżecie, a gdy was 
choć wspominałem o książkach. przyłapać na kłamstwie udajecie zdziwienie. 

Kometa zgrymasił, zaciskając usta. Gdy Rey w swoich fraszkach r!lucał o naE 
- A skąd wiecie, że pan nie rozumie tego głębokie. myśli, przenicowaliście te fraszki na 

lepiej ode mnie? · drwińki z nas. Tamto umieliście odwrócić na 
-'- Chyba nie rozumie ·- zwątpił Wiewiór, naszą niekorzyść, czemużby Ślimak miał ujść 

zmuszając tym wulgarnym komplementem waszej uwadze? Unarodowiliście sobie tego 
Jasiukiewicza do wstydliwego uśmiechu. durnia i przydał wam się. Łatwo, bardzo ła­

- Albo udaje dudka - rzekł Kometa ga. two było wam w Wolnej Polsce zapomnieć o 
sząc uśmiech .na ustach nauczyciela. · tym, że wyleźliśmy ze Sikorupy, byliśmy w 

- Posądzacie mnie o nieszczerość? - zdzi- zsyłkach, w więzieniach, biliśmy się w legio­
·wił się nauczyciel zgorszony tą rozprawą nach, w P.O.W .. potem z waszej namowy za­
nad nim, nerwowo rozglądając się po chło- słaliśmy trupami przed.pola Wa<rszawy. I co? 
pach. - Cóż macie za pretensje do ślimaka? I nadal · zostaliśmy ślimakami. A wy panuje-

-A co nie · mamy posądzać pana 0 nie- cie na~; mił?śc~'Wi:e i wiecznie kłopoc:e<;ie się 
szczerość, podjął spokojnie Kometa. _ Przy- o. „lud . N1es1ec1_e do swy~h _saloru~ow w 
właszczyliście sobie dobro nauki, gdy nam rm~ta:ch ploteczki o nasze] c~emnoc1e, l~b 
rzucacie strzępy, mamy ufać, że jesteście głu- zi:lezrue oq. potrzebJ pochwalacie nas za „Ja­
pi? Jakżeoż tak mogliście nie wiedzieć 0 tym, !tiś ehłop~ki rozu.m .. ~le w tym oszustwa, a 
że Prus napisał „Placówkę" z rozpaczy nad ile waszeJ bezmyslnosci, to trudno byłoby do­
iosem kraju i że to my nie chcieliśmy bronić ciec. Ja znam tylko jeden rozum: ludzki. Ale 
wolności tych, co nam tej wolności nawet w wy nas nie możecie uznać za ludzi, bo kimże 
godzinę śmierci Polski odmawiali. Rzucił te„ wtedy opiekowalibyście się? Nasza w waszym 
go Ślimaka pod stopy tym, którzy zaczęli w pojęciu głup?ta to. _wasza wieczność. Ta nie­
nas pokładać nowe nadzieje. Powiedział im ustanna komecznosc waszego włodarstwa dla 
niejako : „ślimak skorupy-ziemi za nic nie naszego dobra. Pięknie nas traktujecie, nie 
odda nikomu, .ale i sam z niej nie wygląda ma co! Godniście też odpowiedniego podzię­
na świat. Kirhże się więc łudzicie"? „Pla- kowarua. 
-:6·;;ko.'· panie, to nie ,placówka rycerza, ktO- - Ależ pan srodze osądza inteligencję! -
ry :WYtrwa. na pozycJ1, lecz placówka kreta ż.achnął się nauczyciel. 
kryJącego się w norze. · 

- Panie! - zawołał nauczyciel, uderzony - Nie, panie - zaprzeczył spokojnie Ko-
tą interpretacją __ Czyż to możliwe? meta - Lenina nie osądzam, choć był intell-

Kometa nieufnie podrzucił głową, pakula- gentem i szlachcicem. 
sta czupryna zatrzęsła się jak na wichrze. - Acha! - sarknął ironicznrie JaS'.iukie-

- Niech mi pan nie próbuje dowodzić, że wicz. - I to mówicie wy, były więzień car­
dokonałem odkrycia - rzekł. W to nie u- ,ski, niepodległościowiec peowiak? 

Karol Kewes 

- Wystrychnęliście mnie na dudka, PoL 
skę moją i z Polski się cieszą bogacze, ja 
mam tylko to smutne wspomnienie, że o Pol­
skę . walczyłem. 

- Walczcie teraz o swoje prawó - rzekł 
Jasiukiewicz. Niech chłoPi oodają głosy na 
lewicę. · 

- Na tę lewicę, jaką reprezentuje pan -
zaśmfał się Kometa. - Mianowski mnie obeł­
gał, jest dziś ministrem ·w sanacji. Już nie 
wierzę, aibyśmy od was doczekali się na tę 
książkę „dla Walczaka", o którą wołał Że­
romski, Cervantes, Dante, ·Shelley . . Oho, ho! 
Czego to się Żeromskiemu zachciewało! Szy_ 
mon kołysał głową. Nfo papieża, nie biskupa, 
lecz Wikarego gdyby się ktoś ośmielił posłać 
do piekła i to nde tam, gdzie Sliedzi papież Ino_ 
centy, lecz nawet razem z Wergiliuszem, co 
by to tu takiemu śmiałkowi powiedziano w 
tej niby wolnej Polsce! Grzechów, panie, ma­
cie za sobą całe wieki, boicie się krytyki. 
Chcecie tylko śpiewać kojące sielanki i bajać 
legendy. A zdawało mi się kiedyś, że wy 
chcecie nowej, mocnej, walczącej Polski, a 
tymczasem wy się jej boicie. Bardzo szybko; 
inój drogi · panie, wywietrzeliście z ideałów 
ludowych i buntu. Wprawdzie przytupujec;ie 
mocno sami, ale iluż was tak wyśpiewuje i 
na jak długo wam tej radości starczy? Zakła­
maliście garstkę chłopów i uznaliście ich po. 
tem za na15zych reprezentantów, gdy oni w 
istocie tak zdurnieli,' że nikt ich nie rozumie, 
pośmiewiskiem stają się na wsi. 

- Warszawa skarży się na brak treści w 
sztuce, a tu wieś gra dramaty na miarę 
Szekspira - rzekł do siebie nauczyciel. 
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- Jeżeli o Anglików idzie - rzekł Kome­
ta - to raczej Shaw miałby o was więcej 
do powiedzenia. Bohaterowie dramatów 
Szekspira są ponurzy, gdy wy jesteście głu­
pio weseli, a my za nic nie ponosimy odpo­
wiedzialności, prócz za siebie samych. Czeka­
my na swoją godzinę i obserwujemy ten wasz 
komizm, który w was odbija się inaczej_ Niech 
pan popatrzy na chłopów "" dzień targowy w 
Błotnicy, a dostrzeże pan inny komizm. Chło­
P'l są tak: zahukana. biedą, że aż są śmieszni. 
Toteż nasz rodak woźny w sądzie grodzkim w 
Wyrajach, opłacany licho czystą gotówką, 
wstydzi się podać ręki tym dziwacznym stwo­
rom, od których on odbija jak złoto od sadzy. 
Tymczasem warstwa, do której się pan zali­
cza, zbyt zaabsorbowana jest uzyskanymi w 
Polsce stanowiskami, nasze sprawy niepoko- . 
ją was tylko od czasu do czasu, gdy musicie 
doS'ięgnąć na nas bata, drgniecie wtedy na 
moment, ilu was jest, każdy inaczej nas osą-

. dzi i wszystko zostaje, jak było, aż się znów . 
przypomnimy. Zmuszacie nas do walki, nie 
możemy wam odmówić prawa do niej, abyś­
cie nas nie ośmielili się ochrzcić jakimś do­
datkowym imieniem, nie mniej miłym od 
Ślimaka. Ponieważ jest nas kilkakroć wię­
cej niż burżujów i was, ich popleczników, tC> 
nas tym bardziej zobowJązuje, walkę przyj­
mujemy. 
Mrugnął ukradkiem na Pacusia. który na­

tychmiast wstał, pożegnał się i wyszedł. 

Jasiukiewicz dostrzegłszy ten lekceważący 
gest, mający na celu wyproszenie go rów­
nież z izby, spojrzał w pułap by ukryć włas­
ne zmieszanie. 

Władysław Kowalski 

"' " wo1na w ~ndo.china ch 

~ Bo jak naz;wać, jak objaśnić tę pod wpływem rewolucyjnych Chin. Powsta-
. agresję wobec narodu, który był nie to zostało w krwawy sposób stłumione, 

nośoi cywilnej. Rozpoczęła się „brudna woj. 
na" w Indochinach ... 

* 

~ 1 inistrowie :flrancuscy nie lubią powstalllJie w Tonkinie, prowincji najbardz!iej 

ł
~~~ mów:ić o wojnie z Vietnamem. wysullliętej na północ i będącej niewątpLiwie 

sojuszlllikiem F.rancji w walce ale pozycja F<rancuzów była nadal niepewna. 
z Japonią? Jak pogodzić istn.ie- świadczyć o tym mogą obawy wyrażone 

nie tego konfliktu zbrojnego z oświadczeniem przez Andre ViolHs w książce „Indochine 
pana Roberta Schumanna, który zapewnił S.O.S." (Wydawniotwo Gallinsard - 1934 r.\. 
w · przeddzień podpisarua paktu atlantyckie- W tym okreSJie powstała Komunistyczna 
go, że: „Konstytucja francuska zabrania nam Partia Vietnamu, której przywódca Ho-Chi­
uczestniczyć w wojnach napastllliczych. Fran- Minh żnany był już światu ze swej działal­
cja nigdy, w żadnym wypadku nie może się ności u boku rewolucjoni·stów chińskich 
znalf:!ŹĆ w roli agresma". Nigdy? W żadnym w Kantolllie. W 1940 roku rozpoczęła sti.ę in­
wypadku? ' A Indochiny? · Przecież najbar- wazja japońska w Indochinach. Francja roz­
dzi~j n_awet naiwn_a osoba niie n:oże u~e.,. , biita i · zdradzona od . wewnątrz Illie mogła 

'rzyc, ~e.- ekspe~yc3a karna p:rzec1w~. Vli~t· łli:zetiwstawić się Jej. Zres~tą· imperialiśct 
n'.11110":'1 ?~st W?J.!1ą. defe~śy,;wną . . Lep1eJ w:ęc .. :fra!1cu~cy, wiern~ . rządowi Vichy i uznający 

czyków i oczyścili swój kraj. 25.8. 1945 roku 
(a w.ięc jeszcze przed kap>ltulacją Japonii) 
marfonetkowy cesarz Bao-Dai, który współ­
pracował z okupantem, zmuszony został do 
abdykacjii.. Jednocześnie IJTOklamowana zo_ 
sitała republika Vietnamu, a jej pierwszym Zmiana polityki francuskiej w Indochiinach 
prezydentem został Ho-Chi-Minh. Natych- i rO'Zpoczęcie napa'st.niczej wojny przeciwko 
miast przystąpił on d.o· realizacji obiecanych VietnamoWi objaśnia srię ewolucją wewnętrz­
narodowi reform. Francuska korpus ekspedy- ną metropolii, powrotem do władzy wielkie.i 
cyjny, który po kapitulacji Japonii W}"lądo. burżuazji i kapitału finansowego. „Banque 
wał w Kambodży i Laosie (prowincje te d'Indochine" odzyskał swoje wpływy w rzą­
były okupowane przez Syjam i stosunlm . dztle francuskdm i sta~ się promotorem agre- . 
z Francją po wojnie Illie uległy tu zmianie), sji. Imperialiści francuscy nie chcieli się 
mógł pirzeniknąć do Vietnamu dopiero po zgodziić na lojalną współpracę z Republiką 
podpisaniu 6 . marca 1946 r. konwencji nie- Ho-Chi-Minha, sądZ'ili bO'l,V'iem, że potrafią 

· podległościowej · z Vli:etnamem. przy pomocy interwencji zbrojnej spacyf;iko-

me. mowie o meJ. Wycbodiąc z tego µłoze- Japóńczyków za sojusZlllików osi" nde 
Oto pierwsze dwa punkty tego aktu: - wać Indochiny i powrócić do dawnych form 

.'nda . minister Ramad.ier odmówil ·!)Tzed. k'iłku· " ' 
1) „Francja uznaje Republikę Vietnamu jako eksploatacjd tego ki"aju. Angażując się w 

'dniami wyjaśnień na . temat ostatniich walk 
w Tonkinie. Ale lud F·rancji, do którego do-· 
chodzą z tych lub innych źródeł wiadomości 
z teatru d7Jiałań wojennych, który coraz czę­
ściej zmuszony jest asystować przy ceremo­
niach żałobnych ku czai poległych w Indo­
chinach, który w.reszcie nosi na swych· bar­
kach miliardowe koszty całej awantury, 
ochrzcił tę ok!rutną wojnę kolonialną jedy­
nym iimdeniiem na jakli.e zasługuje „La sale 
guerre" (brudna wojna). 

Od kńlku tygodni walki w Indochinach 
wzmogły się. Problem vietnamski znajduje 
się na porządku dZliennym debat wewnętrz­
nych i tajnych rozmów f.rancusko-amerykań­
skiich, które toczą się obecnie w W aszyngto­
Illie między Schumannem ;i Achesonem. By 
zdać sobie sprawę z aktualnej sytuacji w In­
dochinach, musimy l"1JUC1ić okiem na geografię 
ł hristoirię tego kraju.' Chodzi oczywiście 
o najelementarniejszą analizę wypadków, 
lcióre miały tam miejsce w ostatnim wieku: 

Wojska Ho·Chi-Minh'a, choć boso, czuwają nad bezpieczeństwem Republik) 
Vietnamu . 

Oddalone od Frnncji o 15.000 km Indo­
chiny zajmują terytorium 740.000 km2 i są 
zaludnli.one przez 24 miliony mieszkańców. 
Graniczą one na ląd2Jie z Chinami, BiTmą 
i Syjamem, oraz posiadają 2960 km wybrzeża 
z wtielu wygodnymi portami. Indochiny po­
Sliadają wielkie bogaotwa natun:alne. Wystar­
<YZy. wymielllić kauczuk, węgiel, ogromne zło­
ża etanu, cynku, plombu i innych szlachet­
nych metali, by zaliczyć je do jednego z naj­
bogatszych k!rajów świaita. Uprawa ryżu 
i herbaty, kultur tradycyjnych w tej części 
Azj\ jest także ba'l.'dzo wysoko postawi.ona. 
85 pa-oc. ludności stanowtią Vietnamczycy, · 
którzy zamieszlkuji\ trzy najważniejsze pro-
wincje: Tonkin, Annam i Kochinchinę. Pro- chpeli bynajmniej walczyć z nimi. Po dwóch państwo wolne, posiadające SWOJ rząd, pa·r­
wtincje te znajdują się na północy i zacho- ultimatach (21 czerwca 1940 i 22 września lament, armię i :liinanse i będące niezależ­
d2lie kraju, g·raniczą więc z Ch.i'na~ i są naj- 1940 r.) Japończycy bez walktl. zajęli Indo- nym członkiem Union Francaise (Unii Fran­
bardziej rozwinięte ekonomicznie. Pozostałe chiny. Naród vietnamski, który widział cuskli.ej). 2) Rząd Vdetnamu pozwala na wkiro­
dwie prowincje: Kambodża i Laos, . grani- w imperialistach nii.ppońskich żandarma sta- czenie wojsk francuskich i obiecuje przywi­
czące ze Sy3amem i Birmą są znaczlllie bJed- reg.o pmządku, zorganizow.ał samodZJielnie · tać je , przyjaźnie. Wojska te zgodnie z umo­
niejsze, słabiej zaludnione, bardziej' zacofa- ruch . oporu. Z inicjatywy Ho-Chi-Minha wami międzynarodowymi mają zastąpdć od­
nl\· Już w XVIII wieku kupcy francu,Ścy i komund1Stycznej partii, w. 1941 . r. powstał dziiały japońskie". (Chod.z.i o układ po kapi­
wypchnięci przez Anglików z Indii, starali ' Vdet-Minh (pełna nazwa tej orgalllizacji: Viet- tulacji Japonii) Rząd Ho-Chi..'.Minha zgodził 
się zrekompensować sobie tę stratę _przeni- Nam.: Doc - Lap - Mlinh- Hoi) _:. vietnamski się na ten drugi warunek, by Illie kompliko­
kając do Indochin. Ale dopiero w drugiej · front ludowy, obejmujący 14 partii i . oirga- wać' .sytuacji miiędzynarodowej, a zwłaszcza, 
połowie XIX w„ po wielokrotnych interwen- . ni~cji postępowych i antyjapońskich. Viet- że , w.idziiał on w wyzwolonej demokracji 
cjach zbrojnych, Francuzi usadowili się :na Minh obok walki z okupantem postawił Francji swego sprzymierzeńca i wjerzył, że 

dobre w Indochinach. Rozb.iity na mnóstwo sobie za cel szerokie reformy socjalne, jak · lojalna współpraca z Illią będzie korzystną 
ksiąstewek i „cesarstw" feudalnych, podzie- np. „ustanowienie republiki z powszechnymi dla obu stron: Ale natychmiast po wkrocze. 
lony na kasty i sekty religijne. naród indo- wyborami i prawami demokratycznymi dla Illiu do Vietnamu oddziały francuskie zaczę­
chińskri. Illie mógł oczywiście pneciwstawić wszystkich. Zniesiielllie przywilejów feuda!- ły prowokować incydenty z ludnością i no­
się inwazji. Francuza zorganizowali „Banque i:ych, konfiskata dóbr zdrajców i reforma WYffii· władzami Ho-Chi-Minh udał się wtięc 
d'Indochine", · k.tóry zajmował siię inwesty- , rolna: Industrializacja kraju. Obowiązkowe do Francji i ponowlllie podpisał, w dniu 
cjami i eksploatacją bogactw tego krafu i w nauczanie, po.moc dla artystów i intelektu- 1 wr~eśnia 1946 r. w Fontaiinebleau, „modus 
którym miejscowi „cesarze" i wielcy właści- alistów". W im.ię tego programu ogromne vivendli" z Francją, który miał zapewnić spo­
ciele· ziemscy (oparcie imperialistów francus- masy narodu · vietnamsk.iego przystąpiły do kój . i przyjazne stosunki między Vietna­
kiich) posiadali pewną ilość akcji. („Banque . walki z imperialistami japońskimi i ich słu- mem i metropolią. · W kiilka tygodni później, 
d'Indochine" istnieje zresztą i dziiś, posiada gusami. „Resistance" Vietnamu pełne jest biorąc za pretekst jakiś ):>łachy zatarg celny, 
wielkie znaczenie w polityce zewnętrznej przykładów bohaterstwa, a o jego sile i zna- Francuzi pogwałcili wszystkie układy i ich 
Francji i jest jednym z organizatorów obec- czellliu świadczy najlepiej fakt, że prawie . loti:iictwo i flota morska zbombardowały 

nej wojny). W 1930 roku wybuchło pJierwsze samodzielnie roobrodli Vietnamczycy Japoń- Ha1ph·ong, zabijając · 20.000 osób spośród lud-

awanturę panowie z „Banque d'Ind.ochine" 
liczyli na dwa czynniki !)Tzychylne, które m.ia_ 
ły zapewnić powodzenie ich zamysłom: pri­
mo - na przewagę w uzbrojeniu wojsk fran­
!;uskich i nagłość ataku, sekundo - wierzyli 
oni w nriestałość nowego reżimu republikań­
skiiego i poparcie ze strony pewnej części 

ludnośei (szczególnie elementów eksp.roprio­
wanych i konserwatywnych). NaJiwna ta 
kalkulacja zawiodła na całej Mnii. W ciągu 
kilkumieSJięcznych rządów pokojowych Ho­
Cl;li-Minh zrealizował Wlielkie reformy so­
cjalne, zapewniając sobie poparcie i sympa­
t1ię przytłaczającej większości Vietnamczy­
ków. Viet-Mdnh (front ludowy) zmobilim­
wał ogromne masy patriotów do walki z in­
wazją, a posiadając doświadczenie 4-letniej 
wojny z Japończykami, potra:llił skutecznie 
przeciwstawić się lepdej uzbrojonemu korpu­
sowi ekspedycyjnemu. Francuzd zajęli co 
prawda większe miasta i porty, ale nie po­
tra:tlili p,rzenliknąć w głąb Vietnamu, anó. zła­
mać oporu partyzantów indochińskich. Są 
oni właściwie więźniami w tych miastach, 
gdyż Illie mogą porruszać się swobodnńe w 
Illich, ani tym bardziej poza nimi. Wytwo­
rzyła · si·ę sytuacja paradoksalna: Mimo obec­
ności Francuzów, w Indochinach sprawuje 
władzę rząd· Ho.Chi-Minha, i można pow.ie­
dZJieć, że istnieje państwo w państwie. Wy­
starczy wyjechać za rogatki Saigonu (kóry 
oficjalnie jest <rezydencją głównodowodzą­
cego francuskimi siłami zbrojnymi w Indo­
chinach), by znaleźć się na terytorium admi. 
nJistrowanym przez republikę vlietnamską. 

Wlielu dziennikarzy francuskiich, nd.e-ko­
munistów, jak np. Jean Perroquin, stwier-
dziło: · 
„Rząd Ho-Chi-Minha sprawuje władzę w 

ramach systemu całkowioie demokratyczne­
go i cała ludno~ć wykonuje jego prawa „de 
grand coeur" (z całego serca). Republika de­
mokratyczna Vietnamu posiada rząd prawi­
dłowo wybrany, państwowe organa adminii• 

. stracyjne, policję, szkoły, uniwersytety, wy-
stawy a·rtystyczne, prasę, radiostację Ji -
swoją armię. 

Prowadza ona systematyczną. prncę nad 
odbudową kraju i zwiększellliem jego poten­
cjału wojennego. Niedawno · radio Vrietnamu 
ogłosiło światu o zbudowaniu i uruchomie­
nliu hydro - elektrostacji..." 

A oto inna cytata poświęcona wojsku vdet­
namsk.iemu, z artykułu pod tytułem: „Une 
republique clandestine de 20 millions d'hom­
mes P•repare la maisson de la paix" („Nie­
legalna r~publika 20 mdlionów ludzi przy­
gotowuje żniwa pokoju" - „Action" Nr. 231 
- 3. III. 49 r.). 
,„Armńa v<ietnamska jest dobrze zmgan:i­

zowana, zdyscyplinowana 1 szczególlllie czyn­
na. Jej żołnierze dziękrj znajomośC!i terenu 
posiadają przewagę w wojnie pattyzanc-

· k.iej. Ale głównym elementem ich siły jest 
wiara w słuszność i zwycięstwo sprawy, 



Nr 18 (197) 

o którą walczą: „Ndepod.legły Vdetnam". 
Przykład Chin jeszcze bardziej wzmocnił tę 
pewność i wiarę". 

Szr.:zegółowe opisanie a:epublik.i V[etnamu 
mo~e być tematem dla całego szeregu arty_ 
kułow. Wszyscy powracający z Indochin 
pełni są podziwu dia niej i dostarczają waiąż 
nowych materiałów. Nde wdając się 'jednak 
w detale zreasumujmy sytuację militarną w 
In<;iochinach. Wojna trwa. Francuz.i w odpo­
wiedzi na ataki w Tohkinle wysyłają posił­
kń. Ale pan Ramadier, tak dyskretny na ~ry­
bun!e, pa:zyznał w korytru-zach Zgromadzenia 
Na.rodowego „dl n'ya pas de solut!on mili­
taire en vue" (nie ma widoków na rozwią­
zanie militarne). Potęga wojskowa i organi­
zacyjna państwa Vietnamskiego wciąż wzra­
sta. Tam, gdzie wczoraj były „maquis" -
dziś jest front. Wczoraj przeciwko Francu­
zom walczyli partyzanci - dziś regularna 
a.rmia. Brak jej jeszcze ciężkiej broni, ale 
wszyscy wiedzą, że niedługo Vietnam będzie. 
ją sam produkować. Brytyjski dziennik -
„Daily News" stwierdzdł z całą obiektyw­
nością: „Vietnamczycy potrzebują jeszcze 
kilku miesięcy, by uczynić "życie całko'W'icie 
nde do wytłumaczenia dla Francuza". 

Wojna w Indochinach kosztuje Franc]ę 
30.000 ofiar i 87 miliardów 600 milionów 
franków rocznie. Import z Indochin wynosił 
w ostatnim roku przed wojną: 2 miliony 
ton ryżu, sto tysięcy ton kauczuku, 2 milio­
ny ton węgl._a. se~ki ton szlachetnych metali 
- dziś #właściwie/ równa się zeru. Wyda.wa· 
łoby się, że w tych warunkach rząd fran-

„W I E S" 

cuski powiruen za wszelką cenę i jak naj­
prędzej zawrzeć pokój z Ho-Chi-Minchem. 
Ale zaślepieni anty-komunizmem panowie z 
rządu R. F. wolą samobójstwo; niż takie 
wyjście z konfliktu. Zwracają się więc o po­
moc do wuja Sama. Przytoczę tutaj wyjątek 
z dyskusji m:ędzy „Life" i „France-Dlman­
che". Tygodnik amerykański stawia zagad­
nienie w ten sposób: „Czy Francja, która 
jest osłabiona wewnętrznie, ma prawo i mo­
żL~wość kiierowania 25-milionową rzeszą 
mieszkańców Azji? Vietnam i jego wodzo. 
wie mówią: Nie. Fra~ja zaś nie przekona· 
ła dotychczas świata, że jest odwrotnie". 
„France-Dimanche" odpowiada na ten arty­
kuł w sposób nas·tępujący: „Surowe krytyki 
amerykańskie miałyby więcej wagi, gdyby 
głośne i kosztowne klęski Stanów Zjedno­
czonye:h w Chinach nie dowiodły; że USA 
nie są w stanie udzielać lekcji prowadze· 
nia dyplamac.i'i 'na Dalekim Wschodzie". Ale 
wiemy, że dowcipnej odpowiedzi „France­
Dimanche" nie podziela bynajmniej rząd 
francuski, który bardzo chętnie otrzymuje 
lekcje dyplomacji od swych zwierzchnlków z 
Wall-Street. Jeśli kiedyś między imperializ­
mem francuskim i amerykańskim na Dale· 
kim Wschodzie istniała rywalizacja i walka, 
to dziś wobec wspólnego „czerwonego" wro­
ga, zeszły one ną drugi plan. Zresztą trzeba 
wiedzieć, że „Banque d'Indochlne" przeszedł 
w znacznej części w ręce „Corporation fran. 
co-amerlca!ne pour le developpement de 
l 'Empire colonial francals". tak że rzeczy­
wistymi właścicielami indochińsklego trustu 
kauczuku. etanu i ryżu są Amerykanie. 
(Posiadają oni 80% akcji w Corporation 
franc.). 

Najważniejszą jednak przyczyną inge­
rencji amerykańskiej w sprawy Indochin 
jest fakt , że i FrancJa i USA należą do te­
go samego obozu imperialistycznego i wo· 
jennego. Chciałyby one uczynić z Indochin 
bazę wojenną. przeciwko ZSRR i Chinom Lu· 
dowym. Wszystkim wiadomo. że w obozie 
imperialistycznym pierwsze skrzypce gra 
Ameryka, a obecnie, po podpisaniu paktu 
atlantyckiego, Francja dobrowolnie oddała 
micjatywę w Indochinach w jej ręce. Nie 
znaczy to, że Amerykanie zastąpią wojska 
francuskie w V1etnamie. Wall-Street woli 
t:udzymi rękoma wyciągać kasztany z ognia. 
Ale Amerykanie mają swój projekt uregtt­
lowania konfliktu. Polega on na powrocie 
na tron Bao-Dat·a. Były cesarz, skompromi­
towany współpracą z Japończykami, tylko 
dzięk i swym wpływom w ,,Banque d'Indochi­
ne" otrzymał pozwolenie osiedlenia się w 
Cannes. gdzie czuje się zresztą bardzo dobrzl:!, 
często gości w kasynie gry i zdobył już so­
bie przydomek cesarza „des boites de nuit" 
(nocnych lokali). Bao-Dai z całą szczerością 
oświadczył dziennikarzowi z „Le Monde" 
(15 dycznia 1949 r.): „Ja nię reprezentuję n~­
kogo wlęc:eJ prócz mojej własnej osoby' . 
Później przekonano go, że reprezentuje on 
cesarstwo V!etnamu i że musi wrócić na 
tron w Hue. Bao-Dai to karta amerykańska. 
Gra jest prosta. Francuzi zostali zmuszem 
do podpisania z nim układu daj'lcego bardz':' 
szeroką autonomię Vietnamowi, parlament 
itd. Bao·Dai ma wrócić ~t• kr.aju 1 oświad­
czyć· .,oto co os.ągnąłem bez walki z Fran~ 
cuzami". Amerykanie wierzą, że w ten spo­
sób odzysKa on swój autorytet w kraju i za­
bezpieczy „pokojowy powrót" imperialistów. 
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Ale Francuzi, którzy jut wiedzą, co znaczą 
rozwiahe ilm:je. są nastrojeni pesymistycz­
nie. Proszą oni USA o konkretną pomoc 
zbrojną. straszą komunistami chińskimi , k.to­
rzy rzekomo mieli wkroczyć do Tonkinu 
(wszystkim wiadomo, że wojska Mao-:rse­
Tunga znajdują się o 2.000 km od Tonku:u), 
Gen. ReverM. szef sztabu armil 'francuskiej, 
udał się do Waszyngtonu, by prosić o na­
tychmiastową interwencję i objaśnić trud„ 
nośc1 tt·ancuskiego korpusu ekspedycyjnego, 
Podobne rozmowy prowadzi Schumann z 
Achesonem Rozmowy te są najzupełniej 
tajne, · ' 

Blok imperialistyczny mobHlzuje się prze~ 
ciwko Republice Vletnamu, ale lud Francji 
widzi w niej swego sojusznika i żąda na. 
tychmlas>towego pokoju z Ho-Chi-Minchem.. 
Doświadczenia ostatnich lat potwierdziły, że 
istnieją ścisłe więzy między ruchem wyzwo~ 
!eńczym na11odów kolonialnych i walką kla­
sy robotmczej w metropolii. Jak uczy leni­
nizm jedni i drudzy walczą o obalenie impe­
rlali;mu, wspólnego wroga pracujący.eh 
wszystkich krajów i narodów. Amerykańscy 
imperialiści i ich francuscy lokaje są dziś 
wspólnym wrogiem Vietnamu i wszys•tkich 
demokratów Francji. Zwycięstwo miliona· 
wych narodów kolonialnych będzie potęż. 
nym ciosem dla całego systemu imperiali­
stycznego, ciosem, którego znaczenia histo­
rycznego nie można nie doceniać. Dlatego 
lud Franc il całkowicie solidaryzuje się ze 
swoimi obrońcami w Vietnamie i żąda od 
imperiall~tów amerykańsko-francuskich na­
tychmia;; towego zaprzestania „brudnej" woj• 
ny w Indochinach. 

Karol u:ewes 

Ilustr. H. Orzechowska 
Stanisław Piętak 

PIERWSZA ORK A. 

' ~i 
oitek już na myśl, że ma iść 

~ 
prosić ·tego pyszałka, bogacza 
Chojnackiego, cierpł z rozd.raż­
nienia i tracił ochotę do roboty 
i do jadła. 

. - A może nie pójdę, może 
udam się do Teofila Pyłki? - mówił do żo_ 
ny i podnosił twarz nadąsaną, okoloną po 
bokach, jak czarną wstążką, kiełkującym za­
rostem. 

Lud2'Jie robili już na rozparcelowanych 
działkach„ Suchy Józek· orał, Komada Miko­
ła1 rozwoził ~ój, chłopaki Kuby Gajdeczki 
spuszczali wodę z łąk.i i popiół siali na swo­
jej niwie. Wojtek ogarnął spojrzeniem za_ 
chmurzone spokojne ndebo i uczuł ucisk w 
piersi, wszystka krew zadrżała w 'ndm znów, 
by lecieć na swoje heR:tary i robić, robić, orać, 
bronować, siać, oddechem później grzać kieł­
kujące zboże ku górze. 
Żona Wojtka, Ma!I'ysia, dwudziestoparo-

letnda kobieta z żółtą od plam twarzą, n1e­
spokojnymi, siwymi ocziyma i pogrubiałym 
w ciąży brzuchem, podniosła się od pniaka. 
gdtie . zbierała na ramiączko drwa i rzekła 
cicho: 

- Chojnacki obrabiali przecie nas co ro_ 
ku, idź najpierw do n'<:h. 

- NiC'przyjcmndc tam iść, gotów znów 
naigrawać slq i robić przytyki. 

- Co tam, g~ovva nasza powinna wiele wy­
trzymać - byle pojechał i zasiał, to najważ­
niejsze. 

Wojtek rozrąbał ostatni klocek ~rzewa, 
otarł pot i usi::idł na pniaku. żona, mosąc w 
jednej rqce wladro wody, w drugiej drwa, 
zbllżc.ła slę już ku domowi i przywoływała 
kury do sieni. Naprzeciw Chojnackiego par­
skały konde popędzane w klerac!e przez dzle_ 
sięciolctniego brzdąca, ze stodoły leciał gru­
by śmiech i hałas, rżnięto tam sieczkę jui; 
od kilkunastu minut. 

- Wszystko jedno, pójdę - zdecydował 
Wojtek. Zakurzył papierosa i naciągnąwszy 
kaszkiet na prawe ucho, drobny z postawy, 
lecz rzucający się I tak w oczy, z powodu 
smagłej, cygańJldej niemal cery i połyskli­
wych, czarnych źrenic, udał się p-rzez dziurę 
w płocie na obejście swego sąsiada. Choj­
nacki, oczywiścle, nie ·WY.szedł mu naprze_ 
<.'1rw, zachował się tak, jakby wcale nie za­
uważył gośc:a, nakładał słomę, krzyczał na 
córkc;, by z większym pośpiechem odgarniała 
sieczkę i dowcipkował z kimś, siedzącym w 
zapolu na sianie. · 

Wojtek czekał w milczeniu z dziesięć mi­
nut, skóra drgała mu na policzkach, dłon.le 
mimo woli kurczyły się i rozprężały. 

- A, to ty, Suchy, no co powiesz? - za­
wołał nagle Chojnacki i rad z dowcipu, któ­
ry zamierzał wypowiedzieć, zachichotał. -
Sprzylrrzyła ci się twoja ·baba, do Staszki mo­
jejś przyszedł? 

- Chciałem , byście mi dald koini do orki - · 
wyszeptał Wojtek, lecz zbladł, bo wysoka, z 
rudym wąsem i długim jak dziób nosem 
Chojnacki, parskał śmiechem w dalszym cią­
gu. 

- Odrobię, dajcie, dajoie ... 
- A gdzież to chcesz orać? Gdzie ty masz 

pole? Na tej półmordze, co ci Marysia wn.!o­
sla, zasiałeś żyto przecież. 

- Będę orał tam, com dostał; 
- Co? Przecie wieszać będą za to, gdy kto 

nie odda dworsfoiej ziemi. Rzuć hektary, •ra-
tuj życie, Wojtuś. . 

- Ja po sprawiedl:iwości otrzymałem. 
- Tak? Idź więc do tych po konie, co o! 

hektary dali. 
- Wy nie pojedziecie zatem? 
- Idź, pókdm dobry - zatrząsł się nagle 

Chojnacki i czerwieniejąc na twarzy wy-
szedł p1rzed stodołę . 

- O co wam idzie? 
- Psiakrew, robić się, żyć jak dotąd nie 

chce krwawicą hrabską chcą się świnie tu­
czyć'. Na kolanach będzlesz jeszcze pros.Jl o 
przebaczenie, bykowcem będą cię walić, że aż 
ziemię będziesz gryzł. - Słyszysz, Józek, sły­
szysz? - odwrócił się Chojnacka do sied~ce_ 
go chłopa w zapolu - dziady zaczynają re­
zykować, stawiać się, d2llslaj hrabiego znisz­
czJli, jutro zniszczą nas, gospodarzy. Kto cię 
to, Suchy, uczy rozumu, byk, lrnzieł czy ku­
lawy pies? A do kościoła, do spowiedzi i ca­
łować nas po rc:kach, byśmy ći znowu po1Z.wo­
l:lli żyć. 

Wojtek trząsł się od gniewu, ale nie dał się 
ponieść uczuci.om, szarpnął się jednak i splu­
nął: - Przyjdzie jeszcze czas, doczekam się 
zmiany, skopię ja was, tak jak wy d?Jislaj 
mnie. Nie wypuszczę ja waszych słów z pa­
mięci. 

- Poszedł precz - huczał już Chojnacki, 
bo Ci kulką poświecę, cholero jedna. Nie 
doczekasz się ty zmiany, dZJ!adu, przyjdzJ\esz 
do mnie, będziesz żebrał, żebym cię wziął do 
roboty, a ja o1 dam żarcie na tym, co pies je. 

· Ty nde jesteś człowiek, dziad nie jest czło­
wiek, świat jest dla takich jak ja, zapamię­
taj to sobie ... 

By nie słyszeć przekleństw i chichotu, Woj_ 
tek nacisnął kaszk:det jeszcze bardziej 1 śpie­
sznie przecisnął się na swój ogród. Giął go 
ból i szarpała wściekłość, nie mógł słowa 
przemówić, gdy Slię znalazł w domu. 

- No i co? - spytała go żon.a, gdy wszedł. 
Stała przy blasze, trzymając dziecko na rę­
ku i mieszała łyżką w ziemniakach, które się 
już gotowały. 

- Ech, pieskie nasze życie! - zawołał i 
nde chciał mówić, dopiero przy kol.acji coś 
niecoś wybąkał, co zaszło. 

- Trudno - ode?J\vała się - ta:zeba szu­
kać innej rady. Pojed?Jiesz na krowie naszej, 
pług da ci Jasiek, brat twój, szlę dostaniesz 
od Gajdeczki Pawła. Zasiać trzeba, trzeba„. 

- Wiśniocha nasza nde poradzi, chuda, nie 
ma sił. 

- Nie bój się, powoli zrobi, da ziemi ra-
dę. . 

- Więc mam iść do Jaśka? 
-- Idź, idź, robi się ciepło, każda minuta 

jest droga. , 
- Tak mnie boli. Co ja zawiniłem temu 

Chojnackiemu, co ja zawiniłem? 
- Przyjdzie kryska na tego drania, nie bój 

się, jeszcze on żebral będzie , łask.i u ciebie, 

n.le ty u niego. Czasy, które idą, nle będą dla 
bogacży łaskawe, o nie! „ 

Gdy się zmierzchało, Wojtek, wciąż jeszcze 
wzburzony, wyszedł z domu i skierował się 
na wieś. Wahał się chwilę, ale udał się w 
końcu do Pawłs:1 Gajdeczk:I. Niespodzdewanie 
teraz posirr.i;śclło mu się. Gajdeczka wypo-. 
życzył mu pługa, bron i uprzęży, doradzał 
przy tym jeszcze, jak ta:zeba się obchodzić z 
krową w czasie orkd, by jak najwięcej :MO­
bić, a bydlęcia mimo to nie zamęczyć. 

- Gajdeczka to dobry, . uczynny chłop -
wzruszał się Wojtek, leżąc już w łóżku. 

- Spijmy, rano czeka nas harówka - za­
mruczała Marysia i oddychała ciężko, łapała 
jakby ostatnie przed snem powietrze. 
Już przed wschodem słońca byli na nogach. 

Wojtek przyciągnął pług od Gajdeczki, Mary­
sia ugotowała kartofle i wydoiła k!I'owę. Z 
namaszczeniem niemal wkładali Wlśnk>sze 
szleję na kark. Krowa była chuda, patrzyła 
z żałością w przestrzeń i ryczała PTzeraźli­
wie. Ma.rysia wytarła jej wiechciem oblazły 
z sierści grzbiet, zrobiła znak k!I'zyża nad nią 
i powiedziała Wojtkowi, że może ruszyć. Na­
przeciw, za płotem stała cała niemal rodzina 
Chojnackiego, trzy dorosłe córki, dziesięcio­
letni chłopak i starzy, i · gwarząc, obmawia­
jąc zachłystywali się radością i śmiechem. 

_'._ Maryśka, co, wy na kiexkut prowadzLta 
Wiśniochę? - rąbnęła naraz Chojnacka, tłu­
sta, biała na twarzy kobieta, z śmiejącymi 
się oczami i filuternym dołldem w brodzie. 

Ani Wojtek, ani Marysia nic nie odpowie. 
dzJell. 

- Mamo, krowa Suchych zapaskudziła 
nam miejsce koło furtk.!! - krzyknęła znowu 
najmłodsza córka Chojnackiego, Hela, dziew­
czyna z zawzięcie, butnie patrzącymi oczy­
n1a. 

- Ej, Maryśka, po dobroci, pozbieraj łajno 
w podołek - rzuciła znowu stara Chojnacka. 

- Możesz mJ gadać, ale tu - zamruczała 
Marysia i stając blada z wściekłości, w po­
chyleniu uniosła spódnicę nad siebię. 

- Schowaj, dziadu, bo śmierdzi - pisnął 
swoim ostrym głosem Chojnacki, że Wojtko­
wi na sekundę serce przestało bić w piersi 
z bólu, gniewu i oszołomienda. 
• - Chodź, miej rozum - szarpnęła go Ma­

ry$.la i pociągnęła krowę do przodu. 
Zajechali sz.częśliwie na pole, ale orka nie 

szła im wcale. Wdśniocha zlała, ryczała ża­
łośnie, roniła pot i stawała co chwilę. Mary­
sia, dźwigając dziecko na ręku, przybiegała 
do krowy, ciągnęła ją za szleję ale to nde 
wiele pomagało. Wiśniocha przebierała noga­
mi z trudnością i znowu stawała, patrząc bez­
nadziejnie na przecierające się niebo i na 
wrony, odskakujące po skibach z wrzaskiem. 

- Nie da rady, trza odpocząć - wybełk.Q­
tał Wojtek - idź, Maryś, coś tam ugotuj, 
przyjdź po obiedzie. 

Gdy żona odeszła, Wojtek dopiero na do­
bre pogrążył się w osłupieniu. Słońce teraz 
przebłyskiwało, pokrzykując na kOIIlie szedł 
obok Mikołaja Komada 1 biczyskiem spychał 
skiby, gdy słabo odrywały się od pługa; da­
lej świeciły się wierzby, aż żółte od napęcz­
niałych soków, zawodzdły nad wodą czajki. 
Wojtek nie śmiał już popędzać Wiśniochy, 
czuł łzy w krtani, żałość rozpierającą boleś­
nie cały mózg. „Nie zorzę ani za miesiąc -­
myślał - co to będzie? Co to będzie? Ze to 
mnie tylko dziieje się taka krzywda, tyle 
ochoty do pracy i nie ma czym, nie ma czym 
robić." 

Wyprzągł Wiśniochę, puścił ją na łąkę i 
stanąwszy na skraju swojej działki, patrzył 
na pług z takim napięciem, jakby się sam 
zaprząc chciał do niego. 

- Jak się masz, Wojtek? - Ho, na kro_ 
wieś przyjeci~ał, uparty chłop z ciebie! ,...o, 

rozległ się nagle z drogi pogodny, wYSO!d 
głos. 

- Dzień dobry - szepnął Wojtek i
1 

od­
wracając się zobaczył przed sobą Kaspra 
Wojtawca, jasnowłosego, piegowatego, mło-­
dego chlapa, jadącego wolno na capdgach 
pługa ku wsi. 

- Obiecują nas str:ziylać, ale nie trza się 
bać, wszystkich nas nie powystrzelają, trza 
robić, trza siać. Piękna ziemia, aż serce się 
raduje do tej nowej orlt;i - wołał Wojtawiec 
i zatrzymał konie. 

- Cóż, nie ma, bracie, czym, Krowa mi 
padnie, nile podołam. 

- W samej rzeczy, kirową n:ie wiele po­
radzisz. Zaczekaj do pojutrza, ja ci zorzę d za_ 
sieję, wykręcisz snopki i poszyjesz mi chału.. 
pę za to, dobrze? 

- JeśLi masz serce - wybąkał słabym gło­
sem Wojtek. 

- No, to jest zupełnie po mojej myśli. 
Po chwil Kasper końmi, Wojtek popędza­

jąc krowę, wracald do wsi. Z'a drogą Wojtek, 
już weselszy, rozgadał się i opowiedział Kas­
prowi, jak go to wczoraj przyjął boga·cz Choj. 
nacki. 

- To :111.J.ut, ale będzie on jeszcze chodził 
bez tej swojej czerwonej pychy na gębie -
rzekł Kasper i, zdejmując kaszklet, odgarnął 
gęstą, jasną jak świeża strzecha czupryn~ z 
czoła. - Zobaczysz, nie oni wygrają, my wy­
gramy. 

- Piecze, bracie, to odnoszenie się takie 
do człowieka. Co ja mu zawiniłem? Co za_ 
brałem? W czym · skrzywdziłem? - mówił 
żar1iwie Wojtek. Wiśniocha jakby odetchnęła 
już na dobre, bo próbowała skubać odrasta­
jącą trawę na brzegach drogi. Na stawie przy 
wsi darły się gęsi, dymy szły z kominów cha­
łup prostymi, łagodnymi słupami w niebo. 

- Do pojutrza, Wojtek, przyjdź jak naj. 
wcześniej - odwrócił się Kasper, któremu 
droga wypadła na lewo i zszedł z pługa, skie 
rował kotllie w boczną, błotnistą ulicę. -

„Nie zapomnę ci, bracie tego wsparcia" -
myślał Wojtek, był wzbur~ony radością i nie 
zmartwiła .go tedy wiadomość, że stara Choj· 
nacka zabiła im kurę przed bramką. 

- Odpłacimy im, nie martw się, Maryś -
mówił łagodnie, wciąż jeszC1-e mając w my­
śli Kaspra i swoją z nim rozmowę. 

- O, spalić tego ciemiężcę, za naszą wsze!. 
ką krzywdę zemsta! zemsta! -wołała Mary­
sia i zachłystywała się płaczem. Kura była 
już oskubana, leżała chuda, sina, niemal fio.. 
letowa na mokrym stole, 
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I 
atyc~miast zebrali się wszyscy. To, 

I co s1ę zdarzyło, było tak niesły. 
chane. że zakrawało na skandal. 
To po prostu bezczelność z jego 
strony! Kto to słyszał? I co on 
sobie myś1i, tak bezkarnie drwić 

z autorytetu inżyniera? A buchalteria :n:ie 
może sąbie dać rady z obliczeniem!.„ Cała 
dotychczasowa kalkulacja bierze w łeb!.„ 
I jak tu teraz utrzymać porządek w jego 
karcie, gdy jego zarobki coraz bardziej 
wzrastają? 

Najwięcej denerwował się inżynier Grusz­
czy11ski: 

- Panowie L- czy wiecie, co wynika z je­
go karty roboczej?„. 

Wszyscy z obawą spojrzeli na jasną do­
tychczas, a teraz pełną zagadek żólitawą kar­
tę pracy, w której kxyla się tajemnica. 

- Czy wiecie co to znaczy? - to wszyst­
ko jest bujda, nonsens, chimera! Nie ma 
człowieka, który by mógł w tak krótkim 
czasie wykonać podobną operację. Kogo on 
chce naciagać? Nie ma żadnego wykształce­
nia technicznego, ledwo dorwał się do ma­
szyny, a już chce pokazać, że jest mądry. 
Ja nie uznaję takich obliczeń. Tu musi być 

· jakiś błąd! 

~ "Inżyriier rzucił z pasją kartę na stół. 
Oburzeni byli bowiem wszyscy. Jeżeli in­

żynier nie 'i\Tierzy, to dlaczego ma w;ierzyC 
majster? A jeżeli majster nie wierzy, to 
dlaczego ma wierzyć brygadier? A jeżeli bry. 
gadier me wierzy, inżynier nie wierzy, maj­
ster nie wierzy i nikt nie ma zaufania do 
tej karty, to z jakiej racji kalkulator obli­
czył na podstawfo danych z kontroli pro­
dukcji, że ten „wyrodek" robi w ciągu jed­
nego 8.godzinnego dnia więcej, niż dotych­
czas pięć osób? Przecież to niesłychane, że~ 
by jeden człowiek wykonał na jednej maszy­
nie tyle pracy, ile na pięciu maszynach wy. 
konuje pięciu ludzi? 

I wszyscy spojrzeli na Szymanka, kalku­
latora. 

Wtedy padł nieśmiały projekt: 
- Panowie - proponuję udać się 111a miej­

sce jego pracy. sprawdzimy, czy to wszyst­
ko prawda.„ 

I poszl;!, 

• • • 
Ni~jeden z nas stojąc na stacji i oczeku. 

jąc przybycia lub odjazdu pociągu, obserwo­
wał nieraz kolejarza, który ze sprawnością 
Sportowca, w chwili przyczepiania wago­
nu sypialnego ustawiał się między jednym 
wagolłem a drugim i, gdy z llliepokojem pa­
trzyliśmy na mające za moment nastąpić 
zderzenie - on jednym zręcznym ruchem 
chwYtał zwisający łańcuch jednego wagonu 
i zaczepdał o drugi. Wychylał się następnie 
i wychodził spomiędzy wagooów, spokojny 

nienaruszony. 
To bowiem, co ochroniło eo od niechybne­

go zmiażdżenia, stanowi nieodłączną część 
każ'dego wagonu i nosi nazwę zderzaków. 
Jest to gruba rura, wewnątrz której znaj­
duje się stalowy trzon, na jego zaś końcu 
osadzona jest sprężyna, łącząca trzon z wi­
doczną na zewnątrz tarczą. Wagony przy 
łączeniu i doczepianiu nie zderzają się ze 
soba bezpośrednio, gdyż chroni je od tego 
\vłaśnie zderzak, żaopatrzony w tarczę. Od 
ilości taboru kolejowego zależy między in­
nymi rozwój · komunikacji. Od punktualnej 
dostawy sta1i, żelaza i węgla do fabryki pro­
dukującej w3gony - zależy między innymi 
ilość taboru kolejowego. Produkcja zaś wa­
gonów zależy m . in. od każdej poszczególnej 
obróbk: tokarskiej, czyli operacji dokony­
wanej na każdej części, z której składa się 
wagon. 

Robotnik, który tak zdenerwował inżynie, 
ra -Gruszczyńskiego , dokonuje właśnie takiej 
jednej drobnej na pozór operacji na takim 
właśnie trzon.ie zderzakowym. 

Bierze on taki nieobrobiony trzon gru. 
bości 75 mm, nakłada na tokarnię, do­
sta,i\Tia nóż. puszcza motor i ścina wąskie 
strużki metalu z. trzonu. Gdy patrzysz na to, 
wydaje ci się, że za chwilę z całego trzo~.u 
nic nie zostanie tylko drobne. srebtne wio­
ry. Ale eto sprawna ręka robotnika chwyta 
za kierownicę tokarni, zatrzymuje motor, od­
stawia nóż i wyjmuje obrobiony trzon. Na 
prŻestrzeni kilkuna..c::tu centymetrów stracii!: 

• on 21 milimetrów i teraz grubość jego w tym 
miejscu wynosi już 51 mm. Lśni teraz gład­
ką, nieskazitelną bielą metalu. 

Robotnik stojący przy tokarce, pracuje ze 
skupioną uwagą. Obserwuję jego ruchy 
i uderza mnie, że są )ak gdyby obliczone 
i uzgodnione z chodem maszyny, 

· W tej harmonii ruchów rąk i ciała z pę­
dem i miganiem obrotów tokarki tkwi swo­
iste, urzekające piękno - i przez chwilę za­
stanawiam się, co też mogło być powodem 
wyprowadzenia z równowagi inżyniera Gru­
szczyńskiego, przywykłego do przedwojen­
nego, kapitalistycznego stosunku do proce­
sów produkcji, do bezdusznego „robota". Prz)· 
ogłupiającej maszynie! Czy czasem mesp~­
ltojne rytmiczne tempo pracy tego robotru­
ka, który pokochał swoją tokarnię, jak tyl­
ko robotnik pokochać może swoją fabrykę 
i warsztat, i wyd9był ze swojej maszyny t~. 
co ona zazdrośnie ukrywała? Czy czasem me 
fakt, że jej możliwości produkcyjnych nie 
mogło dojrzeć dyplomowane oko, a dbstrze­
gło zwykłe oko, odkryły zwykłe ręce proste­
sio robotnika?.„ 

Uczeń-robotnik 

Po ·chwili, gdy wkracza do warsztatu, wy. 
wiązuje się krótki, ale pełen napięcia dia­
log: 

Mówi inżynier Gruszczyński: 
- Pan śmie twierdzić, panie Łykowski, że 

pan w ciągu dwóch minut obrabia jeden 
trzon? Czy pun wie, że według pana danych 
wynika, że pan jeden wykonuje tyle na 
jednej maszynie, ·~le przedtem musiało wyko­
nywać sześć osób na sześciu oddzielnych to. 
karkach? Jak to jest możliwe? I kogo pan 
chce oszukać? 
Mieczysław Łykowski. tokarz - przodow­

nik pracy Fabryki Maszyn Ciągnionych przy 
Zakładach Cegielskiego w Poznaniiu, 0000-
wiada spokojnie, ale z godnością. 

- Nikogo nie oszukuję_ Obrabiam jeden 
trzon w ciągu dwóch minut, a jeżeli pan nie 
wierzy, mogę pokazać„. 

Przy tokarni stoją wszyscy, których Ły­
kowski wyprowadził z równowagi swoim po­
stępkiem. A więc, oprócz inżyniera Grusz­
czyńskiego, który nie może uwierzyć, aby 
zwykły robotnik mógł być zdplny do wpro­
wadzenia ulepszeń w pracy, inżynier Guła, 
zadowolony i z ukontentowaniem patrzący 
na skromną postać robotnika, kalkulator 
Szymanek, który nie może wyjść ze zdumie­
nia, że jakiś bliżej nieznany Łykowski. kar. 
ta rejestracyjna nr 726, stał się nagle ośrod­
kiem zainteresowań wszystkich - Łykowski, 
który psuje mu poza tym porządek w obli­
czaniu zarobków i kalkulacji, Opodal stoi 
uśmiechnięty ktlerowruik robót, inżynier Ro­
bak. 

- No, jeżeli tak, niech pan puści motor, 
zobaczymy„. 

Jeden z obecnych trzyma stoper w ręku, 
drugi - notatnik, inżynier Gruszczyński ocze. 
kuje Illiechybnej ko.:n.promitacjj nieznośnego 
nowatora, obserwuje z niedowierzaniem jego 
ruchy. Robotnicy przy innych maszynach, 
najbliżsi sąsiedzi, spoglądają z zaciekawie, 
niem w ich k'ierunku. 

Powoli mijają p1inuty, struga metalu opa­
da spod tokarki na ziemię, Wreszcie słychać 
głos:: 

- Panowie, mimęły czterdzieści cztery 
mm uty„. 

Obok tokarni w idealnym porządku . ułożo­
na sterta trzonów, jeden na drugim, rzęda­
mi. Łykowski wyłącza motor, wyjmuje ostat­
ni trzon.„ 
Członkowie ko1nisji nachylają się i jeden 

z nich liczy. 
- RazEm 22 sztuki, wypada na jedną sztu. 

kę dwie minuty.„ 
Pokazuje wszystkim stoper, a potem choA _ 

wa go do kieszeni. Wszyscy, oprócz inżY• 
niera Guły, mają niewyraźne miny. Najbar­
dziej skłopotaną ma inżyI].ier Gruszczyński. · 

• • • 
- Czy może mnie pani połączyć z war- · 

sztatem, w którym pracuje ob. Łykowski? · 
.:... Jak on się nazywa? 
- Łykowski Mieczysław. przodownik pra- · 

cy, to ten co wykonał 706 proc. normy„. 
Chciałbym z nim . porozmawiać„. 

- Ja nie wiem, proszę pana. Tu pracuje 
tylu lud?..1,' nie mogę pana połączyć„. 

- Ale on '\\'{Ykonał 706 proc. normy, on 
musi chyba być znany! Specjalnie przyje­
chałem z ,Katówic, ll'eby z nim p,orozmawiac„. 

- Bardzo możliwe, proszę pana, ale P,l'ZY­
kro mi. nie mogę:„ 

(Ściszony •. głos): 
- Słuchaj . Jadźka, nJie wiesz ty, gd7Jie tu 

pracuje Łykowski? Jakiś gość z Katowic 
chce z nim gadać, a nie wiem, co to za je, 
den.„ . 

- Nie, proszę pana, nie mogę ' panu po. 
wiedzieć. Może pana przełączyć do perso­
nalnego, oni tam chyba wdedzą ..• 

• * • 
- Pan chciał mówić z panem dyrektorem 

Murzynowskim? To omyłka proszę pana, 
pan dyrektor j.est pod innym numerem,„ 

Fot. A. Bogusz - Katowice 

Nie proszę pani, \:li.ciałem mówić z Ły. 
kowskim, z tokarzem, który wykonał sie. 
demset... 

- Z tokarzem? Z jakim tokarzem? 
- Z tokarzem Łykowskim, proszę pani, Ł 

jak Łucja, y - jak Ypsylon, ka - jak Karol, 
o - jak Olga„. 

- Aha - zaraz zobaczę, "który to jest ten 
Łykowski„. 

- Czy pan wie, gdzie on pracuje? 
- Wiem. 
- Gdzie? 
- U Cegielskiego,„ 
- Tak„ ale tu pracuje bliski;> dziesięć ty-

Sięcy osób„. 
- Ale on jeden wykonał 706 proc. normy! 
- Ach, to o tego panu chodzi? Zdaje się, 

ze w tłoczni. Niech się pan połączy z tłocz­
nią. 

* • • 

- Czy. jest tam u was tokarz Łykowski, 
który wykonał 706 proc. normy? 

- Owszem, jest taki. 
- Poproście go do telefonu'. 

• • • 
- Hallo, czy obywatel Łykowski? 
- Tak jest. 
- Przyjechałem z Katowic, z. radia, chcia. 

lem z wami pomówić. 

- Bardzo chętnie. Przyjdźcie do mnie, zo, 
baczycie, jak pracuje moja tokarka. 

„ • • 

Za parę minut jestem na wartowni przy 
wejściu do Cegielskiego. Znów krótkie po­
szukiwanie Łykowskiego, bo nikt nic o nim 
nie Wie. ale w końcu docieram do tłoczni. 

- Widzicie ten trzon? 
- Ale ciężki.„ Ile on waży? 
- 25 kg. 

Zgrabnym ruchem chwyta trzon, lewą 
ręką odkręca korbę tokarni, wkłada trzon, 
przykręca. Drugą ręką przybliża kieł 
jeszcze jeden ruch - motor puszczony, to­
karnia rusza. Nóż wrzyna się w stalową po­
włok.ę trzonu i strużki cienkiego metalu za­
czynają opadać na war.sztat. Po dwóch mi­
nutach ,to(.'Zn:ia trzona na przestrzeni 15 c~­
tymetrów straciła na swej grubości 21 mil1-
metrów. 

· SŻybkim ruchem Łykowski odkręca kor­
bę, wxjmuje trzon i kładzie go obok maszy­
ny, gdzie leżą już ułożone inne, równiuteń­
kie, lśniące i gładkie. 
· :__.Ale· to u was piorunem idzie - mówię 

·szczerze zdziwiony - co · to? Lepsza ma­
szyna, czy jak? · 

1 
- Nie, taka sama, zwykła· tokarka Ziele­

njewskiego. Tylko wiecie, wprowadziłem 
· pe'Yne ulepszenia, i odtąd pracuje się zupel. 
nie inaczej ... 

.:... A co to za ulepszenia? 
~ - Ano, dotychczas, wiecie, tokarnie szły 

-na nożach z huty „Baildon" i myśmy te no­
że też zwali „baildonami". Niech się moi ko­
lefizy z „Baildonu" ·nie obrażają, ale te no­
że byJy do niczego_ Scierały się szybko. a 
do tego nie wytrzymywały zwykłego obro. 
tu maszyny i ciągle trzeba było je ochładzać. 
Do tego ochładzania służył specjalny zbior­
nik z wodą, umieszczony nad maszyną. i z 
małego kranika ciągle kapała woda. Diabli 
mnie brali, gdy patrzyłem na ten zbiornik 
i kranik, i na tę cieknącą wodę. Stałem, 
wiecie, godzinami nad tokarnia i myślałem. 
w jaki sposób' usunąć ten kranik z wodą, że­
by nie trzeba było ochładzać noża i nie 
pilnować ciągle, aby się czasem wskutek 
obrotu maszyny nie spalił. Ot, myślałem so- , 
Qie, jakby tego nie było, to bym wtedy skró-

cił czas potrzebny na otoczenie jednego trzo.. 
nu i produkcja poszłaby jak nigdy_„ 

- No i co wfmyśliliście? 
- Nieraz pomyślałem sobie: może ' spró-

bować z nożami, które my nazywamy „w:t­
die''. Na naszych tokarniach nie używano 
ich wcale, ale to mocna i dobra stal. P omy. 
ślałem sobie, co szkodzi? Wstawię do :nojej 
tokarni :taką „widię", może pójdzie lepiej, 
w każdym razie „widia" nie potrzebuje chło­
dzenia ... 
~e inżynier Gruszczyński kategorycznie 

m1 tego zabronił, mówiąc, że na tych tckar­
nich nie użyWa się „widii" i tak dalej, Za­
groził, że jeśli wstawię „widdę" to mnie 
przesunie na inną robotę„. ' 

- Co to za inżynier, który nie pozwala 
wprowadzać nowości i pomysłów? 

- Bieda cała w tym, że on sam od trzech 
lat chce coś wynaleźć i nie może. Toteż, jak 
yvidzi, że któryś robotnik ma jakiś pomysł, 
Jest zazdrosny i nle mofo sobie darować że 
sam tego nie zrobił. · ' 

- Ah, tak. A wam pozwolił w końcu" . 
- Nie. . 
- No i co zrobiliście? 
- Kupiłem sobie za własne 600 złotycn 

taką „widię" i . bez jego. wiedzy wsbrwtlłem 
do tokarni!. .. 

- A to dopiero! No i jak poszło? 
- Sami ~id~cie, od razu przekroczyłem 

no:mę, gdyz me potrzebując już ochładzać 
noza, mogłem puścić maszynę na większe 
ob~oty i osiiągnąć maksymalną wyd."ljność. 
Osiągam. przeciętnie powyżej 500 proc. nor~ 
my, a ruedawno miałem 706 proc. 

- Czy to tylko „widia" pomogła? 
- Nde tylko - Łykowski uśmiecha si~ 

porozumiewawczo. 
- A co jeszcze? . 
......... Widzicie ten kieł? 
- Wddzę. 
- Widzieliście, jak się kręci podczas pra-

cy maszyny? 
- Widziałem. 
- Otóż ten kieł był przedtem stały a ja 

wprowadziłem obrotowy. ' 
- A co za różnica? 
- 0.gromna. Bo przedtem ten kieł, tak 

s~mo Jak . te cholerne „baildony" zagrzewai 
s~ę. bo me wytrzymywał obrotów maszyny 
i musiałem .g~ stale ochładzać wodą, tracąc 
na .to czas. i ~ednocześnie nie mogąc zwięk­
szyc wydaJnosci. 

- No i co zrobiliście? 
- Wyjąłem go i wmontowałem na wałek; 

teraz ?br:ic.a się razem z trzonem. Nie po; 
trze~uJe JUZ ochładzania, bo się nie zagrze­
wa l wyitrzyi:nuje największe obr~tY. I1la-
czyny. · - · 

- A to dopiero! - I to wszystko? 
- Nie, nie wszystko. 
- A co jeszcze? 
- Która u was godzina? 
"."'"" Już piętnaście po dru(lej. 
- Ot, widzicie, skończyłem pracę o dru.; 

glej, a teraz mój następca, który od drugiej 
pracuje ze mną na zmianę, lniał rozpocząć 
o~ razu po mnie. a już minęło piętnaście 
m:nut, a on się jeszcze kręci. W ciągu 15 
1mnut ja robię 7 trzonów„. 
Oglądam się w lewo. Rzeczywiście stoi 

tam robotnik, który pracuje na zmtan·ę ·z Ł.Y.:. 
kowskim, ale nie rozpoczął pracy. 

- Patrzcie, jak on będzie pracował! 
Nim. r_oboti:iik ten przygotował się do pra. 

cy, ~męło Jeszcze 5 minut. Wreszcie .pod• 
chodzi do maszyny i puszcza ją w ruch 
Dopiero wtedy biexze trzon, zatrzymuje po 
raz drugi maszytllę i przykręca korbę. Ale r,a 
przykręcenie korby, na co Łykowskiemu 
"".ystarczał .jeden ruch lewą ręką, ten traci 
mepotrzebme czas i energię skomplikowa~ 
nym przykręcaniem :przy pomocy obydVv'U 
rą~, raz lewej, raz prawej. Trwa to prawie 
mmutę. Potem zaczyna toczyć i znowu trwa 
to dłużej niż u Łykowskiego. Wreszcie koń­
czy i wyjęcie trzonu z maszyny znowu staie 
s~ę skol!1pliko':'łalł~ czynnością, na którą tr~. 
c1 o wrnle więceJ czasu niż Łykowski. Po 
wyjęciu rzuca trzon - nie kładzie, jak Łj·­
kow~kii, ale właś_nie rzuca na ziem:ę, gdzie 
wkrotce powstanie kupa leżących w !'l!iełio>­
dzie wałków. Ruchy ma nie obliczone iak 
gdyby nie uzgodnione z chodem maszy!iy. 

- Dlaczego pan rzuca te trzony a nie 
układa jak Łykowski? ' 

. - A, ja je potem układam. 
- Kiedy potem? 
- No, jak skończę robotę. 
- Jak to. to WY zostajecie po pracy hrta~! 
- Ale skądże znowu? Godzinę przed za-

kończeniem pracy zatrzymuję . maszynę 
i układam na 2lierrµ trzony, 

- A ile trwa takie układanie? 
- Godzina, a niekiedy więcej, to ciężka 

robota. 
. -:- To . P? co robicie podwójną robotę, prze­

c1ez lep1e>J od razu trzony układać na ziemi 
i nie tracić tyle czasu„. 

- Ja się już tak przyzwyczaiłem! Wszyscy 
tak robią, to i ja też. · 
-. Ale. Łykowski tego nie robi i w tym 

cz~s1e, k1~dy pan układa, czyli w ciągu ' jed­
ni;1 godzmy, on .wyrabia 30 nowych trzo. 
now .. 

- Eh, Łykowski to co innego„, 
P_atr~ę _na ~ykov~skiego. Uśm(echa !.I~ do 

mrue 1 me widzę. zeby on był „co innego". 
Je~t to po pro$t,u dobry, tnyślący robotnik, 
ktory kocha swoJą maszynę i swoją fabrykę, 
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W. -Jermiłow Nowe · ra.dzieckie o • I • pow1esc1 
W związku z przyzmaniem stalinow­

skich 'nagród w dzied.mnie literatury i 
sztuki za rok 1948 w „Literaturnoj ga_ 
zete" ukazało się omówienie najwybit­
niejszych nagrodzonych książek. Za­
mieszczamy poniżej fragment artykułu 
W. Jermiłowa, poświęcony nowym po­
wieściom radzieckim o żvciu i ludziach 
Wsi. 

' ~i 
iele książek napisanych w ubie_ 

~ 
głym roku, a odmaczonych obe­
clllie nagrodą stalinowską mówi 
o kcłchożruczej wsi w okresie 
porwojennym, o jej nowych, kul- . 
turalnych i gospodarczych osią­

gnięciach, o twórczym i nowatorskim nasta­
wieniu, porywającym za sobą najszersze 
warstwy kołchoźników, o nowych przodują­
cych ludziach kołchoźniczej wsi, o bolszew'.­
kach prowadzących i wychowujących nowy 
aktyw i dających ludziom bodźca do tworze­
nia i budowania. 

Najlepsze ksiąźki ubiegłego roku, poświę­
COIIle sprawom kołchoźniczej wsi, tworzą no­
wy etap w artystycznym op.isywaniu życia 
naszych radzieckich rolników. Literatura 
współczesna, mówiąca o rzeczywistych, ży­
dowych procesach kraju, wskazuje na fakt, 
że coraz bardziej giną różnice między m ia­
stem i wsią, p:rzeciewieństwa między pracą 
umysłową a fizyczną. 

SwobC1da p,rzestronnych stepów kubańskich 
oraz pógodn,~ pi~kno życia w stanicach skła­
dają się na <1:-tystyczny koloryt naprawdę 
narodowej ks i ążki, jaką jest „Kawaler Złotej 
Gwiazdy" Babajewsldego. 

tach", jeśld przyswoi sobie osiagnięcia postę. 
powej nauki. • * „ 
Największą zasługą Łaptiewa, autora po­

wieści „Zorza", jest to, że udało mu się pra­
wdziwie, z wielkim prawdopodobieństwem 
artystycznym p01kazać kderowniczą rolę partii 
na wsi Z wyraźną życiową konkretnością 
oraz z wewnętrznym przekonaniem pokazał 
on wielką umiejętność wychowywania ludzi, 
jaką odmacza się nasza partia. Pokazał on 
cierpliwe tworzenie przez nią nowych kadr, 
nadawanie kierunku ich pracy, pomaganie 
każdemu człowiekowi w odkrywaniu najlep­
szych jego skłonności. 

Bez względu na to, jaka „zapadła dziura" 
- jak to się móWl!ło dawniej - staje przed 
nami w utworach naszych pisarzy - zawsze 
widzimy kipiący war życia i budowania, 
wszędzie ludzie radzieccy mają poczucie nie­
zwykłej szerokości naszego życia. Mała ab­
chaska wioszczyna Saken („Wiosna w Sake­
nie" G. Gulla) odcięta jest od całego świata 
wartkimi rzekami .i stromymi odn·ogaml gór 
Kaukazu. Dojazd do niej jest bardro trudny. 
Mimo to jednak w tym malutkim Sakenie, 
przylepionym niby orle gniazdo do wysokich 
gór, Judzie żyją swoistym, oryginalnym, a 
zarazem jedynym, radzieckim życiem. Inte­
l'PSu.ią ich te same problemy, które interesu­
ją wszystkich ludzi radzieckich, a praca ich 
'jest w takiim samym stopniu przesycona mi­
łością do wielkiej Ojczy2llly, która macie­
rzyńską troską otacza Saken i umie z jego 
półdzikich, nikomu nieznanych mieszkańców 
zrobić budowniczych komunizmu, którzy 
chciwie przyswajają sobie kulturę i z każ-· 

·dym dniem wznoszą się na co,raz to wyższe , 
stopnie duchowego roziwoju. W malutkiej 
cząsteczce, „w odrębności 1 oddzielności", 

Krysty na Michalik Nedelković 

przejawia się „wielka powszechna sprawa", 
sprawa naszego życia z jego patosem i wy_. 
trwałym dążeniem do komunizmu. Tak więc 
powieść o maleńkim Sakenie staje się po· 
wieścią o wielkim Związku Radz:ieckim, o 
prawach przyjaźni i braterstwa wszystkich 
narodów !l'adzieckich. 

W różnych językach wielonarodowościowej 
Ojczyzny opowiadają p!iąarze o współczes­
nych nam ludziach, o ich sławnych, bohater­
skich dniach powszechnych. „Ludzie naszycb 
dni" to tytuł powieści k!rg.iskiego pisarza 
Tuhelbaja Sydykbekowa. Jest ona szerokim, 
epickdm obrazem życia jego narodu. Przy 
pomocy przekonyw\_\jących, realistycznych 
obrazów wyraził Sydykbekow osiągnięcia w 
pracy kirgiskich kołchoźników, opowied~ic1ł 
o niebywałym rozwoju wszystkich ducho­
wych sił swojego narodu, jednego z narodów 
Zwli:\zku Radzieckiego. Powieść jego zaczyna 
się wiadomością o wybuchu wojny, która za­
staj'e bohaterów, zwykłych kirgiskich koł­
choźników, w rozgwarze ich twórczej pracy. 
Teraz, gdy zaczęła Slię Wielka Wojna Ojczy­
~niania, „ka:i)dy powinien zostać bohaterem". 
Pokazując sławne osiągnięcia swoich bohate_ 
rów, prawdziwych tytanów pracy. T. Sy<lyk_ 
bekow prowadzi czytelnika na ciągnące się 
aż po horyzont kołchoźnicze pola, do kuźni, 
gdzie do późna w noc niezmordowanie pra­
cują ludzie podobni do „wszechwładnych 
czarodziejów". 

„W mojej pracy powjeściowej i dramatur­
gicznej prowadzącą mnie do celu latarnią 
morską była proza rosyjska, której cała mo­
ja twórczość wiele zawdzięcza" - mówi 'l'. 
Sydykbekow. • * „ 

Rok 1948 był przełomowym rokiem w ży­
ciu radzieckich krajów nadbałtyckich. Jesie-
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nią 1947 roku powstał pierwszy kołcho2J 
estoński, a w okresie siewów wiosennych by. 
ło ich już kilkadziesiąt na terenie całej re­
publiki. Wkrótce cyfra kołchozów zaczęła 
wyrażać się nie dzdesiątkami a setkami. Dro„ 
ga kołchoźników estoflskich została ułatwio• 
na dzięki bogatym, wieloletnim dośwladcze. 
niom kołchoźników Rosji, Białorusi i Ukra­
iny. Przejścle od starego ustroju gospodar„ 
czego, opartego na własnotki indywidualnej 
do nowego, opartego na rozsądnych formach 
kolektywnego gospodarowania stanowi .tre~ć 
powieści Leberechta: „Swiatło w Koord•". 

To, o czym nie mógł marzyć poszczególny 
chłop, okazuje się rzeczywistością w ustroju 
kołchoźniczym. Wieś Koordi leży w pobliżu 
Żmijowych Bagien, które pożarły niejedno 
życie ludzkie. Niejednokrotnie już w prze­
szłości starali się ludzie osuszyć te bagna, 
lecz zawszP. kończyło się to ich klęską. Obec­
nie przeciwko bagnom występują już nie sła­
be jednostki, ale zorganizowana grupa lud7Ji, 
P!I'Owadząca stałą ofensywę. 

Temu samemu tematowi przeobrażeń sta„ 
rej wsi poświęcona jest powieść pisarki ło­
tewskiej A. Sakse: „W górę". W realistyczny 
sposób pokazuje ona twórczą drogę łotew­
skiego rhłopa w górę, do szczytów socjaliz­
mu. 
Kułaccy bandyci starają się zastraszyć bu. 

downkzych nowego życia prowokacyjnym! 
pogłoskami, strzałami zza węgła i sabotażem. 
Bezwzględny opór wrogów ;est jednak jedy­
nie bezwzględnością i bezsiłą skazanych na 
zagładę. Pokazując trudną, lecz też zarazem 
zwycięską walkę nowego ze starym A. Sakse 
pokazała piękno i silę lW}zi nowego świata, 
których nie można ani powstrzymać, ani za­
straszyć. 

Powieść ta mówi o ujawnianiu się uzdol­
nień, o najlepszych cechach „zwykłych lu­
dzi", ktorzy nauczyli się myśleć i postępować 
po pafistwowemu, o troskliwych gospoda­
rzach, organizatorach i działaczach, którzy 
um!eją marzyć o przyszłości i budować ją, o 
ludz;ie.ch, przed którymi partia odkrywa no­
we, nieograniczone perspektywy pracy twór­
czej. Udział całej stanicy w utworzeniu i w 
wykonaniu planu pięcioletniego, wspólna bu­
dowa rejonowej stacji hydraulicznej, powsta­
wanie nowych fabryk na wsi, świadczące o 
c;tałvm zacieraniu się granic .między miastem 
a wsią, walka nowego ze starym, zwycięstwo 
nowego - oto treść tej interesującej, frapu­
jącej powieści. W takich pięknych scenach 
ji:ik np. omawianie planu pięcioletniego wi­
d'łlimy naszą radziecką demokrację w działa­
niu. Zwy.kli lud'.Zli.e i'adzieccy rozstrzygają 
największe zagadnienia państwowe aktywni~ 
i praktycznie, przechodzą szkołę działalności 
państwowej, państwowego myślenia, decydu­
ją o swym losie, uczą się nadawać .mu kie_ 
.,.unek pod przewodnictwem partii bolS'Zewi­
ków. 

U P.„c:i dek po ety amerykańskiego 

Główny bohater pOIWdeści Siergiej Tutari­
:now zostaje z prostego kołchoźnika działa­
czem państwowym, przywódcą ruchu nowa­
torskiego blisko związanym z życiem całego 
narodu; nowym typem pracownika państwo­
wego, stworzonego przez partię. Babajewski 
świetnie wykazuje, że każdy etap duchowego 
rozwoju naszych ludzi, ich wyniki w pracy 
związane są ściśle z pogłębieniem patrioty­
zmu radzieckiego, albowiem uświadomienie 
patriotyczne i twórcze oraz aktywność zaw­
sze wzrastają razem, nńerozłąc2l!l>ie. 

Mówi o tym wyraźnie również powieść 
Malcewa: „Z całego serca". Is.totnie - z ca­
łego serca, z ujmującą szczerością opowie­
dzdał młody pisarz 'o ludziach współczesnej 
kołchoźniczej wsi, którzy wy~ałość czło­
wieka pracy łączy ze śmiałością myśli uczo­
nego-nowatora. Radością zespołowej pracy 
owiana jest postać Grudi Wasilcowej. W tej 
prostej, nieco nieśmiałej dziewczynie r~syj­
sk~ej kryją się złoża olbrzymiej, twórczeJ si­
ły. Ra<lziec;k!e życie (szkoła. komsomoł, koł­
choz) sprawiło, że zrodziło się w niej umiło­
wanie twórczej pracy, twarda wiara w mo­
żliwość realizacji najśmielszych pomysów i 
zamia,rów. 

"" arl Sandburg, znany poeta amerykań-
1 _ skd, który przed 30 mniej więcej laty 
'- uchodzilł za godnego następcę wielkie-

go Walt WMtman'a, dziś jako 70-letni 
starzec dziwne niespndziankl płata i kryty_ 
kom i czytelnikom amerykańskim. Z końcem 
ubiegłego· 'roku mianowicie ukazało się jego 
najnowsze dzieło prózą pt. „RemembrancP. 
Rock" (Skała Wspomnień). które co bardziej 
krytyczne umysły wprawiło w pewne zakło­
potanie. Wprawdzie Sandbl,lI'g już poprzednio 
zwracał się do prozy, pisząc pseudo-history­
czne, pseudo - poetyckie rapsodie pro­
zą, jak np.' Milty z czasów po Lin­
colrui.e (Myths after Lincoln), czy też 
b.iografię Shermó'.na (Sherman, the Fighting 
Prophet), ale w Skale Wspomnień dał coś 
całkiem innego. Na 1067 stronach roztacza 
przed nami wizję dziejów narodu amerykań­
S'kiego .poprzez stulecia, wybierając epizody 
(dość dowolnie, żeby nie powiedzieć nieudol­
nie) z życia wyimaginowanych, ale zawsze 
dziwnie podobnych postaci, tak mężczyzn 
jak i kobiet, mających uosabiać wszystko 
najdodatniejsze w narodzie ameryka(1sk,im, 
całą jego tężyznę i siłę. Zaczyna się ta przy­
długa, a moClllo wyidealizowana epopeja ame­
i'ykańska dziejami purytańskich przybyszów 

Albert Maltz 

z Anglii w roku 1607, potem przerzucamy się 
do Pensylwanii roku 1776 i jesteśmy świad­
kami zwycięstw Washingtona, by znów po 
jakimś czasie znaleźć się pośród walk konfe_ 
deratów i unionistów w roku 1836. Na zakoń­
c-zenie · widziimy najnowszą i;,:enerację amery­
kańską, mianowicie bohaterów o~tatniej woj­
ny światowej, }ttórzy proch z pól bitewnych 
we Włoszech i Normandii składają pod tą 
właśl'lJie Skałą Wsporrmień, zamykając w ten 
sposób ten łańcuch mętnego mistycyzmu 
pseudo-hi.storiozoficmego. Starzejący się 
bard amerykański puścił się na fale swoiste­
go mesjal1Jizmu. Sandburg wkłada w usta je­
dnej ze swych marionetkowych postaci na­
stępujące słowa: „Każdy oczekuje z niiecier­
pliwością tej pełnej przeznaczeń chwi~i, gdy 
Amery.ka będzie nadawać prawa całemu 
światu". 

A zatem o to chodziło temu niegdyś wybit­
nemu poecie, .którego Dym i Stal (Smoke and 
Steel) czy inne poematy słusznie· zachwyca­
ły nas swą siłą poetyckiej ekspresji! Po 
prostu woda na młyn obecnych władców im­
perializmu amerykańsl.:.iego. Bo tylko chęć 
schlebienia najgorszym instynktom zabor­
czym narodu mogła podyktować te peany na 

Naród Stanów Ziednoczonych zwolennikiem pokoiu 
Tylko człowiek, który stracił rozum, może 

nie dcstrzec fektu, że w moim kraju są wpły­
wowe siły, pragnące rozpoczęcia agresywnej 
wojny. Z drugiej jednak strony nie ulega ża. 
dnej wątpliwości, że wielkle masy narodu 
amerykań~kiego nie pragną wojny. Tak więc 
walka która toczy się obecnie w Stanach 
Zjednoczcnycb, jest walką między tymi, któ­
rzy mają , nadzieję zaprowadzić u nas reżim 
państwa policyjneiro i przemienić naród w 

Witold Jedlicki 

potulny tłum, oraz tymi, którzy pragną za. 
chować dla narodu jego demokratyczne pra. 
•11•0 rozstrzygania o własnym losie. 

Niejednokrotnie w naszej Jiistorił czynione 
b'ły próby zdeptania demokracji. Mimo to 
jednak naród amerykański zawsze stawiał 
:i:wycięskl opór tym próbom. I choć nadeszły 
cbecnłe trudne dni, błędem byłoby nie wi­
dzieć, jak wielkie rezerwy demokratyzmu 
kryją się w narodzie amerykańśklm. 

cześć tężyzny i wiitalnośei Ameryki, dążącej 
do panowania już nde od Atlantyku do Pacy­
fiku, jak przed stuleciami, lecz do hegemonii 
nad całym światem. Mętna mistyka mesjani­
styczna starego wieszcza ma te imperialisty­

. czne zakusy wznieść na wyżynę chwalebnej 
misji d7..iejowej. Gdyby ta powieść-rzeka by-· 
ła tylko · objawem sklerozy jednego pisarza, 
n ie byłoby w niej nic groźnego. Nasuwa się 
jednak przypuszczenie, że jest ona sprytnym 
wyzyskaniem obecnej koniunktury politycz­
nej, tak przez samego Sandburga (który może 
liczy na sfilmowanie atrakcyjnej książki) jak 
i przez jego wydawców. Taka książka (wy­
dana dziś pod firmą Sandburga), cóż to za 
goebbelsowskJ. tri.ck propagandowy, by prze­
konać masy czytelników amerykańskich, że 
na nich obecnie spoczywa wzniosła misja 
ndesien;ia światu prawa i wolności, amery­
kańska wersja kiplingowskiego „brzemienia 
białego człowieka" (the wh.iJte man's burden)I 

Dzisiaj niepodobna dostać w Ameryce os­
tatnich dziieł wielkiego Dreisera, bo dawno 
wyczerpane l'lJie ukazują się ponownie, nato­
miast wydaje się taką gloryfilkację zaborczo­
śc.i narodowej na 1067 stronach! Sandburg 
zresztą robi co może, by dłużyzny swej po­
wieści uczynić strawndejszymi; i tak zręcznłe 
używa naprzemian ep'.zodów erotycznych, 

. walk, awantur, anegdot ludowych, by tylko 
zainteresować czytelnika. Tak jak nie przy­
padkowi należy przypisać fakt, że John 
Steinbeck po swych niezapomnianych Gro­
nach Gnie~ (Grapes of Wrath) przerzucił 
się w ostatnich powieściach do psychologicz­
nych, silną erotyką zabarwionych dociekań 
(The Wayward Bus), lub do bezbarwnych le­
gend z pseudo-folkloru indiańskiego. 

Nowa książka Sandburga wśród objektyw­
niejszych krytyków amerykańskich spotkała 
się ze zdziiwieniem graniczącym z niesma­
kiem, ale cóż znaczy uczciwa krytyka lite­
racka wobec reklam wydawców i masowych 
pism w rodzaju New York Herald Tribune? U podstawy konfHktu powieściowego nie 

leżą w tym wypadku bardzo osobiste, in.dy­
widualne interesy, W sporze ze swym męzem 
Rad.lionem Grudia walczy o interesy całego 
kołchozu z indywidualizmem li egoistyczną 
próżnością. W powieści rozwinięta jest w 
piękny sposób zasadnicza myśl, że stosunek 
do pracy określa całe życie czlowie~a, w~zy­

Filozofia po marksistowsku 
stkie, zdawałoby się, nawet oso·b1ste Jego · Książka Georges Politzera •) stanowi ste­
sprawy. - nogram zbioru wykładów wygłaszanych 

w powieści Malcewa spotykamy dzielnych, przez autora na Paryskim Uniwersytecie Ro­
pięknych, cieszących się z życia ludzi. Autor botniczym w latach 1935-36. Korekta steno­
wykazuje, jalt to po dawnym odosobnie?'1u. i gra.mu, służącego za podstawę d·o powojen­
ograniczoności przyszedł nowy okres zyc1a nego wydania została przeprowadzona p.rzez 
wsi okres radziecki. Pokazuje on nowe cechy Arnosta Kolmana i Paula Langev!na. Nie 
zespołowej pracy, jej związek z nauką, .z po:. mógł tego dokonać sam autor, w bestialski 
stępową agrobiologią. SJ;?osób zamordowany przez Niemców. . 

Dlatego też ważną jest napdsana z dużym Książka jest przeznaczona .dla czytelnika 
talentem książka W. Safonowa: „Ziemia w !l'obotniczego i to raczej dla rzytelnika klaso­
kwiatach". Zawarta jest w niej w ogólnych wo uświadomionego. Zadaniem jej jest w 
zarysach historia nauki o gospodarstwie rol- pierwszym !l'Zędzie zapoznać czytelnika z 
nym. Demaskuje ona zakłamanych zwolenllli- ideologią marksistowską i pouczyć go, 
ków Mendla i Morgana, w dostępnej formie jak ma zwalczać argumenty ideologii wro­
za.znajamia czytelnika z pracami T!miriaze- gich. Cel ten jest realizowany poprzez wy­
wa, Dokuczajewa, Williamsa; Miczurina, Ły- jątkowo jasny i przystępny wykład, w któ­
S'lenkl. rym autor świadomie rezygnuje nie tylko z 

Znaczna część książki Safonowa poświęco- ambicji twórczych, ale nawet z przesadnie 
na jest osiągnięciom przodujących kołchoź- precyzyjnego formułowani.a pojęć na rzecz 
ników, Bohaterów P·racy Socjalistycznej, wartości dydaktycznych i instruktywnych 
którzy swą pr<>.cę na roli związali nierozer- książki. I to jest największa zaleta książki, 
.walnie z nauką Mlczurina. Szczególnie cen- zaleta, która sprawia, że książka może być 
nym jest w tej książce to, że udało się jej przeczytana i ZII'ozumiana przez każdego. 
autorowi podkreślić masowy charakter nowa- Dalszą zaletą jest przeprowadzel'llie kon. 
torstwa w naszym kraju. Osiągnięcia naszych sekwentnego podziału wszystkich stanowisk. 
kołchoźników nie są jakimś cudem, nledośei_ w ontologii i epistem9logii na id~alłstyczne 
głym dla zwykłego śmiertelnika. Każdy koł-
choźnik może uzyskać takie same wyniki, ja- *l G. Politzer: Wykład filozofii Państwo-
k:ie uzyskali bohaterowie „Ziemi w kwia-, wy Insty,tut Wydawniczy, 19490 

i materialistyczne, a w metodologii na meta­
fizyczne i dialektyczne. Szczególną ekspresją 
nacechowane są te wywody autoira. w któ­
rych demaskuje on próby stworzenia 
„trzeciej filozofii" , usiłującej dowieść niie­
rozstrzygalnośc;i zagadnienia stosunku świa­
domości do materiid. Również bardzo ekspre­
sywne są ·te partie książki, w których autor 
dowod:?:i, że jedynie materializm operuje 
prawdziwie naukowym rozwiązaniem tego 
podstawowego dla filozofid problemu. Polit­
zer wykazuje równocześnie całkowitą nie­
naukowość wszelkich teorii idealistycznych, 
?raz . sprowadza -genetycznie i merytorycznie 
ideahzm do religii, od której różni się on je­
dyniie bardziej zamaskowanym i szituczniie 
skomplikowanym. wyłożeniem swoich tez. 
Doskonale też przeprowadza Politj!:er uzasad­
nienie tez, stwierdzających, że światopogląd 
idealistyczny był właściwy ludziom nie_ 
umiejącym sobie wytłumaczyć mechanizmu 
zjawisk, podobnie- jak metafizyczny sposób 
myślenia właściwy lucl.7Jiom, którzy nie po­
trafili się zorientować w bogactwie otacza­
jących ich zjawisk, i których praca naukowa 
slclerowana była w pierwszym rzędzie na 
czynność klasyfikowania. Na tym tle szcze­
gólnie wyraziście zarysowuje się wyższość, 
postępowość i wyłączna naukowość zarówno 
matel'Lalizmu jak i metody dialektycznej. 

Obok zalet nie sposób nie zanotować bra„ 
ków i błędów książlcl. Najpoważniejszym 
wydaje mi się Illieuwzględnienie wszelkich 
nowszych ośiągnięć filozofii burżuazyjnej. 
Ostatecznie we Francji, w kraju najbardziej 
na świecie zarat onym najpotworniejszymi 
mętniactwami idealistyczno-religijnymi w 
rodzaju Bergsona, PoincaTe'go czy Mari­
tain'a, każdy marksista musiał być szcze­
gólnie przygotowany do zwalczania tych 
wsz:ystkich teorii. Tymczasem w przypisach, 
zaW11erających objaśnienia wszystkich na­
zwisk i trudn[ejszych terminów ostatnie 
chronologicznie nazwiska filozofów burżua­
zyjnych to nazwiska Kanta, Hegla i Ency„ 
klopedystów. Podobnie w rozdziale o agno­
stycyzmie Politzer wymienia jako jego twór­
ców Hu.me'a i Kanta, nie wspominając ani 
słowem o wszystldch neopozytywiistycznych 
wyrokach na „niesprawdzalność" tez mark­
s~zmu, wyrokach, wprawdzie szczycących 
się nawiązywaniem do tradycji angielskiego 
ideali2mu XVI! i XVIII wieku, niemniej 
operujących joż unowocześnioną argumen­
tacją, I to argumentacją, która musi być zbi>ta. 

Ten błąd nic może jednak zmienić faktu, 
że książka Politzera stanowi bardzo pO'.i:Y­
teczny wkład do .wielk:iej akcji szkolel'lJia i 
uświadamlalllia klasowego mas robotniczych. 
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„ Walczyć trzeba wytrwale 
i codziennie" 

Dnia 20 kwietnia br. wygłosił na plenum 
RC PZPR prez. R. P. Bolesław Bierut refe_ 
rat o zadan:ach Partii w walce o pokój. 

„O utrwalenie pokoju walczyć trzeba wy­
trwale i codziennie. .. trzeba twardo realizo_ 
wać linię Partii w kierunku izolowania :. ru­
gowania elementów klasowo• wrogich, wy­
trwale i nieustępliw:e umacniać pozycję kla­
sy robotniczej i pracującego chłopa" ... 

Wrogie klasowo elementy występują do 
walki w najczulszych miejscach naszeg.) apa_ 
ratu państwowego i gospodarczego. Wystąpią 
na pewno do walki na odcinku w1ejskim te­
raz -w okresie siewów wiosennych, w okresie 
wzmożonej pracy gminnych spółdzielni ZSCh„ 
stacji i ośrodków maszynowych. Będą waL 
czyły wszelkimi środkami o osłabienie na­
szej produkcji. 
„Należy dotrzeć ' do środowisk, . które nie 

zostały jeszcze przeorane naszą akcJą na rzecz 
pokoju i należy sięgać wytrwale do olbrz;v­
mich rezerw, tkwiących w masach „kobie­
cych, w mieście i na wsi". 

Takie zadanie stoi przed Partią Robotniczą, 
ale równocześnie takie samo zadanie stoi 
również ~ przed ruchem ludowym, któr;f wła­
śnie teraz kiedy wieś wkrac;:<i. w nowy rok 
produkc~1i~.Y, musi urz<?kcr.ać ma;;y ·;i:i~ups!de, 
że Wtt'jrn « iirodukC'ję jest równocze~n ;e \;;al-
ką o pokój. sp 

Reżyserzy 

Monopoliści amerykańscy bardzo daleko 
posunęli już swój cynizm. V,:ówczas„gdy_ s~t­
ki milionów ludzi ze wszystkich kraJOW swia­
ta domagają się zachowania pokoju, oni ~hcą 
przekonać swoje społeczeństwo o koruecz­
ności wojny, rozpatrując ją jako .środ~k od~ 
suwający groźbę kryzysu od Stai:ow ZJedi:o: 
cz.onych. Strach przed kryzysem ~est .dla m~!. 
większy niż strach ·przed odpowiedzialnością 
moralną za nową katastrofę wojny, bo kry­
zys gospodarczy to kompromitacja systemu 
kapitalistycznego, bo kryzys to wzrost ~a. 
strojów rewolucyjnych wśród mas pracuJą: 
cych. z perspektywą ·więc wojny. mont~wah 
plan Marshalla, z perspektyw~ WOJilY rezyse­
rują pakt północno-atlantycki. 

ę~~ 
~ 

Najjaskrawiej obnaża ich postawę postępo­
wanie w strefach zachodnich Niemiec. Cztery 
potężne trusty amerykańskie: Dillon ~earl 
and Co General Motors, Standard Oil of 
New Je~sey i Republic Steel . Corp: sk:-1Pił!-: 
swych rękach 38 proc. akcyj me1111eck1e':o 
przemysłu. Coraz częściej można tu natrafic 
na amerykańsko-niemieckie towarzyst':"'a ll:k­
cyjne. Wstrzymuje się akcję demontazu m:· 
mieckich zakładów przemysłowych, co wl , · 
cej - przewiduje się potężne inwestycje. w 
przemyśle niemieckim. Odbudowa .tego prze­
T(1ysłu według intencji dysponentow z Wa.I~ 
Street ma być nastawiona na to. ?Y dozbroic 
kraje należące do paktu atlantyckiego. Szum· 
nie zapow'.adana w planach ~arshalla odbu_ 
dowa Zachodniej Europy staJe się odbudo':'1ą 
przede wszystkim wojennego przemysłu rue­
mieckiego. W czteroletnim plani.e ~osp?d~­
czym wschodni.eh Niemiec prze"".idu~e się, ze 
43% niemieckiego eksportu będz1.e kier~wane 
do krajów marshallowskich. Mo~em:>'. się do-. 
myślać, że ten ekspo~·t nie bę~1e się przr­
czyniał do wzmocnienia \~arunkow na pok.oJ, 
bo kierujące nim trusty 1 monopole amer~­
kańskie z dwóch alternatyw kr~~ys czy WOJ ­
na-wybierają i dzisiaj, jak ~ob~l! to. od. d.aw­
na, alternatywę ~rugą. Zmi~m~a się .Jednak 
sytuacja. Masy pracujące sw:iatll: me p~o­
szą dlzisiaj o zachowanie pokoJU, Jak pow1~­
dział w swoim przemówieniu n~ K?n~res1e 
Paryskim Jol"'.o t-Curie, one tego ządaJ~ l .ma~ 
ją dostatecznie duże. siły poza sobą, zeby te 
żądania zostały spełmone. M. K. 

Rząd Trumana 
wobec robotników 

Wydawany w stanach Zjednoczonych w ję­
zyku polskim „Głos Lutlowy" zam;eszc~a na­
der Zill&m:enną LJ.forma~ję. „RedukuJąc „w 
dalszym ciągu robotnikow .z pra~y, zarz.,d 
Ford Motor Ccmpimy oznajm•ł , ze rue da pod~ 
wyżki w tym reku. i że zwiększy „.Speed up 
dla zmuszenia roboi.nikó~. d? produl:owan:: 
22 procent więcej, co wlasc1wie w skutku bę 

dzie cbniteniem płac .. . Oznajmi;;ni.e poy.ryższe 
wys1ał li.st.own'.e każdemu robotmkow1 John 
s. Buga.s, były agent FBI, a obecnie dyrektor 
(do spraw) stosunków robotniczych w komp~-

. nii Forda. List mówi, że· kompania nie będzie 
rozważać żadnej podwyżki w układ~ch o n<?­
WY kontrakt. które nie rozpoczną się wczes­
niej , jak w maju h~b w cze~cu··; 
Postępowi przywodcy (zw1ązkow zawodo­

wych) przewidują, że obcięcie !Płac.„ będzie 

W. I E S 

FAKTY· • 
1 

wykorzystane przez inne korporacje, jako na­
rzędzie przeciwko żądaniom podwy:żJki ... 
· Cały ten proces dokonywał się w tym sa­
mym okresie, gdy Stany Zjednoczone, Anglia i 
Francja zawierały „pakt atlantycki" a „po­
mo.c" marshallowska zalewała Europę. Trud­
no byłoby, zaprawdę, zaprzeczyć nawet tak 
wykwalifikowanym kłamcom jak Chuvchill, 
Bevin, Acheson - że cała po.lityka bloku „at­
lanty.ckiego" - nie dokonuje się kosztem ro­
botników. Niechaj zaprzeczą, że realizując 
„plan Marshalla'.' - nie obniżają rówi;ocu;ś­
nie płac robotmczych? Kłamstwo pohtykow 
„atlantyckich" nie może się ostać wobec real-
nych faktów. M. N. 

Robotnicy wsi 
Niesłychanie cennym materiałem, poprzez. 

który można śledzić dokonujące się przemia­
ny na ws.i są relacje samych chłopów. 

Pisma ta
1

kie jak „Gazeta Rolnicza", „Chłopi", 
„Chłopska Droga", „Rolnik Polski" czy „Gro­
mada" zawierają obfitą ilość listów i kore.;­
pondencji z terenu. W korespondencjach tych, 
zwłaszcza w mia>iącach ostatnich, coraz ży­
wiej wy.stępowała jedna sprawa - że odkry­
wa się nowa przyjaźń, zadzierzga silna więź 
między wsią a robotnikami, właśnie na co­
dzień wŁaśnie w praktycz.nej a społeczmie zor­
ganiwwanej .pomocy. Rada Zakłądowa .fabry­
ki traktorów Unsus, :która w roku ubiegłym 
rzuciła hasło pomocy technicznej dla ośrod­
ków maszynowych dała dobry przykład. Od 
chłopów z wszystkich zakątków !kraj~ ~owia­
dujemy się, że gościli u siebie roboinikow ta· 
ki.eh a takich zakła•dów, że ci ponaprawiiali 
im tral~tm'Y, młockarnie, siewniki. Dzis1iad 
kontakty te zaciska.ją się co.raz bardzj.ej, roz­
srerza się pomoc klasy robotniczej dla wsi na 
odcinek kulturalny. Co.rnz więcej fabrycznych 
zespołów świetlicowych odwiedza teren wiej­
ski, coraz częściej właśnie z chłopskich l15tów 
dowiadujemy się, że świetlice fab.ryczne do­
pomagają do założenia chłopom własnyc~ 
świetlic że ofiarowują im radioodb.iorn:i!k1, 
komplety biblioteczne. Temu, co robi się od­
dolnie z inicja1tywy poszczególnych zakładów, 
dała ostatnio wyraz Komisja Centralna Związ­
ków Zawodowych, ofiairowując w iril:ieniu 
3 i 1/2 miliona zrzeszonych robotników Związ­
kówi Samopomocy Chopski€j na pracę kultu­
ralno-oświatową na wsi 100 milionów złotych. 
Z tej pomocy wyrosną świetlice, bi1b1ioteki, 
wyrośnie jednak li. mocna świadomość w ma­
ło i średniorolnym chłopie, że przy braterskiej 
pomocy robotnika prędzej osiągnie poziom 
życiowy, godny człowieka. K. J. 

Spadkobiercy gen. Franco 
Nie dziwią nikogo mniej lub więcej szczere 

wypowiedzi czołowych polityków pańs•tw 
anglosaskich, odsłaniające agresywny charak­
ter paktu atlantyckiego. Wiadomo kto stoi 
poza paktem i przeciw komu jest on skiero­
wany. Ostatnio madrycka rozgłośnia radia 
frankistowskiego nadała taki komentarz po­
lityczny poświęcony paktowi atlantyckiemu: 

Pakt ten jest po prostu zrealizowaniem 
pr,~jektu hiszpańskiego, sformułowanego pięć 
lat temu." 

Hiszpania ma więc prawo oskarżać twór­
có~ paktu o pn:ywłaszczenie sobie jej wła­
sności intelektualnej." 
Pięć lat temu: więc rok 1944! Brawo spad­

kobiercy „własności intelektualnej" generała 
Franco! Nie dziwimy się hiszpańskiemu fa. 
szyście który w przeddzień rozgromienia ar­
mii hi

1

tlerowskich usiłował w jakikolwiek 
sposób przedłużyć konanie Niemiec. Hasło 
.. Deutschland erwache" znaczyło też i spo­
kojny żywot faszystowskiej Hiszpanii. Ale 
też niosło śmierć i cierpienia w tysiącach o­
bozów koncentracyjnych milionom ludzi 
wszystkich narodów świata. 

Na nic zda się przemalowywaillie starych 
szyldów. Narody świata chcą pokoju i o po_ · 
kój będą, walczyć. Zaś pan Franco - do cza­
su - niech prowadzi swój spói' o prawo 
autorskie do paktu z równie jak on nie­
szczęsnymi spadkobiercami ... Hitlera. k. m. 

"Niewyczerpane zasoby 
uzdolnień" 

„W naszej młodzeży. która wykuwać będzie 
przyszłość Polski - mówił Prezydent Bierut 
- tkwią niewyczerpane zasoby uzdolnien, o-

ZDANIA 
fiarności i zapału do twórcze.i pracy". W cią­
gu minionego roku wymieniała mb<lzież S. P. 
swoje uzdolnienia i ofiarność na konkretną 
pracę. Młodzi brygadziści w liczbie 15.000 
pracowali łącznie przez 625.549 junakoclnió­
wek i wywieźli 140 OOO m sześciennych gruzu 
w Warszawie. Na Śląsku postawili SP-owcy 
430 domów dla górników-repatriantów i „Dom 
śląski" w Gliwicach. 42 km normalnotoTO­
wych kolei, 166 km torów roboczych, 1.100 km 

rowów melioracyjnych, osuszenie 19,000 ha 
żyznej ziemi żuławskiej i przyodrzańskiej -
to wszystko zapisała.na swoje konto Służba 
Polsce w ubiegłym roku. 

Wpisała ponadto: 1.139 wyremontowanych 
lub nowopostawionych świetlic, 151 domów 
ludowych, 57 zelektryfikowanych lub zradio­
fonizowanych wsi, 240 km wyremontowanych 
dróg, 370 boisk sportowych. Ale co nie mniej 
ważne, Służba Polsce dostarczyła tysiące no­
wych, młodych przodowników pracy, 5.000 
traktorzystów, kilkanaście tysięcy kierowców 
samochodoWYch, kierowników świetlic, biblio­
tekarzy. Są to ci, na których barkach w stop­
niu coraz większym spocz:Ywać będzie przy. 
szłość ludowego państwa i pracującego w 
nim człowieka. Wydaje się, że obok robotni­
czych przodowników pracy, ,,mistrzów oka 
i ręki'', można postawić niemałą część mło~ 
dzieży, jako bezpośrednie zaplecze. J. W, 

. Daremne i:ale 
„Dziennik Związkowy'', pismo Kongresu 

Polonii -' w U. S. A. (wódz - p. Rozmarek, 
konkurencyjna organizacja i drugi wódz -
„Rada Polonii Amerykańskiej" i P. SwietEk. 
Obie te organizacje - jedna podszyta sana­
cją, druga naroddwcami toczą ze sobą zacie­
kłą walkę o „rząd dusz" nad Polakami 
w Ameryce przy pomocy pp. Mikołaj­
czyków, Bieleckich, Komorowskich itp.) -
źalj się w numerze z dnia 24 lutego, że Po­
lonia Amerykańska nie wykazuje żadnego 
zrozumienia dla akcji sprowadzania b. żoł­
nierzy polskich z Niemiec do U.S.A. „Winni 
są ci, którzy dotychczas ani jednej deklaracji 
nie podpisali", aby sprowadzić WYsiedfcńca. 
Dlaczego tak się dzieje? „Dzii:nnik Związko­
WY" tłumaczy to tym, że „komuniści rozwi­
jają energiczną kampanię, b_Y nii: d_opuścić ~o 
-przybycia tu polskich wys1edlencow z Nie­
miec, ale chcą natomiast. by skierow?ć ich 
do Polski..." 
Wynikałoby z tego, że olbrzymia większoś~ 

Polaków, która nie chce sprowadzić wysie­
dleńców, jest komunistami. Taki wniosek na_ 
suwa się po przeczytaniu „Dziennika Związ. 
kowego'•. Oczywiście jest to wniosek nie­
słuszny. Fakt ten dowodzi czego innego. Do­
wodzi przede wszystkim bankructwa panów 
Rozmarków i świetlików, którzy z nienawi­
ści do Pólski Ludowej rozwijają działalność 
zagradzającą drogę powrotu do ojczyzny wie­
lu Polakom. 

Jednak prawdziwi Polacy już dawno są w 
Polsce i pracują nad odbudową Ojczyzny. Za 
gran:icą pozostały tylko niedobitki faszystow­
skie, ukraińscy banderowcy lub litewscy 
szau1isii. Mają rację Polacy amerykańscy -
robotnicy rolni i przemysłowi - że nie chcą 
przyjmować tego rodzaju „wysiedleńców". 
Zatem, niechże się zastanov.rią Ci spośród 
żołnierzy-tułaczy, którzy jeszcze do dziś się. 
wahają - w jakim towarzystwie wypada im 
obecnie przebywać. j. ł. 

Wezwanie 
Do Przyjaciół w Argentynie! 
Od października jestem w Polsce. Zamiast 

przyjechać w r. 1946 bezpośrednio z Anglii , 
jako repatriant, dałem się oszukać propagan­
d!zie andersowskiej i pozostałem na obczyź­
nie. Losy zagnały mnie do Argentyny. Tam 
- wiecie. jak było. Represje i głód. I brak 
pieniędzy. Tęsknota za krajem. Chcąc wrócic 
do Polski - musiałem przyjąć na jednym ze 
statków handlowych. kursujących między Ar­
gentyną .a Europą pracę związaną z obsługą 
wołów, transportowanych do Europy. Ale nie 
żałuję tych trudów i podróży. Jestem w Pol­
sce. Po latach wojny i długiej rozłąki znowu 
odnalazłem Ojczyznę. Dotychczas nie miałem 
ojczyznv. Nie była nią Argentyna, nie był nią 
korpus Andersa. Dopiero teraz zrozumiałem 
swój błąd tułaczki. Dopiero teraz znalazłem 
swoją Polskę. Inną od tej, jaką ukazywali 
oficerowie Andersa i argentyńscy działacze 
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polityczni. Polskę sprawiedliwości społeczne], 
reformy rolnej, przemysłowej, szkolnej. Pol­
skę, która zapewnia każdemu obywatelowi 
naukę i pracę. . . • 

I ja, reemigrant mam zapewmoną moznos~ 
nauki. Uczę się i pracuję. Kończe swoje stu­
dia. 

Szczęśliwszy od Was, Przyjaciele, którzyś­
cie pozostali w dalekiej Argentynie, zasyłam 
Wam tą drogą pozdrowienia - i wzywąm 
Was: niech was n :e przestraszą żadne trudy, 
które stoją i staną Wam na drodze powr~tu 
do nowej Polski. Jerzy Kowalewski 

Informufemy, że Ob. Jerzy Kowalewski na­
tychmiast po powroCie do kraju zgłos'ił się 
do pracy i pełni obecnie funkcje referenta so-
cjalnego w przemyśle. Red. 

Wywiad amerykański działa 
•Wychodzące w USA pismo polskie „Głos 

Ludowy" donosi w numerze z dnia 5 mar­
ca: „Ko1nisja S ił Zbrojnych Kongresu przy­
znała publfcznie, że Stany Zjednoczone sta­
ły się ostatnio schronieniem dla szpicli i naj­
gorszych odpadków społecznych różnych na­
rodowości. 

W uchwalonej przez komisję ustawie o 
stworzeniu amerykai1skiej )>ieci szpiegow­
skiej w całym świecie przewiduje się, że od 
100 do 150 zdrajców. którzy za pieniądze bę_ 
dą wysługiwać się amerykańskiemu wywia­
dowi wojskowemu lub politycznemu, zosta­
nie dopuszczonych każdego roku do Stanów 
Zjednoczonych, nie podlegając ograniczeniom 
imigracyjnym. W dodatku będą oni mogli zo­
stać obywatelami amerykańskimi... 

W obliczu takiej decyzji komisji kongreso­
wej, czy można się dziwić, że herszt nazistów 
amerykańskich Fritz Kuhn, wyraził pragnie­
nie powrotu do Ameryki po zwolnieniu go 
przez sąd niemiecki? 

Kuhnowi ogromnie się podoba 
atmosfera polityczna w Ameryce ... " 

obecna 

Informacja nie wymaga komentarza. In­
telektualistom krajów zachodnia-europejskich 
rząd Stanów Zjednoczonych odmówił wiz 
wjazdowych na amerykański kongres w o­
bronie pokoju. Pod naciskiem Stanów Zje­
dnoczonych Francja ograniczyła ilość wiz 
wjazdoWYch delegatom licznych krajów de­
mokratycznych na paryski kongres w obrc;nie. 
pokoju, tenże sam rząd francuslti pod nacis~ 
kiem tegóż samego rządu Stanów Zjednoczo- · 
nych zamierzał zainstalować w pokojach ho­
telowych, zajmowanych przez delegatów na 
paryski kongres pokoju, aparaty podsłuchowe 
i otoczyć ich siecią szpiegowską - ale rze­
czywistych zdrajców narodowych i szpiegów 
międzynarodowych przyjmuje się w Stanach 
Zjednoczonych z otwartymi ramionami. Przy 
tym zaś oskarża się Węgry i Bułgarię o po­
gwałcenie układu pokojowego. dlatego tylko, 
że ukarały zdrajców narodowych i wrogów 
demokracji ludowej. 

Takie są demokratyczne i pokojowe metody 
Stanów Zjednoczonych. ss. 

O programach filmowych 
„ ... Jeszcze jedna dobra komedia muzyczna ..• 

Film jest opowieścią o perypetiach dwóch 
sióstr, z których jedna jes.t szansonistką w · 
prywatnym gabinecie. druga zaś to uosnhie­
nie cnoty i skomności... (!) Film po szeregu· 
powikłań i nieoczekiwanych sytuacji kończy 
s~ę happy endem ... Dobrze spreparowany sce­
nariusz... Obfitość arcykomicznych scen ... 
Fragmenty muzyczne... sprawiają, że film 
obok swej lekkiej komediowej treści daje też 
przeżycia wysoce artystyczne ... jeszcze jedna 
pozycja wysokiej klasy filmowej komedii..." 

Oto recenzja jednej z komedii amerykań, · 
skich zamieszczona w programie filmowym. 
Tysiące takich programów sprzedaje się we 
wszystkich kinach całej Polski. Nie wiem, kto 
redaguje te programy. Ostatnio „Odrodze­
nie'' podniosło sprawę programów filmowych, 
wykazując na przykładzie recenzji z włoskie­
go filmu „Rzym miasto otwarte" (przy oka­
zji: wai'to ten film rozprowadzić jak najsze­
rzej!), jakich fałszów i zniekształceń dopuścił 
się recenzent, któremu redakcja programów 
powierzyła omówienie tego filmu. A jaką ko­
rzyść odniesie czytelnik i widz z recu-.zii, któ-
rą przytoczyłem na wstępie? I 

Co na to Wydział Propaga:1dy Filmu Pol­
skiego, którego etykieta W. P.l '}·idnicje na 
programach? Czy brak je»t wybitnych pisa­
rzy i krytyków, których możM by wciągnąć 
do współpracy w redakci'. programów filmo­
-w-ych? Czy koniecznie k,1żtly ii m, nawet naj­
głupsza komedia amerykańska musi być tak 
ustawiona, aby zaciemnić czytelnikowi widze­
nie filmu na tle dzisiejszych prze1nian społecz­
nych i u.strojowych? Czy nie można by przy 
przy okazji zadać paru pytań w;dzowi ki­
nowemu. które pobudziłyby go do myślenia 
i próby krytyki filmu. Wydaje się, że zwłasz­
cza wobec filmów zagranicznych, a amery­
kańskich w szczególności, które celowo za­
krywają przed oczyma widza wszelkie kon­
fl.:kty klasowe i problematykę społeczną, ta. 
ka czujność ze strony naszej krytyki filmowej 
byłaby wskazana . 
Sądzę. że rzeczowa ocena filmu i jego pro­

blematyki nie przeszkadzałaby bynajrnnie3 
wprowadzeniu do recenzji... ze względów 
kasowych... lekkiego anonsu o „przeżyciach 
wysoce artystycznych"! t, p, 
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